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( I n f .  w ł . )  O b e c n i e  n a  p o l a c h  
w y s t ę p u j e  b a r d z o  d u ż e  spiętrze­
n i e  prac.  R o l n i c y  zbierają w s z y s ­
t k i e  g a t u n k i  zbóż,  s łomę,  a t a k ż e  
p r z y g o t o w u j ą  g l e b ę  d o  s i e w ó w  
o z i m i n .  T y m c z a s e m  d n i  są c o r a z  
krótsze,  k o m b a j n y  w y j e ż d ż a j ą  n a  
pola  o godz.  10—11, a w r a c a j ą  
n ieraz  o godz.  18. P o t e m  n i e  w y -
młacają j u ż  z i a r n a  z k ł o s ó w ,  g d y ż  
r o ś l i n y  są z a  m o k r e .  

Jednak kilka ostatnich dni ładnej, 
słonecznej pogody spowodowało, że 
coraz więcej jednostek kończy żniwa 
u siebie i wysyła sprzęt do pomocy 
sąsiadom. I tak zbiór zbóż zakończyła 

oprócz Stacji w Karżniczce, Państwo­
w a  Stacja Doświadczalna Bukówka, 
a cztery kombajny skierowała do SKR 
Bruskowo, tam pracują na polach 

rolników indywidualnych. Żniwa za­
kończyła też RSR Łącko. Rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne z woj.  słup^ 

(dokończenie na str. 2) 
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^ 4 lata pozbawienia wolności 
ś̂rodku pracy poprawczej 

Yrok w procesie 
jathiasa Rusta 

J ( p A P ) .  Korespondent PAP Sławomir Popowski pisze: Piątek był 
, j , ! e m  Procesu Mathiasa Rusta — zachodnioniemieckiego pilota 

1« ZNch ^ m a i a  br. wylądował koło Kremla w Moskwie. W czwartek, 
/ H W , a i V u  świadków, zapoznaniu się z ekspertyzą biegłych i materiałami Vmi nrrłl i aaUAaI 2 -JI — 

i!s. 
J i^Iqw,8 adwokat W s i e w o ł o d  
i 11 i M a X 1 ^ 0  częściowo zgadzał 

i ! n i e m -  Nie podlega dy-
,™°wił — fakt naruszenia 

prokurator podtrzymał w całości oskarżenie i zażądał dla 
l e9o kary 8 lat więzienia. Teraz głos miała obrona. 

4 7 '  - t3ki naruszenia 
® dalej rodzi się już wiele 

wątpliwości... Zdaniem obrony pro­
kurator niesłusznie i niezgodnie z u-
staleniami śledztwa poddaje w wątp­
liwość motywy lotu Rusta, jego „misji 

(dokończenie na str. 2) 

specjalne USA zamieszane 
1 przewrotu na Filipinach? 

^dal trwa pościg 
zamachowcami 
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. 8 ° l n i e r z y  i o f i c e r ó w ,  
V,A nSt»)* P r z e p r o w a d z o n e j  w 

M l u 1 U  ̂ u d a n e j  p r ó b y  z a  
\ 7 l t ,  P r z e c i w k o  r z ą d o m  

v o r a z o n  A q u i n o .  
• ^ o  sił z b r o j n y c h  p r z y -

z z a m a c h o w c y  m o g ą  

u k r y w a ć  s i ę  w g ó r z y s t y c h  r e j o n a c h  
p r o w i n c j i  B u l a k a n ,  100 k m  n a  pół­
n o c  o d  Manili.  Ich l iczbę  ocenia  s i ę  
d o  2 t y s i ę c y  osób.  

W ocenie  w o j s k a  n a j b l i ż s z e  d n i  
b ę d ą  miały d e c y d u j ą c e  zrtaczenie, 
j a k o  ż e  w e d ł u g  i n f o r m a c j i  w y w i a ­
d u ,  z a m a c h o w c y  n a  cze le  z pułkow-

(dokończenie na str. 2) 

Fot.  J e r z y  P a t a n  

40 lat RSW i 35-lecie 
„Głosu Pomorza" 

W społecznej 
i partyjnej służbie 

(Obsługa w ł  ). W c z o r a j  4 b m .  rozpoczęły  s i ę  o b c h o d y  
35 lecia u k a z y w a n i a  s i ę  naszego d z i e n n i k a  — „ G ł o s u  P o m o ­
r z a " .  W K o s z a l i n i e  z a p o c z ą t k o w a ł o  j e  u r o c z y s t e  s p o t k a n i e  
w ł a d z  p a r t y j n y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h  w o j e w ó d z t w  k o s z a l i ń ­
s k i e g o  o r a z  s ł u p s k i e g o  z z e s p o ł e m  r e d a k c y j n y m  „ G ł o s u " .  
W ł a d z e  r e p r e z e n t o w a l i  m in . :  I s e k r e t a r z  K W  P Z P R  w K o s z a l i ­
n i e  E u g e n i u s z  J a k u b a s z e k ,  s e k r e t a r z  K W  P Z P R  w S ł u p s k u  
B o r y s  D r o b k o ,  p r z e w o d n i c z ą c y  W R N  w K o s z a l i n i e  i S ł u p s k u  
J a n  Kapica  i M i e c z y s ł a w  W ó j c i k ,  w o j e w o d a  k o s z a l i ń s k i  J a c e k  
C z a y k a  o r a z  w i c e w o j e w o d a  s ł u p s k i  K a z i m i e r z  Ś l u s a r s k i ,  a t a k ­
ż e  p r z e d s t a w i c i e l e  k i e r o w n i c t w  b r a t n i c h  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z ­
n y c h .  

Sspotkanie prowadził Euge 
niusz Jakubaszek, na wstę 
pie witając przybyłych go 

ści, wśród których obecni byli 
m.in.: st. inspektor Wydziału Pro­
pagandy KC PZPR M a r i a  K u l e ­
sza, członek Zarządu Głównego 
RSW „Prasa-Książka-Ruch", dy­
rektor Zespołu Wydawniczego ZG 
M a r e k  Rosiecki ,  redaktorzy na­
czelni dzienników partyjnych oraz 
dyrektorzy wydawnictw praso­
wych z Bydgoszczy, Gdańska i 
Szczecina. Szczególnie serdecz­
nie powitani zostali redaktorzy na­
czelni zagranicznych dzienników 
partyjnych od lat związanych 
przyjaźnią i bliską współpracą z 
„Głosem Pomorza": G e r h a r d  

S c h i e d e w i t z  („Freie Erde", 
Neubrandenburg w NRD), Leo­
n i d  K i ź  („Zoria Połtawszczyny", 
Połtawa, Ukraińska SRR) i C o r -
n e l i u  I f r i m  („Inainte", Braila w 
Rumunii), jak również konsulowie 
konsulatów generalnych CSRS, 
NRD i ZSRR w Szczecinie M .  
Spaci l ,  E. Sachs i J .  P o p o w .  

I sekretarz K W  partii w Koszali­
nie w swoim wystąpieniu schara­
kteryzował przebytą przez „Głos 
Pomorza" i jego zespół redakcyjny 
35-letnią drogę w służbie społe­
czeństwa Pomorza Środkowego i 
działających na tym obszarze 
organizacji partyjnych. 

(dokończenie na str. 2) 

Komputery tak, 
ale czy za każdą cenę? 

Przed dwoma laty prywatni importerzy sprowadzili do kraju ok. 7 tys. komputerów 
w ubr. turyści lub prywatne firmy pośredniczące dostarczyły na polski rynek ponad 24 tys. 
maszyn liczących. I nie byłoby w tym nic zdrożnego, gdyby nie to że — jak wskazują dane 
Komendy Głównej Milicji Obywatelskiej i izb skarbowych — działalność ta często wiąże 
się z łamaniem prawa. 

Kontrola, przeprowadzona w br. przez te organy w przedsiębiorstwach i instytucjach 
państwowych ujawniła ze niektórzy szefowie firm państwowych, urzeczeni hasłem 
„komputeryzacja zapominali o rachunku ekonomicznym. W toku tylko jednej kont­
roli, przeprowadzonej na terenie całego kraju, wszczęto 426 postępowań 
podatkowych, zarzuty przedstawiono 604 podejrzanym. 15 osób aresztowano. 
Udowodniono spekulacyjny obrót sprzętem komputerowym wartości 388 min 
m l n z f C Z e m e  ł a p Ó w e k  n a  ł * c z n i *  sumę 6 min zł. zagarnięcie mienia watości 1.6 

Najczęstszym przypadkiem jest pobieranie większych cen umownych niż wynikałoby to 
z wartości sprzętu. Do rzadkości należy, aby przy zakupie maszyny uczestniczył rzeczo­
znawca. Kierownicy państwowych firm, wydając dziesiątki milionów złotych, kupują 
„kota w worku . Często dostają urządzenie niskiej klasy, bez gwarancji i odpowiedniego 
dodatkowego wyposażenia. . 

Kontrolujący interesowali się tylko zakupami; nie sprawdzali wykorzystania 
sprzętu. Czy taka lustracja nie ujawniłaby jeszcze ciekawszych faktów? (PAP)' 

Ekspozycja większa niż przed rokiem 
Berlin (PAP). Aż 3 tys. metrów kwad­

ratowych powierzchni mieć będzie 
polska ekspozycja na rozpoczynają­
cych się w najbliższą niedzielę jesień-
nych targach lipskich. Zarząd targów 
przekazał naszym wystawcom teren 
większy o 800 metrów kwadrato­

wych niż przed rokiem, co stwarza 
lepsze warunki ekspozycji. Ogółem w 
Lipsku wystawiać będzie 31 polskich 
central handlu zagranicznego. Na te­
renach targowych czynne też będą 
nasze stoiska informacyjne. 

(dokończenie na $tr. 2) 

Autobus runął w przepaść 
T o k i o  ( P A P ) .  21 osób zginęło, a 

22 odniosły ciężkie obrażenia w w y ­
niku wypadku, jakiemu uległ w piątek 
tajwański autobus turystyczny. 

Jak podała miejscowa policja, kie­

rowca autobusu wiozącego tajwań­
skich turystów stracił na zakręcie pa­
nowanie nad kierownicą. Pojazd ru­
nął w 30-metrową przepaść w pobli­
żu Tajpei — stolicy Tajwanu. 

Nasienia wiedzy mają być s 
' ń, lecz muszą być kultyv 

-—~ to samot-
Ityivowane pubii-

2 SOBOTA 

j j j j  Imieniny — Doroty, Wawrzyńca 

(Feliks Feldheim) 

1688 — w o j s k a  tureckie opuściły Belgrad, 
p o  zwycięskie j  o fensywie  w o j s k  
austriackich. 

1620 z A n g l i i  wypłynęła d o  A m e r y k i  
p ierwsza g r u p a  osadników, n a  ża­
g l o w c u  „Mąyflower". 

Słońce wschodzi o 5.45, zachodzi o 19.14. 

ć 1905 — Rosja carska zawarła z Japonią 
4 układ poko jowy.  

Imieniny — Beaty, Eugenii 

Przewidywane jest zachmurzenie małe i 
umiarkowane. Rano zamglenia i mgły. Tern- ' 
peratura do 20 stopni Celsjusza. Wiatry słabe. J 
o kierunku zmiennym. . 



Str. 2 

Narada w K W  PZPR w Słupsku 

lilie można kierować 
pracą organizacji zza biuika 

(Inf. wł.). Pod przewodnictwem I sekretarza K W  PZPR Zygmunta 
Czarzastego wczoraj w Słupsku odbyła się narada pierwszych sekre­
tarzy terenowych instancji partyjnych i k ierowników rejonowych 
ośrodków pracy partyjnej. 

GŁOS POMORZA 1987 -09—05-

Województwo słupskie — stwier-
dzono — osiąga dobre wyniki w pracv 
wewnątrzpartyjnej. W minionym pół­
roczu 1987 roku wzrosła liczba przy­
jęć nowych członków w szereg i partii. 
W większości szeregi organizacji par­
tyjnej zasilili robotnicy. W dyskusji w 
wystąpieniu sekretarza KW PZPR B. 
Drobko zwrócono wiele uwagi na 
działalność partii w organizacjach 
społecznych i organach przedstawi­
cielskich, w PRON, radach narodo­
wych, Narodowym Czynie Pomocy 
Szkole oraz aktywności w zakresie 
ochrony środowiska naturalnego, o-
światy, handlu i innych ważnych 
dziedzinach życia społeczno-gospo­
darczego. 

Społeczeństwo województwa słu­
pskiego — mówiono — osiągnęło 
dobre rezultaty w realizacji planu ro­
cznego w budownictwie mieszkanio­
wym, wyższe niż w innych reaionach 
kraju, w rolnictwie oraz korzystne 
i prawidłowe relacje płacowe. 

Sekretarz KW PZPR w Słupsku Bo­
rys Drobko dokonując oceny działal­
ności instancji i organizacji partyj­
nych w województwie słupskim, 
podkreślił, iż sukcesy i pozytywne 
Wyniki nie przesłaniają faktu, że 
wśród wielu przodujących organiza­
cji są i takie, które muszą w drugim 
półroczu br. znacznie zwiększyć wy­

siłki na rzecz poprawy dyscypliny we­
wnątrzpartyjnej, zacieśnienia współ­
pracy z załogami zakładów pracy i 
środowiskami oraz zmian jakościo­
wych i ilościowych w szeregach or­
ganizacji. Nie można kierować pracą 
organizacji zza biurka, nie znając lu­
dzi, dla których się pracuje... W naj­
bliższych miesiącach czeka organiza­
cję partyjną województwa słupskiego 
wiele pracy, m.in. przegląd stanowisk 
i analiza organizacji pracy. Będzie 
kontynuowana także wizytacja insta­
ncji partyjnych w terenie. W najbliż­
szych tygodniach takie wizytacje od­
będą się w Nowej Wsi Lęborskiej i 
Słupsku. 

Podczas spotkania w KW PZPR 
odbyła się również miła uroczystość. 
Grupę działaczy partyjnych odzna­
czono odznaczeniami państwowymi. 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymali: Franciszek Miko­
łajczak — działacz partyjny ze Słup­
ska i Andrzej Morylak — kierownik 
ROPP w Człuchowie. Krzyż Kawaler­
ski Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: Władysław Filipczak — sek­
retarz Komitetu Miasta i Gminy PZPR 
w Miastku oraz Barbara Węglars-
ka emerytowana działaczka partyjna 
ze Słupska. Wiele osób uhonorowano 
; Złotymi, Srebrnymi i Brązowymi Krzy­
kami Zasługi, (ce) 

ŻNIWNA LINIA '87 
(dokończenie ze str. 1) 

skiego już od połowy tygodnia, cho­
ciaż mają jeszcze trochę zbóż na po­
lach, pomagają w żniwach rolnikom 
indywidualnym, kierując do nich, 
w miarę możliwości, po jednym kom­
bajnie. Podobnie postępują PGR Ka­
lisz i Nacław. 

W woj. słupskim sprzęt z jednostek, 
które kończą żniwa u siebie w pier­
wszej kolejności kierowany będzie do 
pomocy rolnikom indywidualnym z 
gmin — Ustka, Postomino i Słupsk. 

Na polach woj. koszalińskiego dzi­
siaj i jutro, tj. 5 i 6 bm„ pracować 
będzie 200 żołnierzy — słuchaczy, 

wykładowców i dowódców Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Obrony 
Przeciwlotniczej w Koszalinie. 

Obecnie gospodarstwa rolne, zaró­
wno indywidualne jak i państwowe, a 
także eskaery z woj. koszalińskiego 
odbierają 10 kombajnów z Płocka. 
Jeszcze w tym roku będą kosić zboże. 
Oby tylko się nie psuły. 

Rolnicy alzlrmują, że' tu i ówdzie 
brakuje paliwa, np. w CPN w Smar-
dzku wydzielano po 30 litrów. A prze­
cież paliwa nie powinno -brakować, 
przydziały są wystarczające. Dyżurni 
„żniwnej linii" podejmują interwen­
cję o lepszą dystrybucję paliwa w 
CPN w Koszalinie") Słupsku, (bóg) 

W. Jaruzelski złoży 
wizytę w NRD 

Na zaproszenie sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, przewodniczące­
go Rady Państwa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Ericha Honeckera, w 
połowie września br. złoży roboczą, przyja­
cielską wizytę w NRD I sekretarz KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
przewodniczący Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej Wojciech 
Jaruzelski. (PAP) 

Nadal t r w a  
pościg... 

(dokończenie ze str. 1) 
niklem Gregorio Honasanem, 
przygotowują się do nowego ataku 
na Manilę. W związku z tym podjęto 
maksymalne środki bezpieczeń­
stwa w położonych na obszarze-
miasta obozach wojskowych i in-i 
nych strategicznych obiektach. 

W najbliższy poniedziałek parla­
ment filipiński przystępuje do omó­
wienia przypuszczalnego udziału 
służb specjalnych USA w próbie 
przewrotu. Na początek nad spra­
wą tą debatować będzie komisja ds. 
obrony narodowej Izby Wyższej  fili­
pińskiego Kongresu. 

Spotkanie 
w Słupsku 

(Inf. wł.). Jubileusz naszej  gazety 
j e s t  także okazją do spotkań w gro­
nie tych, których codzienną troską 
jest,  aby  „Głos Pomorza" coraz le­
piej służył społeczeństwu środko-
wopomorskich województw. Mó­
wiono o tym na wczorajszym spot­
kaniu przedstawicieli władz woj .  
słupskiego z dziennikarzami „Gło­
s u " .  Dziennikarze wraz  z redakto­
rem naczelnym „Głosu Pomorza" 
Andrze jem Lewandowskim i 
przybyłymi na nasz jubileusz szefa­
mi zaprzyjaźnionych z nimi zespo­
łów redakcyjnych Leonidem Ki-
ziem z „Zorii Połtawszczyny" i Co 
rnel iu  I f r imem z „Inainte" w ru­
muńskiej  Brailii byli gośćmi I sek­
retarza KW PZPR w Słupsku Zyg­
munta  Czarzastego, przewodni­
czącego WRN Mieczysława Wójci­
k a  i wojewody słupskiego Czesła­
w a  Przewoźnika.  Podczas spotka­
nia naszym koleżankom i kolegom 
redakcyjnym wręczono. odznacze­
nia i przekazano wyrazy  uznania za 
dotychczasową pracę, dziennifcar-« 
ską.  Wymieniono poglądy dotyczą­
ce m.in. redagowania gazety oraz 
integracji słupskiego środowiska 
dziennikarskiego, (wir) 

Z ostatniej 
c h w i l i  

• W SZPITALU przy ul. Kasprzaka zmarlai 
wczoraj w nocy kolejna 8 ofiara czwartkowe­
go wypadku kolejowego pod Warszawą. W 
stołecznych oraz podwarszawskich szpita­
lach przebywają obecnie 64 osoby ranne w 
katastrofach. 

• W RODZINNYM mieście W .  Lenina — 
Ulianowsku rozpoczęła się międzynarodowa 
konferencja „Socjalizm i pokój", poświęcona 
70. rocznicy Rewolucji Październikowej. W 
konferencji uczestniczą delegacje z '17 
państw socjalistycznych oraz krajów rozwija­
jących się, a także działacze radzieckiego 
ruchu obrońców pokoju. 

• W CZASIE starcia, do jakiego doszło w 
angolskiej prowincji Bie Ludowe Siły Zbrojne 
Wyzwolenia Angoli wyeliminowały z walki 
21 członków terrorystycznego ugrupowania 
kontrrewolucyjnego — UNITĄ. 

• RZĄD WŁOSKI wyznaczył na 8 listopa­
da datę przeprowadzenia ogólnonarodowego 
referendum w sprawie wykorzystania energii 
Jądrowej i w sprawach sądownictwa. 

Rozmowy polsko-urugwajskie 
Do Polski przybył minister spraw zagranicznych Urugwaju Enrique 

Iglesias. Jest t o  pierwsza wizyta  szefa dyplomacji tego kraju w Polsce 
w dotychczasowych kontaktach politycznych między obu krajami. 

Urugwajskiego gościa powitał w 
Warszawie minister spraw zagranicz­
nych Marian Orzechowski, na któ­
rego zaproszenie odbywa się wizyta. 
W jej programie są rozmowy z polski­
mi politykami nie tylko na tematy 
stosunków dwustronnych i sytuacji 
międzynarodowej, ale też gospodar­
cze. Min. Iglesiasowi towarzyszy kil­
kunastoosobowa misja handlowa. 

Wczoraj pod przewodnictwem mi­
nistrów spraw zagranicznych Maria­
na Orzechowskiego i Enrique Iglesia-
sa prowadzone były w gmachu MSZ 
polsko-urugwajskie rozmowy plenar­
ne. Poprzedziło je spotkanie w cztery 
oczy szefów dyplomacji obu krajów. 

Ministra spraw zagranicznych Uru­
gwaju przyjął prezes Rady Ministrów 
Zbigniew Messner. (PAP) 

Rozpoczęło się na roboczo 
Forum Artystów, Naukowców, Teoretyków i Krytyków Sztuk' 

(Inf. wł.) Wczoraj  w Ośrodku 
Wczasowym Z w i ą z k u  Zawodowe­
go Pracowników K u l t u r y  w Sar­
binowie odbyło s i ę  otwarcie  pier­
wszego koszal ińskiego Forum Ar­
tys tów,  Naukowców, t e o r e t y k ó w  
i K r y t y k ó w  Sztuki  „Koszalin 87", 
n a  k t ó r e  zaproszeni zostali  a r tyś­
ci plastycy,  architekci  i urbaniśc i  
z Koszalina, Piły, Poznania, 
Szczecina, Płocka, W a r s z a w y ,  
Częstochowy, Gdańska,  Słupska, 
Bydgoszczy. 

W imieniu patrona te j  dużej  im­
prezy plastycznej — wojewody ko­
szalińskiego J a c k a  Czayki  — oraz 
kierownictwa KW PZPR w Koszali­
nie powitał uczestników forum sek­
retarz KW PZPR Zbigniew Mich-
ta .  W otwarciu uczestniczyli rów­
nież: I sekretarz KM PZPR Euge­
niusz Żuber, przedstawiciel Wy­
działu Kultury KC PZPR Wojciech 
Czapski, dyrektor Wydziału Kultu­

r y  i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
J a n u s z  B a s t r z y k  oraz naczelnik 
gminy Mielno Eugeniusz.Chojnac­
ki .  

Sekretarz Z. Michta wyraził na­
dzieję, iż koncepcja Forum okaże 
się dla mieszkańców Koszalina — a 
w przyszłości także dla innych 
miast w Polsce — pożyteczna. Ży­
czył uczestnikom Forum dobrej, 
twórczej pracy i udanych projek­
tów. Dobrze b y  się stało — powie­
dział Z. Michta — b y  Forum mogło 
przyczynić się do zapoczątkowania 
nowego, ożywczego okresu w pol 
skie j  sztuce, zwłaszcza użytkowej  
o której  w ostatnich latach j a k b y  
zapomniano. 

Komisarz artystyczny Forum Ar­
tystów, Naukowców, Teoretyków i 
K r y t y k ó w  Sztuki Maciej D r y g a s  
przedstawił uczestnikom i gościom 
referat programowy. Zwrócił w 
nim u w a g ę  na brak  obecnie związ­

k u  między takimi 
piękno, przestrzeń, a r W ^ e J  
pojęć tak niegdyś intei 
sobą związanych. W r e f e^,ucU- » 
również mowa o malejący1 

plastyki w architekturze, 
pie, nijakości i identyczno o #  
zespołów osiedlowych. v s t r m  
monotonia budynków, P h r y } « §  
zamknięta betonowym1  

Taki stan rzeczy należy gp# 

częła się żywa  dyskusja, ^ ^ 
uczestnicy Forum P ? d Z  

swoimi spostrzeżeniami, u 
propozycjami dotyczącym 
pcji tzw. „humanizacji V 
ni", w której  żyjemy. 

c 

W społecznej i partyjnej służbie 
(dokończenie ze str. 1) 

Podkreślił, że dziennik nasz wiernie 
towarzyszył odbudowie i zagospoda­
rowywaniu tych ziem, kształtowaniu 
się nowego ich społeczeństwa, wszy­
stkim twórczym dokonaniom w dziele 
dotychczasowego rozwoju naszego 
regionu, będąc niejednokrotnie ta­
kich dokonań, inicjatorem. Eugeniusz 
Jakubaszek w imieniu wojewódzkich 
instancji partyjnych w Koszalinie i 
Słupsku życzył nam co najmniej rów­
nie owocnego kolejnego 35-lecia — 
zwłaszcza ..a drodze rozwijania i u-
trwalania socjalistycznej odnowy o-
raz przezwyciężania kryzysowych zja­
wisk w gospodarce. Na zakończenie 
swojego wystąpienia wręczył list gra­
tulacyjny egzekutyw KW PZPR w 
Koszalinie i Słupsku wraz z symboli­
cznym pucharem. 

Z kolei Maria Kulesza odczytała 
skierowany dó naszego zespołu list 
Wydziału Propagandy KC partii z gra­
tulacjami i wyrazami uznania. Woje­
woda koszaliński wręczył podobny 
'Bst.i.puchąr,qd.~sieb|ę. ,.K,*:uV) ( 

Nasza jubileuszowa uroczystość " 
stała się też pkazją do uhonorowania 
załogi Prasowych Zakładów Graficz­
nych RSW w Koszalinie (obchodzą- ' 
cych w tym roku 40-lecie istnienia) 
pamiątkowym Medalem Egzekutywy 
KW PZPR w Koszalinie. Dyrektorowi 
PZG oraz przedstawicielom drukar 
skiej organizacji partyjnej i związkowej 
medal ten wręczył Eugeniusz Jakuba­
szek. 

Następnie głos zabrał redaktor na­
czelny „Głosu Pomorza" Andrzej 
Lewandowski. Podkreślił, iż zgod­
nie z obowiązkami, jakie na partyj­
nych dziennikarzy nałożył X Zjazd 
partii, nasz zespół redakcyjny będzie 
starał się jeszcze lepiej i skuteczniej 
wykonywać swoje zadania w służbie 
czytelników i partii. Przywołał przy 
tym wspomnienie licznego grona 
dziennikarzy, którzy wydatnie przy­
czynili się do powstania i pomyślnego 
rozwoju „Głosu Pomorza", a których 
nie ma już wśród nas. Przypomniał też 
zasługi koszalińskiego środowiska 
drukarskiego, któremu zawdzięcza­
my, iż jesteśmy dziś gazetą redagowa­

ną i drukowaną przy użyciu najbar­
dziej nowoczesnych technik. 

Wreszcie nadszedł moment deko­
racji grona zasłużonych dziennikarzy i 
pracowników Koszalińskiego Wyda­
wnictwa Prasowego odznaczeniami 
państwowymi. Ceremonii tej dokonał 
Eugeniusz Jakubaszek wspólnie z 
Mieczysławem Wójcikiem. Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski 
odznaczona została Jadwiga Slipiń-
ska. Krzyżem Kawalerskim OOP — 
Mirosława Źołtak, Złotym Krzyżem 
Zasługi — Wanda Konarska i Ewa 
Świet l ik,  Srebrnym Krzyżem Zasługi 
— Jan Herba, Krzysztof Czapra-
ga, Krystyna Nowecka-Jusz-
kiewicz, Zbigniew Janiszewski, 
Henryk Ostrowski, Stanisław 
Sikora i Ireneusz Wojtk iewicz,  
zaś Brązowym Krzyżem Zasługi — 
Waldemar Ćwięka, Mirosław 
Marek Kromer, Bogdan Plomin i 
Wiesław Kołodziejski. Z kolei szef WUSW płk Stefan 
Sokołowski wręczył przyznaną na­
szemu zespołowi zbiorową złotą od­
znakę ,,'ZtytMtśftjgi wtićhwni<ś ;pd-
rządku publicznego". 

Spora grupa dziennikarzy i pracow­
ników ̂ Wydawnictwa- udekorowana 
została ponadto honorowymi odzna­
kami „Za zasługi w rozwoju woj. 
koszalińskiego" i „Za zasługi w roz­
woju woj. słupskiego". Tę drugą 

otrzymaliśmy zbiorowo 
redakcja. Natomiast Marek 
składając naszemu zespołom' ^ 
cyjnemu i Koszalińskiemu WY n|jf 
ctwu Prasowemu wyrazy 
Zarządu Głównego RSW, jarii^ 
wał Jolantę  Arszyńskfl» ĵ vv 
Konopacką, Stefanię * ^ 

Ł M e S g ł l S  
chewicza odznaką „Za za 
RSW". u n r z e r #  

W imieniu odznaczonych P<$ 
ła Jadwiga Ślipińska, a 
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Aresztowanie 
motorniczego 

Prokuratura Wojewódzka w Warszawie infor­
muje. że w toku prowadzonego intensywnego 
śledztwa w sprawie katastrofy tramwajowej 3 bm. 

w Warszawie na skrzyżowaniu ulic Wolskiej i 
Młynarskiej, w dniu 4 bm. został tymczasowo 
aresztowany Wojciech S. lat 29, motorniczy tram­
waju linii nr 26 pod zarzutem rażącego naruszenia 
zasad bezpieczeństwa ruchu, co spowodowało 
katastrofę, w wyniku której śmierć poniosło 6 
osób, a kilkadziesiąt odniosło obrażenia. (PAP). 

Wyrok w procesie Mathiasa Rusta 
(dokończenie ze str. 1) 

' pokojowej". Działanie" to można u-
znać za naiwne, twierdził adwokat — i 
takim było w istocie. Ale jednocześnie 
było ono szczere w swoim założeniu. 

Z kolei kwalifikacja prawna. Zasada 
czystości prawniczej wymaga, aby 
konkretny czyn był kwalifikowany 
tylko według jednego przepisu praw 
nego, a nie kilku mówiących o tym 
samym stanie faktycznym. Adwokat 
wiele, też mówił o osobowoścLlS-
- letniego Rusta i o jego dotychczaso­

wych zainteresowaniach, w tym rów­
nież o projektowanych przez niego 
utopijnych rozwiązaniach społecz­
nych. Przy okazji prostował również 
wiele krążących dotychczas plotek o 
jego locie, rozpowszechnianych 
przez prasę. M. Rust — mówił obroń­
ca — nie instalował żadnych dodat­
kowych zbiorników paliwa, nie wyle­
wał dla zmylenia śladu oleju nad Za­
toką Fińską, aniież nie leciał z dziew­
czyną. W więzieniu Lefórtowo, w któ­
rym znajdował się po aresztowaniu, 
wiele natomiast czytał o astronomii i 
astronautyce. Obrona polemizowała również z 

oceną spotkania M. Rusta z radziec­
kim samolotem pościgowym. Spot­
kanie to — mówił adwokat — oskar­

żony potraktował jako milczące przy­
zwolenie na dalszy lot, tym bardziej, 
że samolot myśliwski nie dał odpo­
wiednich sygnałów nakazujących 
Rustowi lądowanie. 

Dalej mec. W .  Jakowlew krytycznłe 
ocenił zeznania niektórych świadków 
i stwierdził, iż na podstawie ich prze­
słuchania w żadnym przypadku nie 
można stwierdzić, że działanie oskar­
żonego i jego próby lądowania na 
Placu Czerwonym miały charakter 
chuligański. Rust w istocie nie zdawał 
sobie sprawy z tego, jak wielką świę­
tością dla narodu radzieckiego jest 
Plac Czerwony. Działanie oskarżone­
go po wylądowaniu też było logiczne. 
Zarzuca mu się, iż nie wiedział, jak 
wyobraża sobie nawiązanie kontaktu 
z kierownictwem radzieckim, któremu 
chciał przedstawić swoje przemyśle­
nia i propozycje rozbrojeniowe. Ale 
jak mógł udać się do kierownictwa 
radzieckiego, skoro nie wiedział na­
wet, gdzie ono się znajduje. Po prostu 
czekał więc przy samolocie... 

• Adwokat skończył swoje długie, 
ponad godzinne wystąpienie apelem 
do sądu o zastosowanie tylko jednej 
kwalifikacji prawnej, związanej z nie­
legalnym naruszeniem granicy pańs­

twowej i o wymierzenie możliwie naj­
łagodniejszego wymiaru kary. 

Prokurator nie skorzystał z przysłu­
gującego mu prawa do repliki. Głos 
miał więc teraz oskarżony. „Ostatnie 
słowo" Mathiasa Rusta nie było dłu­
gie. Przez dwa dni — powiedział — 
dużo mówiłem o tym, co zrobiłem i w 
jakim celu podjąłem lot do Moskwy. 
Wtedy nie byłem takim człowiekiem 
jak dziś. Nie wiedziałem co robię. Dziś 
wyrażam skruchę i żal za swoje postę­
powanie. Nawet w myślach nie 
chciałesm nikogo skrzywdzić czy też 
obrazić. Chcę Was prosić i mogę 
nawet zagwarantować, że jeśli posta­
nowicie ukarać mnie nawet niezbyt 
surowym wyrokiem — nigdy nie za­
wiodę waszego zaufania, zaufania 
sądu". 

Po tym oświadczeniu sąd udał się 
na naradę. 

Mathias Rust został skazany na 
cztery lata pozbawienia wolności w 
ośrodku pracy poprawczej. 19-letni 
Rust uznany został winnym bezpraw­
nego wtargnięcia w przestrzeń po­
wietrzną ZSRR, naruszenia zasad lo­
tów międzynarodowych i zuchwałe­
go działania chuligańskiego. Wyrok 
jest ostateczny, nie podlega apelacji i 
odwołaniu. 

Wyrazy szczerego 
współczucia 
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Spekulacji mniej 
ale do ideału 
daleko... 

Jak wynika  z danych central­
nej komisji do w a l k i  ze spekula­
cją zagrożenie tego rodzaju prze­
stępczością w miesiącach let­
nich zmalało w porównaniu z 
ubr., co potwierdzają organy 
kontroli  — MO,  PIH, izby skarbo­
w e .  Spekulanci działają jednak 
nadal. Ponad 700 postępowań 
przeciwko nim wszczęła milicja 
ty lko w lipcu, 349 osób skazano 
w t y m  czasie w sądach. 

Najwięcej postępowań dotyczyło 

osób spekulujących k a r t a ^ ^ y  
rżenia i talonami benzyn<?_ 
drugim miejscu znajdują =ię

ePnie, J 
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go zajmowały się równ> 
kontroli finansowej. W P1'JsflP 
przedsiębiorstwacn oraz u 
wadzących działalność P 
ujawniły one uszczupleni3 

czych. Na około 5 tys. 

we na kwotę 270 min zł! Jj; 
Spekulantów nie brakuj® 

wśród firm państwowych 

SPORT 
MEDALE ZDOBYWAJĄ INNI 

W piątkowe przedpołudnie polska ekipa 
na lekkoatletyczne MŚ w Rzymie zanoto­
wała kolejne niepowodzenie. Do finału 
skoku w dal nie zakwalifikował się Stanis­
ław Jaskułka, który w tym roku miał już 
wynik 8 m 12 cm. Niestety, nie dość, że nie 
uzyskał minimum klasyfikacyjnego — 7,95 
— to jeszcze spalił wszystkie trzy próby! 

Drugi zioty medal zdobyła w Rzymie 
Amerykanka Jackie Joyner-Kersse. Po 
sukcesie w siedmioboju zawodniczka ta 
triumfowała również w skoku w dal. Wy­
grała wynikiem 7,36. Wyprzedziła ona Je 
lenę Bieliewską (ZSRR) — 7.14 i Heike 
Drechsler (NRD) - 7.13. 

Bieg na 10 km kobiet przyniósł złoty 
medal Norweżce I n g r i d  K r i s t i a n s e n  — 
31.05,05. Srebrny „krążek" wywalczyła 

Jelena Zupiewa (ZSRR), a brązowy — 
Kathrin Ulrich (NRD). Na 100 m ppł 
najszybsza była rekordzistka świata Ginka 
Zagorczewa (Bułgaria) — 12,34. Wy­
przedziła ona lekkoatletki NRD: Glorię 
Uibel — 12,44 i Cornelię Oschkenat — 
12,46. 

MISTRZOSTWA EUROPY W WKKW 

Bardzo dobrze spisali się polscy jeźdźcy 
w pierwszej konkurencji mistrzostw Euro­
py we wszechstronnym konkursie konia 
wierzchowego — ujeżdżaniu w Luhmueh-
len. Nasz zespół mając 179,0 pkt. zajmuje 4 
miejsce. Zgodnie z oczekiwaniami prowa­
dzą Anglicy — 134,0 pkt., przed RFN — 
159,8 oraz Szwecją — 176,8. Indywidual­
nie zdecydowanie na czele jest obrończyni 
tytułu Virginia Holgate-Leng na koniu 
„Night Cap II". 

Indywidualnie najlepszy z Polaków Bo­
gusław Jarecki na „Niewiaży" jest 
wspólnie z radzieckim jeźdzcem Wasilijem 
Dawidowiczem na „Banitecie" 6—7 
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ścigu szosowym kobiet 
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| S  spektakl ma swoich bohaterów. Zastój też miał włas-
k n :  Można by ich określić jako pionierów negatywnych 

'isk. Wydawałoby się, iż stan społeczeństwa z początku 
Jnien budzić niepokój, a później obawę. Jednakże tym, 
'V skaza fi samych siebie na sukces, nawet przez myśl nie 
®*<o, że mogą się mylić. Nic nie miało znaczenia i nie mogło 
'Raczej, kiedy pozór działania zastępował samo działanie 

Lstwierdza piórem swego redaktora naczelnego Jegora 
i Owiewa tygodnik „MOSKOWSKIJE NOWOSTI". 

l % Z r o z u m i a ł a '  w dobrym towa-
zwykło się zwracać uwa-

fJ Ja2y e n i a  sąsiada —kontynu-
L Powiew. Czyż jednak nie jest 

naiwnością zakładać, że uchybień 
tych nikt nie zauważa... Słucham w y ­
stąpienia naukowca — dziś przema­
wia za zwiększeniem bezpieczeństwa 

elektrowni atomowych. Ale przecież 
jeszcze całkiem niedawno wyśmiewał 
ostrożnych, którzy ostrzegali lecz nie 
mogli tego dowieść, dopóki nie w y ­
darzyła się tragedia czarnobylska. Na­
tykam się na nazwisko cieszącego się 
dobrym zdrowiem pisarza, tego sa­
mego, który wychwalał wspomnienia 
L. Breżniewa jako najwyższy wzorzec 
literatury, godny naśladowania. A te­
raz zupełnie jakby połknął własny ję­
zyk — czy aby nie ze złości na samego 
siebie. Sięgam po ocenv historyka, 
który demaskuje tych, co przeceniają 
rolę J. Stalina w ostatniej wojnie. A ja 
pamiętam, bo było to już za moich lat, 
że ten sam uczony twierdził coś inne­
go. 

Po cóż jednak piszę o tym wszyst­
kim. Czy zachciało mi się upokarzać 

przeszłością. Nie wymaga to ani od­
wagi, ani przenikliwości. Czy też sta­
ram się odebrać otaczającym a razem 
z nimi i sobie, prawo do błędu. Nie! 
Kieruje mną dążenie do potwierdze­
nia tego prawa i korzystając z niego, 
potwierdzenia publicznie, w czym i 
kiedy nie mieliśmy racji. Jednakże i 
tego będzie mało, jeśli pozostanie bez 
wyjaśnienia, czym były uwarunkowa­
ne błędy. Wielkie i małe, osobiste i 
dzielone z innymi. Czy zrodziło je 
pragnienie wysunięcia do przodu, czy 
też obawa przed pozostaniem w tyle. 
A być może błąd był szczery, odzwier­
ciedlał niezłomne przekonania. Załóż­
my, no więc starajcie się dowieść, 
brońcie swoich poglądów i ocen, ale 
tylko z faktami w rękach, nic oprócz 
faktów. 

W prasie radzieckiej, utrwalił się 
stopniowo typ działacza gospodar­
czego, który wdraża zdrowy rozsądek 
w produkcji i robi to niekiedy wbrew 
poleceniom i instrukcjom. Jest go­
tów, w imię konkretnej sprawy, a nie 
pustej sprawozdawczości, stracić 
wszystko. Jego odwaga i nietoleran­
cja zyskały sobie szacunek. Wokół 
niektórych nazwisk powstały nawet 
legendy. Coś takiego rzadziój dawało 
o sobie znać w nauce i kulturze. A w 
polityce i w życiu społecznym? Z 
pewnością również i w tych dziedzi­
nach winien być określony poziom 
przeciwstawiania się negatywnym 

zjawiskom — taki poziom, który nie 
stawia współobywatela w szeregach 
oszczerców i i antypatriotów. Przy­
pomnijcie sobie, co pisał Lenin: „Re­
wolucjonista to nie ten, który staje się 
rewolucjonistą, kiedy nadchodzi 
rewolucja, lecz ten, który przy naj­
większej swawoli  reakcji... broni haseł 
i zasad rewolucji". 

Być może nadszedł czas, by uczci­
w i e  podyskutować i na ten temat. 
Bowiem w przeciwnym wypadku w 
togi nowatorów zaczną się stroić i ci, 
którzy żyli ulgowo, zgodnie z zasadą 
— im gorzej tym lepiej, brali ponad 
wszelką miarę od socjalizmu, nie od 
płacając mu wzajemnością. W przeci 
w n y m  wypadku nie zrozumiemy kto 
jest osobowością, a kto konformistą, 
a wreszcie co to jest dobro i co to jest 
zło. 

P r z e b u d o w a  — stwierdza w 
zakończeniu J.  Jakowlew — 
t o  w c a l e  n i e  t e n  przypa­

dek,  k i e d y  posprzeczal i  s ię  I w a n  
I w a n o w i c z  z I w a n e m  N i k i f o r o -
w i c z e m .  P r z e b u d o w a  t o  w a l k a  
idei,  p o s t a w  o b y w a t e l s k i c h  i za­
sad m o r a l n y c h .  D l a t e g o  t e ż  w y  
padę p r z y p o m n i e ć ,  i ż  na z w y c z a  
j o w e  i p o w s z e c h n i e  p r z y j ę t e  
s t w i e r d z e n i e  w o c e n i e  ludz i  — 
„ d o b r y  c z ł o w i e k "  — Lenin  z w y k ł  
był  m ó w i ć :  

— P o  c o  t u  „ d o b r y " ,  p o w i e d ź ­
c i e  m i  lepiej ,  j a k a  j e s t  l i n i a  p o l i t y  
czna j e g o  p o s t ę p o w a n i a .  

1 
i uzależnieni 

Trzeciego Świata stawiają sobie obecnie zadanie 
• •hniejszenia zależności o d  korporacji ponadnarodowych, 
kontrolujących 40 proc. produkcji przemysłowej p a ń s t w  roz 

"eh się. W niektórych krajach wskaźnik  t e n  jest  jeszcze 
W Brazylii — 50 proc., a w M e k s y k u  — 62 proc. 

^ V n ' n u ^ c  t a k  wielkimi zasobami, 
|iib ® r ° d ° w y  kapitał stanowi po-
W[* e szkodę na drodze do osią-

Prawdziwej niezależności e-
V * n e j  przez kraje rozwijające 
Sch Vnczych, najbardziej tra-
Na! g a d k a c h ,  zagrożony mo-
SaC- e w V b ó r  drogi politycz-
IV i q ^  lub innym kraju. Tak było 
Svv  t i 3 a  r "  k i e d y  p/zY. P o m o c y  

prawica obaliła postę-
% S. Allende. 

ONZ wynika, że kapitał 

1̂0 

f najchętniej działa w 

^fiSS-wBCraz?S^CCnh 

i in N i .  Singapurze, Hongkon-
loo Największe z tych krajów 
% r ? m n e  zadłużenie zagranicz-
Sor0> nieunikniona cena szyb-

ekonomicznego za po-
\ j i^ s t r zyków finansowych kor-

Ponadnarodowych. 

l ) r a l S k r e ś l a  w y b i t n y  specja-
S ^ i e c k i  p r o f .  A b r a m  M i l e j -

k o w s k i ,  m ł o d e  p a ń s t w a  starają  
s ię  o g r a n i c z y ć  w p ł y w y  k o r p o r a ­
c j i  p o n a d n a r o d o w y c h .  Najwięk­
sze możliwości w dziedzinie re­
gulowania przez państwo działalno­
ści korporacji międzynarodowych 
mają kraje rozwijające się o orientacji 
socjalistycznej, które posiadają sektor 
państwowy i silne centralne organy 
kierowania gospodarką. Radykalnym 
środkiem pozostaje nacjonalizm. 

W o s t a t n i c h  l a t a c h  k r a j e  roz­
w i j a j ą c e  s i ę  podejmują  p o w a ż n e  
staran ia  w c e l u  u m o c n i e n i a  w z a ­
j e m n e j  w s p ó ł p r a c y ,  w y s u w a j ą c  
koncepcję  „ z b i o r o w e g o  opiera­
n i a  s ię  n a  w ł a s n y c h  s i ł a c h " .  J e d ­
nakże w ę z e ł  sprzeczności  m i ę d z y  
k o r p o r a c j a m i  p o n a d n a r o d o w y ­
m i  i i n t e r e s a m i  m ł o d y c h  p a ń s t w  
m o ż n a  przeciąć t y l k o  przez g r u n ­
t o w n ą  p r z e b u d o w ę  m i ę d z y n a r o ­
d o w y c h  s t o s u n k ó w  gospodar­
c z y c h  n a  p o d s t a w i e  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  r ó w n o ś c i  i p o s z a n o w a n i a  
i n t e r e s ó w  w s z y s t k i c h  s t r o n ,  (pr) 

Brytania i USA ukrywają 
tystowskich zbrodniarzy 

okresie powojennym U S A  i Wielka Brytania stale naruszali 

{ N i  

i 

g o  dotyczącego ukarania faszystowskich 
* lorning Star" pisze, że z amerykańskiej 

tnL/M^rt-vnnin u/Ainu /J/% I IC A 

"enia układu [ 
2V wojennych „ . , , 

!ry*",eł.strefy okupacyjnej w Niemczech, po zakończeniu wojny do U S A  
i/ydaSS potajemnie przewieziono setki byłych nazistów i ich pomocników. 
8 C l ' u  i m  nowych dokumentów, amerykańskie i brytyjskie służby 

korzystały z ich „usług". B. hitlerowcy byli także przyjmowani do 
*•' entagonie, w laboratoriach opracowujących broń chemiczną i bakte-

" w U S A  i W .  Brytanii. 

Prognoza wzrostu przestępczości 
(Korespondencja 
z Budapesztu) 

Ni iecodzienną prognozę opraco 
wało Węgierskie Towarzystwo 
Kryminologiczne. Otóż spacja 

liści z dziedziny kryminologii, pra­
cownicy wymiaru sprawiedliwości o-
raz naukowcy z Instytutu Nauk Spo­
łecznych próbowali przewidzieć ob­
raz... przestępczości na Węgrzech do 
końca tego stulecia. Prognoza nie 
napawa optymizmem. Jeśli utrzyma 
się obecne tempo wzrostu prze­
stępstw ( w  latach 1979—1985 ich 
liczba wzrosła o 32 procent i w 1985 r. 
osiągnęła 166 tys. przypadków) to już 
w 1990 r. może przekroczyć granicę 
200 tysięcy. 

Obraz jest więc raczej czarny. Ale — 
jak stwierdził jeden z ekspertów, płk 
I s t v a n  Dicz ig,  określoną rolę w 
kształtowaniu się przestępczości mieć 
będą przestępstwa przeciwko mieniu 
prywatnemu, tj. kradzieże i napady 
rabunkowe, gdyż w tej właśnie grupie 

notuje się ostatnio najwyższy wzrost i 
stanowią one dziś około 50 procent 
wszystkich ujawnianych prze­
stępstw. , . 

Prognostycy, posługując się analizą 
statystyczną, twierdzą, że w latach 
1990—1994 liczba przestępstw może 

Z węgierskich 
badań 

się kształtować w granicach 
178—230 tys. rocznie, a w latach 
1995—1999 może dojść aż do 290 
tys. Zahamowanie tych niezdrowych 
tendencji staje się — ich zdaniem 
coraz trudniejszą sprawą. A p a r a t  
ścigania  b o w i e m  n i e  nadąża z a  
w z r o s t e m  przestępczości.  W 
1985 r. n i e  udało  s ię  w y k r y ć  
s p r a w c ó w  a ż  3 0  proc.  prze­
s t ę p s t w .  Ograniczone możliwości 
finansowe — charakteryzujące zresz­

tą dzisiejsze Węgry w wielu innych 
dziedzinach — nie pozwalają na po­
ważniejszy rozwój aparatu ścigania i 
jego bazy technicznej, co w rezultacie 
odbija się na skuteczności pracy or­
ganów ścigania. 

J e d e n  z a u t o r ó w  p r o g n o z y  
s t w i e r d z i ł ,  ż e  c h o ć  d o  w y c i ą g a ­
n i a  o s t a t e c z n y c h  w n i o s k ó w  z 
r ó ż n y c h  z j a w i s k  społecznych,  
t r z e b a  p o d c h o d z i ć  o s t r o ż n i e ,  t o  
n i e  u lega w ą t p l i w o ś c i ,  że  s z y b k i  
w z r o s t  k r z y w e j  przestępczości  
d a t u j e  s ię  o d  1979 r., c z y l i  o d  
z a h a m o w a n i a  w z r o s t u  płac real­
n y c h .  Z kolei dysproporcja między 
wzrostem przestępczości a skutecz­
nością pracy organów ścigania może 
odbić się niebezpiecznie na jeszcze 
szybszym niż przewiduje prognoza 
wzroście przestępczości, gdyż wzmo­
że u potencjalnych przestępców po­
czucie niewykrywalności, a tym sa­
mym bezkarności. 

J E R Z Y  K R Ó L I K O W S K I  

Amerykanie 
„korzystnie" 
oceniają Gorbaczowa 

Amerykańskie dzienniki opublikowały wyniki 
badania opinii publicznej przeprowadzone przez 
Instytut Gallupa w okresie od 10 do 13 lipca br. 
Respondenci oceniali działalność sekretarza ge­
neralnego KC KPZR M. Gorbaczowa. 

Z przeprowadzonych badań wynika, że 64 
proc. obywateli amerykańskich oceniło 
„korzystnie" przywódcę radzieckiego a 28 
proc. „niekorzystnie". 

Komentarz Gallupa na temat ostatniej ankiety 
podkreśla, że jest to najwyższa ocena jaką dano 
radzieckiemu przywódcy od zakończenia drugiej 
wojny światowej, (t) 

& 
\om h wiei 

J F  V \ , j 6  9 z Przyczyn obniżenia reakcji 

e odżywianie się może stać się przy 
, J «  V d o 8 , [ 0 f y  samochodowej. Do takiegc 
•bpy  L \ d >  a 9 r u p a  ekspertów australijskich pc 

M " A i e

6 n i u  wielu doświadczeń. Naukowcy 

5°bre jedzenie 
bezpieczna jazda 

S
.-VI,q z przyczyn oi 

niedostatek cukru w e  krwi, wsku 
/ W . % w  spożywaniu posiłku. Jakie 

( >  n a ,  a , e 4 ć  się Obficie przed długą drogą. 
^ A k . S > s t w e m  * n obfitego posiłku jest po-
\ j i  1 * ^  co również znacznie zmniejsza 

r j t ) . ! ^ o « , ° W c y  koncentrowania uwagi na dro-

g j W s r - " " " -
i ^ligator-ludojad 

j /  Tallahassee na Florydzie pod-
/ I C . X d  ' 6 z i o r k u  usytuowanym na terenie 

,ęd l f  C X i n n W e 9 °  29-letni student z Florydy, 
ar Z ° S t a l  z a a , a k o w a n V  P " e z  trzy 

*r ''«łni 9 a t o r a -  Gad dopadł swej ofiary 
X \  m i

6 '.  ^anim zdążył jednak rozszarpać 
V ^ 6 r ? ® l s c e  Przybyli funkcjonariusze straży 
V \ s  y Zastrzelili aligatora. Cummings był 

^'ertelną aligatorów w ostatnich 40 
tragiczna cene za swa beztroska: 

% 
u t ó w  coraz więcej 

.flfl" o n Y  sondaż wykazał, ze wśród 
? l v 6 h  P°wyzej 61 roku życia mańkutów 

<v d z  • sondaż wykazał, że wśród 

: p $  " ^ O c 0 ^  mańkutów jest już 13 proc. 

tyleż samo jednakowo swobod-
się obu rękami. W grupie wiekowej 

. a t  mańkutów jest już 13 proc. ale 
IMnakowo posługuje się obu rękami. 

W i n o  z 1784 r. 

butelką wina na świecie — Chateau 
8 4  roku, opatrzoną wygrawerowa-

l i V « .  * 1  ówczesnego prezydenta USA T. 
amerykański wydawca Marvin 

8 funtów szterlingów w londyń-
8 ukcyjnym „Christie". 

Superweekend bogaczy 
Znudzonym bogaczom firma hote­

lowa z Oak Brook Hills (stan Illinois) 
oferuje superweekend, podczas któ­
rego uczestnik będzie mógł zapo­
mnieć o troskach życia codziennego. 
Koszt imprezy — 20000 dolarów. 
Atrakcji co niemiara. 

Program takiego weekendu prze­
widuje przelot samolotem z dowolne­
go punktu na kuli ziemskiej do chica­
gowskiego portu lotniczego 0'Hare. 
dalej przesiadka do luksusowego 
rolls-royce'a, który przewozi gości do 
hotelu na przedmieściach Chicago. 
Przejażdżka urozmaicona jest kawio­

rem i szampanem, który nalewany jest 
do srebrnych pucharów. Lokum ho­
telowe stanowi królewski apartament 
składający się z pięciu pokoi. Każdy 
gość ma do dyspozycji osobistego 
kamerdynera. 

Śniadanie, według życzenia, może 
być podane do łóżka. Po posiłku do 
wyboru są: mecz polo, lekcje tenisa, 
golfa i inne. Do dyspozycji uczestni­
ków jest także helikopter, którym mo­
żna odbyć drogę powrotną na lotnis­
ko 0'Hare. Na koniec na każdego 
czeka upominek od paryskiej firmy 
skórzanej Hermes. 

Śledztwo w kabarecie 
(Korespondencja 
ze Sztokholmu) 

„Wiem kto zabił Olofa Palmego, 
imogę wskazać grupę stojącą za tą 
zbrodnią, a nawet wymienić nazwis­
ko mordercy. Nie jest on Szwedem, a 
całe ugrupowanie także nie należy do 
żadnej z organizacji terrorystycznych, 
którymi zajmowała się dotychczas 
policja". Z takimi rewelacjami wobec szwe­
dzkiej prasy wystąpiła kontrowersyj­
na — jak się ją tu określa — pisarka i 
scenarzystka M a y  W e c h s e l m a n n .  
Z dalszych części jej zaskakujących 
wypowiedzi wynika, że policja mog­
łaby podążać tropem, który ona zna, 
jednakże nie czyni tego, gdyż ujaw­
niona prawda byłaby wysoce nie­
przyjemna dla zbyt wielu ważnych 
osobistości. 

Z podobnymi oświadczeniami 
szwedzka opinia publiczna miała do 
czynienia już wielokrotnie po zabój­

stwie premiera O. Palmego. Sensacyj­
ne wynurzenia M. Wechselmann róż­
nią się jednak od poprzednich tym, że 
mają znaleźć swój ciąg dalszy i artys­
tyczny wyraz w... teatrze. Ściślej mó­
wiąc na deskach kabaretu, bowiem 
autorka tych rewelacji jest scenarzys­
tką i reżyserem przedstawienia osnu­
tego na tle słynnego zabójstwa na 
Sveavagen. 

Większość Szwedów traktuje 
wprawdzie wypowiedzi M. Wechsel­
mann jako niewybredną formę auto­
reklamy jej spektaklu w teatrzyku, 
znajdującym się, nota bene, również 
na Sveavagen. Są jednak i tacy, którzy 
mają cichą nadzieję, że szum, choćby 
tylko kabaretowy wokół bezskutecz­
nego do tej pory śledztwa może spra­
wie jedynie pomóc. T o  c o  n i e  w y ­
szło na j a w  w p o l i c y j n y m  śledz­
t w i e  — uważają  o n i  — w y j d z i e  b y ć  
m o ż e  w kabarecie...  

M A R E K  B I E R U T  

Już 353 statki... 
353 s t a t k i  zostały  z a a t a k o w a ­

n e  l u b  t r a f i o n e  w Z a t o c e  Perskiej  
w w y n i k u  t r w a j ą c e j  o d  m a j a  
1981 r o k u  w o j n y  i racko- i rań-
skie j ,  p o i n f o r m o w a ł  w L o n d y n i e  
p r z e d s t a w i c i e l  t o w a r z y s t w a  u -
b e z p i e c z e n i o w e g o  L l o y d s .  
Z tych samych źródeł wynika, że w 

bieżącym roku zaatakowano lub tra­
fiono 85 statków. 

Publikując te dane agencje praso­
w e  przypominają, że po 6-tygodnio-
w y m  okresie spokoju, w ubiegłym 
tygodniu Irak i Iran wznowiły ataki na 
jednostki pływające w Zatoce Per­
skiej. 

POLITYCZNY ATLAS „GŁOSU' 

Jak już informowaliśmy we wczorajszym 
wydaniu „Głosu" w Burundi dokonano 
zamachu stanu. Wczoraj światowe agencje 
doniosły, że w kraju panuje spokój, a wła­
dzę przejęła Narodowa Rada Ocalenia. A 
oto podstawowe wiadomości o tym mało 
znanym afrykańskim kraju. 

W A R U N K I  NATURALNE 

Burundi zajmując obszar 27 834 km 
kwadratowych zalicza się do najmniej­
szych państw Afryki. Graniczy z Rwandą, 
Tanzanią i Zairem. Jest to kraj górzysty, 
ponad 90 proc. obszaru przekracza wyso­
kość 1000 m n.p.m. Najwyższe wysokości 
występują nad jeziorem Tanganika (do 
2670 m). Tanganika jest drugim co do 
wielkości jeziorem Afryki (32 800 km kwa­
dratowych). Klimat jest w niższych regio­
nach gorący i wilgotny, w wyższych nieco 
chłodniejszy. Średnie temperatury wahają 
się od 20 do 25 stopni. Przeciętne opady 
ponad 1200 mm rocznie. Większość kraju 
pokrywają sawanny i stepy, w niższych 
partiach lasy tropikalne. _ 

LUDNOŚĆ 

Liczba ludności wynosi około 4,5 min, 
przyrost należy do najwyższych w świecie. 

Największe miasto i stolica kraju Bujumbu-
ra liczy ponad 200 tys. mieszkańców. Głów­
ne plemiona to Watussi i Bahutu, pomiędzy 
którymi dochodziło w przeszłości do 
krwawych walk i wzajemnych rzezi. Języki 
urzędowe to rundi i francuski, natomiast 
językiem handlowym jest rozpowszech­

niony w Afryce wschodniej suahili. Jedno­
stką monetarną jest frank burundyjski. 

GOSPODARKA 

Burundi jest krajem słabo rozwiniętym z 
przewagą tradycyjnego rolnictwa. Uprawia 
się banany, bataty, maniok, sorgo, kukury­
dzę, proso, pszenicę, ryż, tytoń, fasolę, 

kawę, bawełnę. Na obszarach stepowych 
hoduje się bydło, kozy i owce. W miastach 
zlokalizowanę sa niewielkie zakłady prze­
mysłu przetwórczego. WyóoDywa się małe 
ilości wolframu, cyny, niobu, tandalu, be­
rylu, złota i innych kopalin. Słabo rozwinię­
ta sieć dróg kołowych. 

HISTORIA 

Pierwsze niezależne państwo powstaje 
na terytorium Burundi w XVIII w. Lata 
rozkwitu przypadają na okres I połowy XIX 
w. później dochodzi do krwawych walk 
wewnętrznych, co ułatwia podbój kolo­
nialny kraju. Od 1903 r. Burundi stanowi 
część niemieckiej Afryki Wschodniej. Po 
I wojnie światowej staje się terytorium 
powierniczym Belgii. Niepodległość uzy­
skuje jako Królestwo Burundi w 1962 r. Od 
1966 r. po zamachu stanu i przeprowadze­
niu reform politycznych, gospodarczych 
i administracyjnych staje się republiką. Na­
jeży do ONZ i Organizacji Jedności Afry­
kańskiej. Do czasu obecnego zamachu sta­
nu prowadziło politykę niezaangażowania. 
Kierowniczą rolę w kraju spełniała Partia 
Jedności i Rozwoju Narodowego, (ho) 

Dziś  w c z a s a c h  e k s p r e s ó w  i po-
n a d d ź w i ę k o w y c h  s a m o l o t ó w  w 
w i e l u  k r a j a c h  ś w i a t a  n a d a l  u t r z y ­
m u j ą  s i ę  t r a d y c y j n e  f o r m y  t rans­
p o r t u .  

W Wenecj i ,  j a k  p r z e d  w i e k a m i ,  
n i e z a s t ą p i o n y m  ś r o d k i e m  tran­
s p o r t u  są  gondole .  

K a m p u c z a .  S t a r e  m b t o d y  nosze­
nia t o w a r ó w  u t r z y m u j ą  s i ę  d o  dziś .  
T a k  j e s t  podobno n a j w y g o d n i e j .  

W w i e l u  mias tach  A z j i  południo­
w e j  m o t o r y z a c j a  n i e  w y p a r ł a  jesz­
cze  t r a d y c y j n y c h  r i k s z  i r o w e r o w .  
T a k  p o d r ó ż o w a ć  j e s t  t a n i e j  i zdro­
w i e j .  

T r a n s p o r t  w i k l i n o w y c h  koszy­
k ó w  n a  t a r g  w S a r a j e w i e .  T r z e b a  
w y k o r z y s t a ć  sezon t u r y s t y c z n y .  

Niezastąpioną siłą p o c i ą g o w ą  n a  
północnych o b s z a r a c h  Z w i ą z k u  Ra­
dzieckiego  są  r e n i f e r y .  Na zd jęc iu :  
j a k u c k i  hodowca,  (ho) 

Z d j ę c i a :  
CAF, A p ,  T a n j u n g ,  J .  P a t a n  
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Nie lenieje gazeta bez drukarni, bez „Mistrzów czarnej 
sztukiktórzy w Koszalinie nazywać się już muszą ina­
czej... Może „Mistrzami sztuki komputerowej ? 

Ogromne, ciężkie i szkodzące zdrowiu linotypy— urzą­
dzenia do odlewania z metalu listewek pełnych liter 
— odeszły już niemal w zapomnienie! Maszynopis zamie­
niony jest przez operatorki komputerów w sygnał elektro­
niczny i zapisany na magnetycznej taśmie lub dyskietce. 
Dyskietka trafia do komputera sterującego laserową na-
świetlarką, która zamienia sygnał w czytelny tekst. Następ­
nie do pracy przystępują montażyści. Naklejają wydruko­
wane laserem artykuły i informacje na kartkę o wielkości 

gazetowej strony, doklejają zdjęcia, linie, tytuły. Teraz 
wystarczy rzecz fotograficznie przenieść na metalową 
płytę i uruchomić maszynę drukarską. T o  już  o północy. 
Za godzinę wyruszą w teren obydwu województw samo­
chody z gazetami. 

To w wielkim telegraficznym skrócie. Bo przecież 
wcześniej artykuł trzeba było napisać, poddać go 
redakcyjnej obróbce, przekazać paniom z korekty... 

Jednak czegóż się nie robi ku zadowoleniu nasze­
go najdroższego Czytelnika! 

Zdjęcia: Jerzy Patan 

Mistrzowie 
kompute­
rowej sztuki 

J, 

S u s  

tó 

•«Ow 

W c '  N«2rc# mm 
I N Ż W l E R E , T o  LOTERIA,'  

J V T 6 R M  CO TRZECI 

— C e n y  metro k w a d r a t o w e g o  n i e  jes­
t e ś m y  w s t a n i e  o b n i ż y ć ,  a le  metr  k w a ­
d r a t o w y  m o ż e m y  z r o b i ć  m n i e j s z y .  

W NOWYM TARGU przytra­
fił się przypadek chyba 
bezprecedensowy w na­

szym kra ju:  wojewódzki inspektor 
sanitarny wydał nakaz zamknięcia 
dwóch oddziałów — chirurgicznego 
i ginekologicznego — w tutejszym 
szpitalu. Powód? Stan sanitarny 
pozostawiający — delikatnie mó­
wiąc — wiele do życzenia: brud, 
zaniedbania itp. 

Dyrektorzy obiektu mają jednak 
alibi (któż u nas go  nie ma w razie 
jak ie j ś  „wpadki"?): w mieście chro­
nicznie braku je  wody, a bez niej, o 
czym wszyscy na ogół wiedzą, trud­
no utrzymać czystość, szczególnie 
w takim obiekcie j a k  szpital. 

Dodać b y  jeszcze należało, choć 
to niczego nie zmieni, że przynaj­
mniej od dwóch lat inspektor woje­
wódzki około 30 razy (w przybliże­
niu, bo trudno to nawet  ustalić) 
ostrzegał kierownictwo nowotar­
skie j  placówki, grożąc najbardziej 
surowymi konsekwencjami. Żółte 
kartki  nie pomagały wszakże, sko­
ro doszło w końcu jednak właśnie 
do tego najgorszego. No cóż! Kobie­
ty z tego rejonu będą musiały na 
razie rodzić w Rabce, Zakopanem 
lub  w Nowym Sączu, względnie j a k  
kiedyś ich babki  u siebie w domu, a 
na operację i inne zabiegi chirurgi­
czne pacjenci też będą dojeżdżać. 
Ale  nie w tym rzecz. Problem j e s t  o 
wiele bardziej złożony. 

Obawiam się, zresztą nie tylko ja ,  
że zamknięcie tych dwóch oddzia­
łów w nowotarskim szpitalu j e s t  
tylko wstępem do dramatu, który 
oby nie nastąpił. Bo z wodą, bez 
której  faktycznie nie ma mowy o 
czystości i utrzymaniu odpowied­
niego stanu sanitarnego, j e s t  w sto­
licy Podhala gorzej niż źle. Podno­
szono wprawdzie niejednokrotnie 
alarmy, postulowano to i owo, pro­
ponowano, ale przeważnie na tym 
się kończyło. Wszyscy starali się iść 
po linii j a k  najmniejszego oporu, 
działać w razie zagrożenia na zasa­
dzie straży pożarnej, szukać roz­
wiązań doraźnych, a takie postępo­
wanie musi w końcu przynieść o-
kreślone (i dające się przewidzieć) 
skutki.  Początek — niestety — zos­
tał j u ż  zrobiony:' zamknięto część 
szpitala! Wcale b y m  się nie zdziwił, gdyby  
w ślad za tą decyzją poszły następ­

ne, podobne, gdyby  zaczęto zamy­
kać  placówki zbiorowego żywienia, 
lokale gastronomiczne, inne pla­
cówki służby zdrowia, szkoły. Gdy­
b y  w Nowym Targu wybuchła ja­
k a ś  epidemia, też b y  mnie to nie 
zaskoczyło, wszak  bez wody nie ma 
nie tylko życia, ale przede wszyst­
kim życia, do jakiego przyzwyczai­
liśmy się na  swoje  nieszczęście lub 
szczęście u progu X X I  wieku.  

Czy 
początek 
dramatu? 
Korespondencja 
„Głosu" 
z Podtatrza 

M A pecha Nowy Targ  z tą 
wodą, to fakt.  Albo Duna­
jec, z którego w większości 

j ą  pobiera, zatruje m u  j a k a ś  insty­
tucja zakopiańska, albo zalęgną się, 
j a k  to miało miejsce ostatnio, w niej  
jakieś  „robaczki", albo studnie głę­
binowe, z których również czerpie 
ten życiodajny płyn, nagle zaczyna­
j ą  na skutek  jakiegoś kataklizmu 
wysychać. A do tego jeszcze stacja 
uzdatniania znąjdująca się w pobli­
skich Szaflarach ma moc przerobo­
w ą  absolutnie nie wystarczającą w 
stosunku do potrzeb coraz to bar­
dziej rozbudowującej się aglomera­
cji. I nie m a  się co dziwić. Budowa­
no ją ,  gdy  miasto miało raptem 
kilkanaście tysięcy mieszkańców; 
dziś liczy ich ponad trzydzieści, a 
niebawem stanie się pięćdziesięcio-
tysięcznikiem. Próbował mnie kie­
dyś  przekonywać zastępca naczel­

nika Jacek Szatko, że jedynym w y j ­
ściem są studnie głębinowe, że na­
w e t  Paryż  w większości czerpie Wo­
dę  właśnie z takich urządzeń, ale 
jakoś  do mnie te  argumenty nie za 
bardzo trafiały. Bo czy faktycznie 
są to rozwiązania na miarę X X I  
stulecia? 

Od lat gromkim głosem woła po­
seł na se jm Władysław Sawicki: 
Jedynym ratunkiem dla Nowego 
Targu j e s t  wybudowanie ujęcia wo­
dy na rzece Białce! Cóż, wszyscy 
niby się z nim zgadzają, przytakują, 
ale na tym właściwie się kończy. A 
faktycznie j e s t  to jedyne rozwiąza­
nie! Tym bardziej, że Białka j e s t  w 
te j  chwili — przynajmniej  na razie 
— najczyściejszą rzeką w woje­
wództwie (a może w całej Polsce?), 
co też ma przecież niebagatelne 
znaczenie. 

Koncepcja ta  ma wielu zwolenni­
ków, ale też i przeciwników. Prze­
de wszystkim ze względu na spore 
koszty. A l e  czy t e  sprawy,  choć 
bezsprzecznie bardzo ważne, po­
winny mieć decydujące znaczenie? 
Przecież chodzi o zdrowie wielu 
ludzi, nie mówiąc j u ż  o tym, że na  
dłuższą metę jakakolwiek inna 
koncepcja i tak nie zda egzaminu. 
Warto też wspomnieć, że dzięki wy­
budowaniu zbiornika na Białce wo­
dę  otrzymają również inne miejsco­
wości, znajdujące się niejako po 
drodze, m.in. odczuwająca ciągle 
j e j  deficyt Bukowina Tatrzańska. 

N IE wiem, j ak ie  decyzje za­
padną w końcu w sprawie 
wody dla Nowego Tąrgu, 

czyje  racje przeważą. Jedno j e s t  
pewne: bez rozwiązania tego prob­
lemu nie AIDS będzie postrachem 
dla mieszkańców stolicy Podhala, 
ale najzwyklejszy w świecie brud, 
który też zresztą może stać się przy­
czyną wielu chorób i to wcale nie 
mniej groźnych od dżumy X X  wie­
ku.  

A więc...? Czy zamknięcie dwóch 
oddziałów w nowotarskim szpitalu 
stanie się początkiem dramatu, czy 
też będzie sygnałem ostrzegaw­
czym, może ostatnim j u ż  dzwon­
kiem alarmowym? Miejmy nadzie­
ję,  że nip dojdzie do najgorszego! 

A N D R Z E J  R .  S Z Y M A Ń S K I  

Ha lamac* iSasoiiłsm 

n r  3 6  

„Boję się tylko, że w ostatnim 
momencie j a k a ś  świnia zechce nam 
przedłożyć jak i ś  plan porozumie­
nia. (...) Nie należy kierować się 
prawem, lecz koniecznością odnie­
sienia zwycięstwa. Prawo bowiem 
należy zawsze do silniejszego. Ce­
lem zaś naszym j e s t  całkowite zni­
szczenie Polski".  

To fragmenty przemówienia Hi­
tlera w czasie narady generałów 
Wehrmachtu 22 sierpnia 1939 r. 

Przy innej okazji mówił: 
„Potrzebowałem alibi, zwłaszcza 

przed narodem niemieckim, wyka­
zania mu, że zrobiłem wszystko dla 
utrzymania pokoju. Stąd moja 
wspaniałomyślna propozycja poro­
zumienia się w sprawie Gdańska i 
korytarza".  x 

Zbigniew Branach:  
„Bądźcie b r u t a l n i "  

O D R O D Z E N I E  n r  3 6  

11. Sejm uchwali i wprowadzi w 
życie ustawę w sprawie zasadniczej 
rekonstrukcji i redukcji centralne­
go aparatu administracyjnego. U-
stawa zobowiąże do: 

• likwidacji wszystkich komite­
tów Rady Ministrów i innych orga­
nów ponadresortowych, mających 
uprawnienia władcze, 

• likwidacji wszystkich mini­
sterstw branżowych i centralnych 
urzędów branżowych oraz powoła­

nia w ich miejsce jednego minister­
s twa gospodarki, 

• znacznego ograniczenia ilości 
stanowisk wicepremierów, wice­
ministrów i wicedyrektorów depar­
tamentów, 

12. Odpowiedniej rekonstrukcji i 
redukcji ulegnie także terenowy 
aparat administracyjny, zwłaszcza 
na szczeblu wojewódzkim. 

Józef Kaleta:  
„Scenariusz"  

POLITYKA" 36 

Wciąż dominuje traktowanie e-
migracpi j a k o  kłopotu, przykrego, a 
po części i wstydliwego problemu. 
W prasie, radiu i telewizji najczęś­
ciej znaleźć można informacje o 
niewesołych losach Polaków, któ­
rzy próbują urządzić się za granicą, 
albo też o działalności wrogich, e-. 
migracyjnych ośrodków. Na dru­
gim biegunie sytuują się laurkowe 
sprawozdania z polonijnych festi­
wali  folklorystycznych i rozmowy z 
zacnymi Polonusami, którzy przy­
jeżdżają odwiedzić k r a j  ojczysty. Ta 
mieszanka octu z sacharyną j e s t  
trudna do przełknięcia. Co właści­
wie  wiemy o polskiej emigracji, 
zwłaszcza te j  najnowszej? (...). 

Kolejne — od XIX wieku  — fale 
wychodźstwa polskiego sprawiły, 
że przynajmniej w te j  statystyce 
zajmujemy miejsce w pierwszej  
piątce w świecie. Oblicza się, że 
Polonia stanowi czwartą co do wiel­
kości grupę etniczną zamieszkałą 

poza granicami macierzystego kra­
j u  (po Chińczykach, Niemcach i 
Włochach). 

Wedle ocen Departamentu Kon­
sularnego MSZ, za granicą mieszka 
obecnie ok. 13,5 min Polaków. A oto 
największe ich skupiska:  \ 

U S A  8,3 m i n  
ZSRR - 1.150 tys.  
F r a n c j a  900 tys.  
Brazy l ia  — 800 tys.  
K a n a d a  — 400 tys.  
W i e l k a  B r y t a n i a  - 160 tys.  
A u s t r a l i a  — 160 tys.  
A r g e n t y n a  — 120 tys.  
Poza tym Polacy rozsiani są po 

całym świecie — skupiska liczące 
do 100 tys. osób znaleźć można w 
kilkudziesięciu krąjach.  
A n n a  Bi l ska,  Jacek  Mojkowski,  
Jacek  Poprzeczko, Piotr  Sarzyń­

sk i :  
„Między „ T u "  i „ T a m "  

biologicznej, ograniczającej się do 
chorób i ich wykrywania,  leczenia, 
rehabilitacji i zapobiegania). Uwa­
ża ona, że zdrowie jednostki nie j e s t  
j e j  sprawą prywatną; że warunki  
społeczno-ekonomiczne wpływąją  
na zdrowie społeczeństwa; że za­
tem zorganizowane społeczeństwo 
musi zwalczać choroby i promować 
zdrowie korzystając ze środków na­
tury medycznej, ale także pozame-
dycznej (co nie znaczy — parame-
dycznej). Używa się t u  określenia 
„zdrowie j e s t  niepodzielne". 

Leszek Będkowski :  
„Gdzie dotknąć — bol i "  

M E  na-"3 6  

P r Z | l a c j  n r  3 6  
- j t y g o d n i o w } —  

Ponieważ nadal łatwiej stracić 
zdrowie niż j e  odzyskać, intryguje 
pytanie: czy to rodacy są tak  choro­
wici, czy też chora j e s t  służba zdro­
wia? 

Gdyby ratować honor służby i 
przyczyn niedopasowania „cho­
rych potrzeb" do „zdrowej podaży" 
szukać w mimozowatości obywate­
li, można b y  się potknąć po raz 
pierwszy. Choruje się nie tylko „na 
coś", ale i „od czegoś". Da się tu  
uogólnić myśli Antoniego Kępińs­
kiego z „Rytmu życia". Możliwe, że 
dla utrzymania się w granicach 
tzw. normy trzeba mieć dziś skórę 
nosorożca. 

Po raz drugi potknąć b y  się moż­
na na  przykazaniach medycyny 
społecznej (dopełnienia medycyny 
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W uchwałach, zarządzeniach i 
różnych rozporządzeniach ustano­
wiono więc dziesiątki przepisów 
zmierzających k u  temu, b y  wyjeż­
dżali nąjlepsi, nienaganni pod każ­
dym względem, b y  wy jazd  na kont­
rakt  zagraniczny był czymś w ro­
dzaju nagrody za pracę i zaangażo­
wanie społeczne w kra ju.  

Słowem: popracujesz solidnie w 
kraju,  sprawdzisz się w działaniu, 
będziesz mógł pojechać za granicę i 
popracować za lepszą walutę. 

Takie mniej więcej  były intencje 
wspomnianych zarządzeń. A j ak ie  
są realia — kto jeździ na kontrakty i 
co o tym decyduje? Wokół tych 
kwestii  narosło j u ż  sporo mitów i 
niepokojących opinii. Mówi się 
więc o układach, znajomościach, 
j a k  również obowiązujących tary­
fach opłat, w'zależności od atrak­
cyjności kontraktu. Ile w tym 
prawdy? 

Michał Kosiń: 
„Asygnata  n a  lepsze życie"  
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.tydziestopięcioieeie;. W dniach 
l ęus2u wracamy 40 edctątków hi-
ohu9azetY- Jest tottikże okazja, by 
i.°'ć dziennikarski rachunek surttie-
v ̂ stanowić się riad rolą i funkcją 

8lY w życiu Pomorza Środkowego 
. naszych własnych życiorysach. 
Wzujemy dziś t e W y  najstarszych 

c°Wników redakcji „Gldsu". To­

warzyszy im tekst jednego z młod­
szych członków zespołu, Waldemara 
Cwięki, który trzy lata temu, u progu 
dziennikarskiej kariery zdobył najbar­
dziej prestiżową nagrodę — im. Julia­
na Bruna dla młodych dziennikarzy. 

Teksty ozdabiają zdjęcia z różnych 
imprez, organizowanych przez Redak­
cję „Głosu" swoim Czytelnikom, 

I miesięcy temu, zda-
m P°d koniec ubiegłego 
< a n  Piechota — wieloletni 

•lv v z  komitetów powiato-
Ł j  Koszalinie i Złotowie po-
l i l l  . J e s t e ś  niezmorddwa-

w „Głosie" o spra-
ś. j T To przecież już ponad 
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Czy nie jest ona pracą 
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Partii w województwie 
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nyćh stanowiskach w partii i orga­
nizacjach społecznych. Traktowali­
śmy to zawsze jako nafczą dzienni­
karską, partyjną powinność. Zna-

tkrnh i ol-ganSać^ach PZPR", 
,3<a tematy partyjne",  w których 
pisaliśmy o dobrych doświadcze­
niach, jak  i krytykowaliśmy słaboś­
ci i zaniedbania. 

l ^ K P  w Białogardzie, hi-
ł % h

 k.r°s uczciwi przyjmowali 
gazety partyjnej 

iy 'e-Także wtedy, kiedy pi-
'Vk baniach partii w ich 
k j 1  krytycznie. Podobnie 
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mojej dziennikarskiej i 
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życie zawodowe, do-
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v ^ziom. Myślę, że nie znali 
[w^ybitnego fizyka, Alberta 
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ł rohS1* J e s t  przeżycia". Ale 
rDotu,.1, jak postępowali było 
fc ^rdzeniem. 
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^ h i ^ ś n i a  1952 rok, czuję pe-

5°syt. Pisaliśmy na swoich 
m» 0 ° Partii. Nie było pra-

„Głosu", w którym nie 
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ęhtil°m ną pasją Lesław Gnot 
kierownik działu par-

• i j r M a  Zatrybowna, pisa-
iite ż e  P r z e j ą ł e m  p o  n i m  

Pisał z ogromnym ner-
Hl^ziuiki wówczas Zfcłs-

[ Mos, kolejni kierownicy 
pisze wreszcie obecny 

— Lesław Budzisz, pub-
,nv .Mira Żołtak. A le  czy 
L ;  dostatecznie wnikliwie? 

^ ^ a l i ś m y  w pełni zaanga-
!fitn!Udzi Partii? Czy właściwie 

J^aliśmy na łamach „Gttó* 
K > ś l i ,  poglądy?... ;< 
7 Ui, : s z y m  numerze ,,Głosu", 

światło dzienne 35 lat 
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b lUdzi, w tym również to-. 
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Fotografia legitymacj i  Krzyża  Oficerskiego Orderu Odrodzenia Polski  nadana  Redakcj i  
„Otosit Pomorza"  w Koszalinie przez  Radę  Państwa „ w  u z n a n i u  w y b i t n y c h  zasług 
w działalności publ icystycznej  i społeczno-kulturalnej". 

jVRTIA IMA Ł A M A C H  „ G Ł O S U "  

Wiśmy sebłe potrzebni 
Oczywiście, to jest tak naturalne, 

lepiej - zawsze były przyjmowane 
przez instancję wojewódzką czy po­
wiatowe, a także POP artykuły czy 
komentarze pozytywne, mówiące o 
dobrych doświadczeniach. Nieco 
gorzej było z materiałami krytycz­
nymi, tak zresztą jest i dzisiąj. Nikt, 
jak wiadomo nie lubi krytyki, jeśli 
dotyczy ona jego, bądź dziedziny 
życia, za którą on bezpośrednio od­
powiada. Takie, niestety, jest życie. 

Przypominam sobie taki oto in­
cydent z mojej pracy. W latach sześć­
dziesiątych napisałem relację z ze­
brania sprawozdawczo-wybor­
czego POP w PGR Szwemino (obe­
cnie Świemino), którą zatytułowa­
łem „Milioner od  kuchni."  Otóż w 
tamtych latach to właśnie gospodar­
stwo, którym kierował wielce za­
służony dla koszalińskiego rolnic­
twa Jan Gorczyca, było jednym z 
pierwszych, które osiągnęło zyski 
ze swojej działalności produkcyj­
nej. Dyrektor Gorczyca był więc 
wówczas bardzo hołubiony — zre­
sztą słusznie — nie tylko przez wła­
dze wojewódzkie, ale także przez 
ministra rolnictwa, Mieczysława 
Jagielskiego. I na tym zebraniu (dy­
rektor jako bezpartyjny nie był na 
nim obecny), korzystąjąc z okazji, 
że jest na nim dziennikarz z gazety 
partyjnej, ludzie zaczęli nieśmiało 
— ale zaczęli! — mówić o swoich 
trudnych codziennych sprawach. A 
to, że nie remontuje się im miesz­
kań, że nikt z kierownictwa nie 
liczy się z ich głosem, że traktuje się 
ich wyłącznie jako ślepych wyko­
nawców, że POP traktowana jest 
jak piąte koło u przysłowiowego 
wozu. Itff, itp... 

Napisałem o tych troskach robot­
ników pegeerowskich, członków 
partii. Uważałem to co i o czym 
mówili jako ważny element wycho­
wawczy, mobilizujący, jako nie­
śmiałą próbę określenia przez POP 
swojego miejsca w gospodarstwie, 
bycia podmiotem a nie przedmio­
tem. Kiedy artykuł ukazał się w 
„Głosie" dyrektor Gorczyca był 
wściekły. Jak można kalać swoje 
gniazdo? I to w dodatku gniazdo 
jedynego w województwie milione­
ra. Zwrócił się do WZ PGR i KW 
partii, że wobec tak... totalnej kry­
tyki rezygnuje ze stanowiska. Nie 
omieszkał powiadomić ministra Ja­
gielskiego. 

Następnego dnia sekretarka sze­
fa redakcji powiadomiła mnie, że 
mam iść na rozmowę do I sekreta­
rza KW, Antoniego Kuligowskie-
go. Kiedy tam się zjawiłem za sto­
łem siedzieli już sekretarz rolny i 
kierownik Wydziału Rolnego KW. 
Dostrzegłem ich wystraszone mi­
ny. Towarzysz Kuligowski zaczął 
„z grubej rury": No cóż, towarzyszu 
Nowak, po tej  totalnej krytyce PGR 
Szwemino was mianujemy dyrek­
torem tegoż gospodarstwa. Byłem 
zaskoczony takim dictum. Mnie — 
zapytałem? Szkoda, że nie mam 
odpowiednich kwalifikacji... Ale — 
starałem się wejść w tok rozumo­
wania I sekretarza—czy towarzysz 
czytał mój artykuł? Nie, odpowie­
dział szczerze tow. Kuligowski, 
znam jedynie z relacji moich współ­
towarzyszy. Szkoda dodałem, może 
więc towarzysz przeczyta, wziąłem 
ze sobą ten egzemplarz gazety. Nastąpiła kilkuminutowa przer­
wa w spotkaniu. Towarzysze z 
Wydziału Rolnego siedzieli w na­
pięciu. Towarzysz Kuligowski—po 
przeczytaniu artykułu — odłożył 
gazetę. — To bardzo dobry artykuł, 
powiedział. Pokazuje rolę i miejsce 
POP, członków partii, którzy do­
strzegają — i mówią o tym — słabo­
ści naszego milionera. Co w y  chce­
cie od Nowaka? Przecież dobrze, że 
o tym napisał. Taka powinna być 
publicystyka partyjna. Partii jest 
potrzebna krytyka, inaczej to się 
zagładzimy na śmierć... 

Opisałem ten incydent jako dość 
charakterystyczny dla naszej pra­
cy, szczególnie dla dziennikarzy 
parąjących się problematyką par­
tyjną. Byli bowiem i są jeszcze na­
dal tacy, którzy nie czytąjąc publi­
kacji krytycznej, słysząc jedynie 
zasłyszane o niej opinie usłużnych 
ludzi, wydają na j e j  temat autoryta­
tywne ,,wyroki". A przecież spra­
wą publicystyki partyjnej jest toro­
wanie, jak  pisał Zbigniew Załuski, 
programowi partii, j e j  polityce — 
drogi w świadomości społecznej, 
przygotowywać czytelników na 
wszystkich szczeblach drabiny spo­
łecznej do góry do dołu do przyjęcia 
nowych myśli. Nie może to być 
jedynie miod... 

Wynika to zresztą z naszej pracy, 
z całego 35-lecia „Głosu Pomorza". 
Czytelnicy chcą nas Znać, chcą wie­
dzieć — także Xv sensie polityczno-

. -ideowym — z kim mąją do czynie­
nia. Pragną żeby dziennikarze, tym 
bardziej zaś prasy partyjnej, takiej 
jak  nasz „Głos", sami byli wiarygo­
dni. Żeby ich artykuły nie były 
rozbieżne z tym co mówią i jak  
zachowują się na co dzień. Z tyiti co 
myślą ludzie, także ludzie partii w 
sprawach dotyczących ich bezpo­
średnio, regionu w którym żyją, 
krąju. 

noznaczną odpowiedź. Gazeta par­
tyjna, także nasza, jest częścią skła­
dową całej propagadny partyjnej; 
sytuacja w partii determinuje nasze 
dzienhikarskie działania. Mówią o 
tym wyraźnie zszywki gazety w 
redakcyjnym archiwum. My dzienr 
nikarze „Głosu" uczestniczyliśmy 
we wszystkich bataliach politycz­
nych, pisaliśmy o działaniach par­
tii, j e j  ludziach, poddawaliśmy tak­
że krytyce wszystko co utrudniało 
te działania, co podrywało społecz­
ne zaufanie do niej. Myślę, że w 
całym 35-leciu by l i śmy sobie po-
prostu potrzebni. My dziennika­
rze party jn i  — naszej partii, par­
t i i  zaś — odważna, pryncypialna 

T a k  rozpoczynała się I Konferencja  Ideologiczna Młodych Dziennikarzy „Głosu Pomo­
rza"  i ;,Preie E r d e "  w k o m i t e c i e  W o j e w ó d z k i m  PZPR w Koszalinie. 

Fot. Jeny  Pa tan właśnie dla tego jednego dnia. 

WACŁAW NOWAK 

WALDEMAR CWIĘKA 

JESZCZE płyną razem. 
„Koł-193" szypra Ryszarda 
Klimczaka i „Koł-192" Jana 
Budy, „Koł-174" Piotra Żą­
dła, któremu zostało ledwie 

rok do emerytury i „Koł-180" Jana 
Błaszczaka, któremu tfego czasu na 
morzu zostało jeszcze mniej, bo led­
wie dwa miesiące. A obok jeszcze 
„Koł-184" Tadeusza Romaniuka, i 
„Koł-188" Kazimierza Pączkows-
kiego, i inne kutry kołobrzeskiej 
„Barki". Ale za chwilę, niczym psy 
myśliwskie za zwierzyną, rozbieg­
ną się po Bałtyku, goniąc za rybą. A 
kiedy tej ryby nie będzie, będą cze­
kać na sygnał, że gdzieś tam pięć­
dziesiąt, siedemdziesiąt mil od 
brzegu, pojawiły się ławice i nagle 
znów będą obok siebie. Bo ci naj­
starsi rybacy opowiadąją, że kiedyś 
nałowiło się ryb choćby i kalesona­
mi, a teraz są drogie urządzenia 
nawigacyjne, jeszcze droższe echo­
sondy, ale ryby się już nie łowi, na 
rybę się poluje. Tyle j e j  teraz... Śledzia łowi się w tukę. Dwa 
kutry ciągną sieć, a potem jeden z 
nich odbiera rybę. I znów sieci są w 
morzu, tym razem ryba trafia na 
drugi kuter. Aż pełne będą ładow­
nie. Albo przegoni ich sztorm. Przy 
„Koł-193" płynie „Koł-192". Przy 
sterze zasiadł starszy rybak Jakub 
Samel. Ster jest automatyczny, ale 
człowiek musi trwać przy nim i 
wpatrywać się w morze. Samel ma 
twarz wysmaganą wiatrem, wyso­
kie, pofałdowane czoło i ręce przy- * 
wykłe do ciężkiej pracy. We wrześ­
niu minie dwudziesty czwarty rok 
jego pływania po Bałtyku. Tyle lat 
pływa, ale teraz jest tylko w rezer­
wie. Wypłynie, gdy zabraknie ludzi 
na kutrach. Ciężko mu z tym się 
pogodzić. I nosi w sobie ten ciężar, 
jak bliznę jakąś. W końcu poszedł 
do dyrektora „Barki" i powiedział, 
że jeśli jest już niepotrzebny, niech 
mu dadzą urlop na dwa lata, popły­
nie z innymi. Dano go do Klimcza­
ka, bo ludzie z „Koł-193" wzięli 
urlopy. A potem jak  będzie, sam nie 
wie. 

Jakub Samel ma mądre, głęboko 
osadzone oczy. I dziwi się, że ludzie 
śmieją się tak łatwo. Żyją, tak, żeby 
żyć. Może to wina wieku, a może 
doświadczenia, które wlecze się za 
człowiekiem jak cień i tylko prze­
szkadza. A teraz Samel milczy i 
głowę wysoko unosi, patrzy przed 
siebie. Ale tak, z nawyku bardziej, 
obowiązku niż ciekawości. Nadal 
jednak myśli o sobie, bo nagle od­
wraca się do Ryszarda Klimczaka, 
który siedzi przy echosondzie, i mó­
wi: — Zapomnieli o mnie, Rysiu. 

— Skoro teraz płyniesz ze mną 
— odpowiada po chwili Klimczak, 
na morzu zawsze odpowiada się po 
chwili — to chyba nie zapomnieli. 

— Widzisz, Rysiu, to nie tak. Pa­
pieru toaletowego zabraknie, każ­
dy myśli, czym go zastąpić. Gazeta 
dobra, nawet papier ścierny. Tak 
było i ze mną. Nie było człowieka, 
to mnie dali. Ty jeszcze, Rysiu, nie 
wiesz co się dzieje z ludźmi. Ty 
teraz jesteś turystą — mówi Samel. 
Klimczak jest turystą, bo go na X 
Zjeździe PZPR wybrano członkiem 
Komitetu Centralnego, więc raz 
wypływa w morze, a drugi wyjeż­
dża do Warszawy, albo choć do 
Koszalina. 

Klimczak już jakby zapomniał o 
tej uwadze, patrzy na morze, które 
jest ciemne, granatowe niemal, i 

milczy. Ale to tylko pozór. — Nie 
chciałbyś być takim turystą — mó­
wi. 

— Jakbym nie chciał, to bym nie 
był — odpowiada Samel, który ma 
trójkę dzieci i przez wiele lat gnie­
ździł się w dwóch pokoikach i ciem­
nej kuchni, ale teraz ma już duże 
mieszkanie i mógłby być nawet 
szczęśliwy, gdyby pływał na swoim 
kutrze. 

Samel zawsze mówi to, co myśli. 
Wie, że nic dobrego z tego nie wyni­
ka, ale mówi. Motorzysta Czesław 
Niewuit, który stanął przy swym 
pulpicie z dźwigniami, zupełnie 
inaczej sądzi. Nie ma co za dużo 
mówić, bo i o czym? A myśleć, 
lepiej dla siebie. Niewujt już jakby 
wie, że życie i tak pójdzie swoim 
torem, a żyć, trzeba. 

On do „Barki" trafił trzynaście 
.lat temu. Przyjechał z Goleniową, 
skąd go kolega ściągnął. Na lądzie 
zarobił 2.600 złotych i to tylko dlate­
go, że miał najwyższe stawki. Na 
morzu, jako praktykant, nawet i 
pięć tysięcy. To i żyć się chciało. 
Dzisiąj Niewujt ma żonę, dwójkę 
dzieci i mieszka w baraku. Ma jed­
nak nadzieję, że w następnym roku 
wprowadzi się do nowego mieszka­
nia. I wie, że gdyby nie spółdzielnia 
w „Barce" czekałby jeszcze na swo­
j e  kąty z dziesięć lat. Ale już nie jest 
dumny, że pływa. Takie mąją teraz 
zarobki. Może gdyby był młodszy, 
gdyby nie zostawił swych trzynastu 
lat na morzu, rzuciłby to wsżystko. 
Niczego już jednak nie rzuci. Teraz, 
mówi, nie ma już odwrotu. Mówi i 
patrzy na morze, które zostąje za 
kutrem, patrzy na niebo, wyprane 
nawet z chmurek. Czasami tylko 
ukaże się na nim samotna mewa... Szyper Ryszard Klimczak patrzy 
na ekran echosondy. Jeśli na tym 
ekranie ukażą się duże, kolorowć 
plamki, to będzie znak, że tam, na 
dnie morza, płynie ławica ryb. Ek­
ran jest jednak szary. Jeśli prze­
mknie coś barwnego, to plamka 
ledwie. Ale głosy w eterze, które 
dobiegąją z innych kutrów, są jesz­
cze spokojne. Rybacy wiedzą, że 
długo nie ma nic, a potem są dwie, 
trzy godziny obfitości i wtedy ryby 
jest tyle, że nie mieści się w skrzy­
niach. — Coś tu żyje — mówi do słu­
chawki Klimczak, ale jakby z wa­
haniem, jakby sam jeszcze nie wie­
rzył, że to coś warte jest zaintereso­
wania. 

— Tylko co, Rysiu? Tylko co? — 
odpowiada czyjś głos, ale już nie ma 
dopowiedzenia. Na morzu nie mówi 
się pełnymi zdaniami. Cisza też jest  
słowem. W ciszy może być radość. I 
może być zawód. I nadzieja. I zobo­
jętnienie. 

Ryszard Klimczak ma 35 lat, ale 
twarz jakby młodszą, delikatną je­
szcze, czas nie wyrył na niej wszyst­
kich swoich śladów. To już jego 
piętnasty rok na morzu. Był w pier­
wszym roczniku, który opuścił 
Technikum Rybołówstwa Morskie­
go w Kołobrzegu. Później znalazł 
się w „Dalmorze". Rejsy trwały aż 
pół roku, aż do południowej Afryki, 
aż do Labradoru. Klimczakowi mo­
że by to odpowiadało, ale przeniósł 
się do Kołobrzegu, bo chciał być 
bliżej matki. W „Barce" zaczynał 
jako rybak, ale po służbowej dra­
bince piął się szybko, nawet szyb-

(ciąg dalszy na str. 6) 
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cie j  n iż  inni. J u ż  p r z e d  t rzydz ies tką  
miał p a p i e r y  p i e r w s z e g o  s z y p r a .  
P ięć  l a t  t e m u  dostał s w ó j  p i e r w s z y  
k u t e r .  „Koł-193". 

Kl imczak  m a  żonę, d w ó j k ę  dzie­
ci, w y b u d o w a n y ,  dzięki  k r e d y t o m ,  
d o m  i 16-Ietniego t r a b a n t a .  K i e d y ś  
wpłacił p i e r w s z ą  r a t ę  n a  małego  
fiata, a teraz,  k i e d y  zbl iża  s i ę  j e g o  
k o l e j k a ,  z a s t a n a w i a  się, c z y  b ę d z i e  
miał p ieniądze  n a  n o w y  s a m o c h ó d .  
Odwróciła s i ę  n a s z a  k a r t a ,  przyzna­
j e  Kl imczak.  K i e d y ś  m ó w i o n o :  
chcesz  s y n a  d o b r z e  wżenić ,  s z u k a j  
d l a  n iego  córki  r y b a k a .  T e r a z  s ta­
r z y  s z y p r o w i e ,  ci, k t ó r z y  zos tawi l i  
n a  t y m  m o r z u  s w o j e  d o b r e  i złe la ta ,  
dorabia ją  j a k o  sza tn iarze  i portie­
rzy .  

" — T o  j e s t  s m u t n e  — m ó w i  R y ­
s z a r d  Kl imczak,  k t ó r y  dopiero  za­
c z y n a  s w ó j  s t a ż  s z y p e r s k i ,  i p a t r z y  
n a  morze,  a l e  g d z i e  t u  p a t r z e ć  t y l k o  
n a  t o  morze.. .  

R y b a k  R o b e r t  K o m o r o w s k i  n ic  
n i e  m ó w i .  O n  t e ż  skończył  koło­
b r z e s k i e  t e c h n i k u m ,  a l e  dopiero  
t r z y  l a t a  t e m u .  G d y b y  j e d n a k  k t o ś  
g o  spytał,  d laczego  p ł y w a ,  c h y b a  
s a m  d l a  s i e b i e  n i e  u m i a ł b y  znaleźć  
odpowiedzi .  Młodzieńcza n a i w ­
ność, p r z y z n a j e  p o  chwil i .  Przeczy­
tał k i l k a  k s i ą ż e k ,  zasłyszał, ż e  r y ­
b a k  zarobi  t y l e  co  minis ter ,  w i ę c  
przy jechał .  A ż  z E l b l ą s k i e g o .  A dzi­
s i a j  m ó w i :  minięcie  s i ę  z ce lem.  

M a  żonę, dz iecko  i w k r ó t c e  bę­
dz ie  o j c e m  p o  r a z  d r u g i .  M i e s z k a  w 
p o k o i k u  u t e ś c i ó w  i s t a r a  s i ę  o 
działkę b u d o w l a n ą ,  a l e  w Koło­
b r z e g u  o t a k i e  działki t e ż  t rudno,  
w i ę c  n i e  w i e ,  j a k  t o  będzie .  W k l a s i e  
było ich 22. Dzis ia j  p ł y w a  ośmiu,  
m o ż e  dziesięciu.  Inni  s ą  s t r a ż a k a m i  
w Białogardzie,  k e l n e r a m i  w „Sol­
n y m " ,  p r a c u j ą  p r z y  p r z e ł a d u n k u  w 
P o l s k i e j  Ż e g l u d z e  Bałtyckie j ,  j a k o  
k i e r o w c y ,  rolnicy...  Nie w i e ,  c z y  s ą  
szczęś l iwi .  A l b o ,  chociaż zadowole­
ni.  O n  o s o b i e  n i e  m o ż e  powiedzieć,  
ż e  j e s t  s z c z ę ś l i w y  z t e g o  p o w o d u ,  ż e  
p r a c i y e  n a  m o r z u .  P o  p r o s t u ,  p r a -
c iye .  Gdzieś  p r a c o w a ć  t r z e b a .  T o  
w s z y s t k o .  

R o b e r t  K o m o r o w s k i  j e s t  s p o k o j ­
n y ,  r a c z e j  m a ł o m ó w n y .  M a  24 l a t a  i 
t e r a z  m ó w i ,  ż e  w ż y c i u  n a j w a ż n i e j ­
s z a  j e s t  żona,  b o  g d y b y  n i e  b y ł o  d o  
k o g o  w r a c a ć ,  t a k i e  p ł y w a n i e  w ogó­
l e  n i e  miałoby s e n s u .  A p o t e m  bie­
r z e  d o  r ą k  e k i e r k ę  i p a t r z y  p r z e d  
s iebie,  i n a g l e  m ó w i ,  s p o k o j n i e ,  
obo ję tn ie  n i e m a l :  j e s t e m  spóźnio­
n y .  B o  w s z y s t k o  trafiło a k u r a t  n a  
niego.  R o k  1980 i r o k  1981, i w s z y s t ­
k i e  p ó ź n i e j s z e  la ta,  g d y  s t a l e  t r z e b a  
płacić z a  coś,  co  m o ż e  było, a l e  n i e  
d l a  n iego.  T o  n a w e t  n i e  j e s t  żal .  
Niedosyt.. .  

Młodszy r y b a k  R y s z a r d  S k a l s k i  
j e s t  r ó w i e ś n i k i e m  K o m o r o w s k i e g o  
i t e ż  skończył  k o ł o b r z e s k i e  techni­
k u m  r y b o ł ó w s t w a .  W j e g o  k l a s i e  t e ż  
było tłoczno. W „ B a r c e "  j e d n a k  
p ł y w a  t y l k o  t rzech.  W i n n y c h  
przeds ięb ior s twach,  t e ż  n i e w i e l u .  

— W s z y s t k o  k s z t a ł t u j e  s i ę  zarob­
k a m i  — m ó w i  S k a l s k i ,  k t ó r y ,  j a k o  
j e d y n y  n a  k u t r z e ,  j e s t  k a w a l e ­
r e m ,  a l e  t e ż  j u ż  niedługo, b o  t y l k o  
d o  ś w i ą t .  I j e s z c z e  n i e  w i e ,  c z y  
b ę d z i e  pływał.  Zobaczy  się,  m ó w i .  
Młody t e n  S k a l s k i ,  t w a r z  m a  t a k ą ,  
ż e  w n i e j  n ą j w i ę c e j  młodzieńczej  
p r z e k o r y ,  i n a g l e  rzuca,  j a k  tamci,  
b a r d z i e j  o d  n i e g o  dorośl i :  m ó w i ć  
t r z e b a  k r ó t k o  i dosadnie,  d e n e r w o ­
w a ć  s i ę  n i e  m a  co... 

W n i e w i e l k i e j ,  m i n i a t u r o w e j  
w r ę c z  m e s s i e  k u c h a r z  J e r z y  Hoff  
m a n  p o d a j e  j u ż  obiad.  Z u p a  z k a ­
w a ł k a m i  mięsa ,  s c h a b o w y .  Na k u ­
t r z e  z a w s z e  m u s i  b y ć  ich  ośmiu .  
Wchodzą,  r z u c a j ą  k r ó t k i e ,  smacz­
nego,  i j e d z ą .  R z a d k o  p a d a  j a k i e ś  
słowo. J e ś l i  j u ż ,  t o  obo ję tne ,  w t r ą ­
cone j a k b y  m i m o c h o d e m .  A p o t e m  
w r a c ą j ą  d o  s w o i c h  o b o w i ą z k ó w .  

D r u g i  s z y p e r  G r z e g o r z  Grzmil,  
k t ó r y  m a  w ł o s y  p r z y p r ó s z o n e  j u ż  
s iwizną,  k r z ą t a  s i ę  p o  n i e w i e l k i m ,  
c h y b o c z ą c y m  s i ę  pokładzie.  Grzmil  
skończył t e c h n i k u m  k o l e j o w e ,  a l e  
na k o l e i  n i e  podobało m u  s ię,  w i ę c  
musiał p o s z u k a ć  s o b i e  i n n e j  p r a c y .  
Wybrał  p ł y w a n i e .  W i ę c e j  w t y m  
było p r z y p a d k u  n i ż  ś w i a d o m e g o  
wyboru,  a l e  j u ż  t a k  zostało i j e s t .  
Zaczynał, j a k  k a ż d y .  O d  młodszego 
r y b a k a .  A t e r a z  z a  k i l k a  m i e s i ę c y  
sędzię  z d a w a ł  e g z a m i n  n a  p i e r w ­
szego s z y p r a .  P o t e m  b ę d z i e  mus iał  
wierzyć,  ż e  l o s  u ś m i e c h n i e  s i ę  i d o  
l iego,  i o n  d o s t a n i e  s w ó j  k u t e r .  

A l e  Grzmil  j e s t  o p t y m i s t ą .  
Grzmil  m a  d w a  p o k o i k i  z k u c h n i ą ,  
w n ich  ż o n ę  i p i ą t k ę  dzieci, a t e r a z  
p a t r z y  n a  fa lę ,  k t ó r a  d o b i e g a  d o  
k u t r a ,  u n o s i  go,  i z a  c h w i l ę  m k n i e  
g d z i e ś  da le j ,  i m ó w i :  k o m u  n i e  j e s t  
t e r a z  ciasno.  

Motorzys ta  K a z i m i e r z  S t o c k i  s w e  
długie  r ę c e  położył n a  k o l a n a c h  i 
p a t r z y  p r z e d  s ieb ie .  Życie  j e s t  t a k i e ,  
j a k i e  j e s t .  Życ iu  n a w e t  d z i w i ć  s i ę  
n i e  t r z e b a ,  b o  i p o  co. S t o c k i  dzie­
w i ę ć  l a t  t e m u  p r a c o w a ł  w białogar-
d z k i e j  „ E l t r z e " .  Na m o r z e  p o  pie­
n i ą d z e  przyszedł,  z w a b i ł y  g o  o n e  
n i c z y m  p r z y n ę t a  r y b ę ,  a l e  t e r a z ,  
k i e d y  t y c h  p ieniędzy  d l a  n ich  n i e  
m a ,  j u ż  n i e  ode jdzie .  P r z y z w y c z a i ł  
s ię.  S t o c k i  m a  p o k ó j  z k u c h n i ą  w 
Białogardzie.  D o  p r a c y  d o j e ż d ż a  
pociąg iem.  O s o b i e  m ó w i ,  ż e  j e s t  
s p o k o j n y  i l u b i  s i ę  u ś m i e c h a ć .  

J e r z y  H o f f m a n  l e d w i e  zdążył  u-
m y ć  t a l e r z e  p o  obiedzie,  j u ż  k r z ą t a  
s i ę  p r ż y  kolac j i .  J e g o  k u c h n i a ' j e s t  
n i e w i e l k a ,  o b o k  huczą  m a s z y n y ,  
w s z y s t k o  t r z ę s i e  s ię,  kołysze,  a l e  o n  
— w y s o k i ,  rozrosły — j e s t  s p o k o j ­
n y ,  flegmatyczny n i e m a l .  N a w e t  
n i e  m a  w n i m  zniecierpl iwienia .  
H o f f m a n  j e s t  t o k a r z e m .  N a j p i e r w  
j e d n a k  w o j s k o  śc iągnęło g o  d o  Ko­
łobrzegu,  a p o t e m  poznał t u  dz iew­
c z y n ę  i z a m i a s t  w r a c a ć  n a  s w ó j  
Ś l ą s k ,  p o s z u k a ł  p r a c y  w „ B a r c e " .  
B y ł  r y b a k i e m ,  a l e  k i e d y  znalazł  s i ę  
w r e z e r w i e ,  n a  j e d n y m  z k u t r ó w  
r y b a c y  j u ż  by l i ,  b r a k o w a ł o  k u c h a ­
r z a .  Zgodził s i ę  g o t o w a ć .  Widocznie  
s p r a w d z i ł  s ię,  b o  n a  pokład  j u ż  n i e  
wrócił.  H o f f m a n  p ię tnaśc ie  l a t  mie­
s z k a  u te śc iowe j ,  a o s w o i m  ż y c i u  
m ó w i ,  ż e  n a  n o r m a l n e j  s topie,  nor­
malnie. . .  

K o m o r o w s k i  o p i e r a  s i ę  o b l a t  z 
m a p ą ,  a p ó ź n i e j  s i a d a  n a  z y d e l k u ,  
t u ż  p r z y  pulp ic ie  z d ź w i g n i a m i .  Z a  
c h w i l ę  z n ó w  j e s t  j e d n a k  p r z y  m a ­
pie .  K o m o r o w s k i  nauczył  s i ę  j u ż  
c z e k a ć  n a  r y b ę ,  a l e  j e s z c z e  cierpli­
w o ś c i  w n i m  n i e  m a .  C i e r p l i w o ś ć  
przychodz i  w r a z  z w i e k i e m .  J e s t  
s z t u k ą ,  k t ó r e j  n a w e t  n i e  t r z e b a  s i ę  
uczyć .  J ą  s ię,  p o  p r o s t u ,  n a b y w a .  
S a m e l  z n ó w  podniosł w y s o k o  gło­
w ę ,  j a k b y  t a m ,  g d z i e  w o d a  łączy s i ę  
z n i e b e m ,  m ó g ł  j e s z c z e  d o p a t r z e ć  
s i ę  c z e g o ś  c i e k a w s z e g o ,  a l e  j e g o  
oczy  n i e  p a t r z ą ,  S a m e l o w i  zostały 
t r z y  l a t a  d o  e m e r y t u r y ,  j e g o  n i c  j u ż  
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Zdjęcie z prywatnego archiwum J. filipińskiej (stoi tyłem). Rozmawiają (od lewej) nieżyjący. Stanisław Flfl ' ryu 
Nowak (na emeryturze). Władysław Łuczak i Julian Pelczar. Autorem zdjęcia jest przebywający już na 
wieloletni, zasłużony fotoreporter „Głosu" Józef Piątkowski. 

C ZY taki istnieje? Jeśli go szukać — to wśród 
wielu innych, jakie zostały odciśnięte 
choćby na krętych schodach „starej re­
dakcji", obok budynku  poczty, gdzie przez 
lata współżyliśmy zgodnie z zespołem Wy­

dawnictwa i drukarzy. Z nakazem pracy stawiłam się 
tam jesienią, trzydzieści pięć lat temu. „Głos Koszaliń­
ski" ukazywał się j u ż  od dwóch miesięcy. Pamiętam, 
jak  pani Kasia Dębska wprowadziła mnie  na piętro, 
gdzie — przerażonej — dodał otuchy* serdeczny u-
śmiech red. Zbyszka Więckowskiego, czyli p o  prostu 
Griszy. Po chwili  siedziałam przy długim stole, między 
Czesią Lisztwan, która dziś zaprasza co tydzień do 
myślenia, a nieżyjącym j u ż  „Tatą" Bartkowiakiem. 
Zebranie prowadził ówczesny naczelny, Tadeusz Bar­
tosz. Obserwowałam twarze ludzi, z którymi miałam 
pracować. I wiele szczegółów zapamiętałam z tego dnia: 
ruiny na ulicach Koszalina, dwie  taksówki przed bu­
dynkiem starego dworca kolejowego, poplamione ob­
rusy w zadymionej kawiarni „Mir", straszny pokój  w 
strasznym hotelu „Europa", biały kołnierzyk przy 
granatowym fartuszku Czesi i j e j  piękne włosy upięte 
w „koński ogon", dobre słowa Andrzeja Czechowicza, 
kolegi ze studiów, który ujechał tu  d w a  miesiące wcze 
śniej i był j u ż  zadomowiony. Tylko temat tego zebrania 
nie zapisał się w moje j  pamięci... 

Zastanawiam się teraz j a k  zamknąć na ki lku stro­
nach maszynopisu całe moje  życie, to dorosłe, dojrzałe, 
z każdym dniem bogatsze o nowe doświadczenia, do­
znania? Jak ogarnąć słowem te lata, w których i j a  
uczyłam się tej ziemi, j e j  zapachów i kolorów; choćby 
dostrzegania każdej spóźnionej wiosny całej gamy zie­
leni? Jak wyliczyć drogi, którymi przejeżdżaliśmy, aby 
dotrzeć do ludzi — rozmówców, czytelników, a jakże 
często i przyjaciół. Jak przypomnieć wydarzenia, które 
składały się na naszą edukację dziennikarską, obywa­
telską. J a k  pokazać gazetę, która p fżćź  lata zmieniała , 
powoli szatę graficzną, format, zwiększała nakład, sta­
wała się bogatsza w różnorodne formy dziemukąrskie. 

Nasze życie, rytm dnia, podporządkowane były gaze­
cie. Każdego ranka spotykaliśmy się przy kawie  parzo 
n e j  przez panią Jadwigę Szymańską, ze  stosem „swo­
ich" gazet, ale przede wszystkim z „Głosem", b y  g o  
przeczytać dokładnie i na gorąco podzielić się uwagami 
z autorem. Były to świetne dyskusje, często znakomite 
lekcje dla piszących. Cieszyliśmy się z każdej n o w e j  
winiety, rysunku, jakie udało się wydostać od  Rysia 
Siennickiego, pierwszego ilustratora naszej gazety. 
Cieszyła nas każda próba reportażu, felietonu, ciekaw­
szej w formie publikacji. Wzrost nakładu witaliśmy j a k  
osobisty sukces. 

Pierwszy s w ó j  artykulik także pamiętam, był skrom­
ny, ale z pompatycznym tytułem: „Czy w Bobolicach 
stanął czas?". Do tytułów nigdy nie miałam szczęścia, 
biedziłam się nad nimi  długo, b y  wreszcie płacić kole­
dze ciastkami za to, że wymyślił coś sensownego. A do 
Bobolic jechałam ciuchcią jednego dnia, b y  następnego 
dnia wrócić j a k  z dalekiej podróży. Po kilka dn i  siedzia­
łam w Szczecinku, Drawsku, Bytowie, Złotowie. Po­
znawałam ludzi, zarażałam się ich entuzjazmem, podzi­
wiałam ich chęć działania. To oczywiste, że chciało się 
i m  pomóc i zrozumiałe, że  ani się człowiek spostrzegł, 
j a k  poczuł się tutaj potrzebny. I tak się przeplatały małe 
l u b  większe satysfakcje z gorzkimi niepowodzeniami,' 
aż nieoczekiwanie minęło 35 lat... 

Koszalin w tamtych latach był prawdziwą pustynią 
kulturalną. Czasami ze  Szczecina zawitał zespół aktor­
ski z przedstawieniem, a wydarzeniem były nawet  
występy teatrów amatorskich. Dlatego też redakcja 
wzięła na siebie rolę współorganizatora zawodowej 
placówki teatralnej w młodym, wojewódzkim mieście. 
Wiele czasu zajęły m i  poszukiwania pokojów gościn­
nych dla aktorów i sposobów wyłudzenia zaliczki dla 
nich z ówczesnego Wydziału Kultury. W redakcji na­
czelny, Witold Dobski, zaśmiewał się z moich kłopotów 
związanych z kolejnymi aktorami, którzy się d o  mnie  
zgłaszali „do pracy". A Jurek Lesiak tłumaczył m i  tak: 

— Aniołku, zrozum, przede wszystkim trzeba rolni-

Tygodnia" — czterostronicowy dodatek  cZy.» 
w sobotę — miał coraz więcej zwolenników- pó®":. vVtl 

śmy go  przed laty skromnie, z autorem t k #  
tów Marianem R. Lissowskim , który J 8 ^  jZia|e j a uuiciu xv. Liiasuwsiuiii , a w w  * j Qpr 
gościł w naszej redakcji. Później k i e r e j  eSzcie 

nieodżałowany Stasio Figiel. Zmieniono 
formułę wydania sobotniego gazety,  z m i e n l 8 l t c  cZtji« 
redaktorzy, ale do dziś ciepło wspominam 
stroniczki, więcej niż skromne, ale jakże zn 
tego wszystkiego, co działo się w dziedzin^ 
oświaty w województwie koszalińskim. 

Teraz, p o  latach, myślę, że te publikacje 
nie jakąś rangę, skoro wynikła z nich " 
Juliana Bruna, tak wysoko ceniona w d z i e ^ ć  i f l i ^  
Sprawiła m i  satysfakcję, ale prawdziwą rai 
wówczas, kiedy gratulowałam j e j  Czesi C L

 (() 

w e j  i Zbyszkowi Michcie, a po latach " z ybj^: e  

Ćwięce. Redakcja krzepła, laureatów  n a m
i ł i f l i i  

Przybywało też czytelników i to oni s t a y ^  J 
coraz większe wymagania, domagając  1 

dobrego artykułu, reportażu. Z tych  k o n t ^ g icad> aoDrego artyxuro, reportażu, z. tycn ^ L"rika 

telnikami, z rozmów prowadzonych w w i  Rątlę. 
Hvtnujom xv nrhirhnurif» Wałczu CZV ^ , —frtll . W, Ty 
urósł nam tom reportaży „Orły i gryfy". S6Gos 
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Bytowem, w Człuchowie, Wałczu czy v t ó r ^  

naczelny, Zdzisław Piś. Nakładem Wydav ^ 

JADWIGA ŚLIPIŃSKAI 

Ctwo postawić na nogi, a potem rozwijać kulturę. Sama 
widziałaś, na ws i  jeszcze zbierąją z hektara niewiele 
więcej, niż nasieją. Z czego będziemy żyć, j a k  tak dalej 
pójdzie? Ą_ty tęatrwymyślasz... 

Władek Łuczak stukał się znacząco w czoło, wyraża­
jąc w ten sposób wątpliwości do stanu mego umysłu. 
-On,-podobnie j a k  inni  koledzy, widzieli potrzebę-Szyb-' 
kich działań, b y  Koszalińskie mogło stać się niebagatel-

* n ą  potęgą gospodarczą. Ich wiz je  były takie proste: 
chcieli tylko kilka dobrze rozwijających się fabryk, 
portu na Jamnie, wyższej  uczelni rolniczej. A potem 
mogłoby być  coś z kultury. 

A l e  p o  przedstawieniu „Ślubów panieńskich", który­
m i  Irena Górska zainaugurowała działalność Bałty­
ckiego Teatru Dramatycznego, teatru, który nie miał 
wtedy żadnego własnego kąta, pierwszą entuzjastycz­
ną informację napisał nasz mistrz depeszowy, Henio 
Banasiak. Recemyę pisaliśmy w trójkę: Alicja Zatry-
bówna, Andrzej  R. Bieńkowski, czyli Andrzej  Rumian, 
popularny później z „Podwieczorków przy mikrofonie" 
i ja. Było to bardzo długie wypracowanie, niewiele 
mąjące wspólnego z recenzją, ale za to ilustrowane 
główkami aktorów przez Rysia Siennickiego. 

serdecznie patronował Józef Kiełb i 

sterstwa Obrony Narodowej ukazała się 
z Tolkiem Kiełczewskim poświęciliśmy P r :

 e 

ziemi, j e j  więzi z Polską. ^ x 
Serdeczne listy od czytelników — jakże 

dla mnie  — leżą wśród licznych karteczek, 
wizytówek od  ludzi, których przyszło mi 
minionych latach, albo też z którymi 
przyjazne kontakty. Są wśród nich ludzie P 0<jt^ 
znani i nazwiska bliskie tylko mnie.  Jest u*^0ii, L 

, Edwarda Szymańskiego, poety robotniczej 
macza Lukrecjusza. Pisałam o n im przed lay''  01 
materiał w Sławnie, gdzie p o  wojnie  osiedli ^ 
ce. T u  nazwisko Juliana Przybosia, tu  " 
Różewicza, a tu  adresatem jest Ksawery 
Nadawcą — hasz czytelnik, który p o  P r z e

r 0 V i r i^U 
„Głosie" jednej  z jego opowieści, chciał auto 
nić jakieś szczegóły, a nie wiedział, że  r t W  
paru lat nie żyje. I jeszcze list z Zakrzewa i 

wieiu  Ł lyuii lutui ju*. 
drodze; kolegów z redakcji i czytelników  v'̂ li 
sercu. A l e  każdy zostawił p o  sobie ślad i P̂  
nich odcisnęłam własny. Nie zawsze tego 

Z teatrem wiązała się też niespodzianka, jaką m i  pod Bytowem uczył przed wojną w p o l s k i  ' j p ^  
sprawił ówczesny szef cenzury. Nie puścił w gazecie wojnie, do śmierci swoje j  świadczył o n i e Z *°  
moje j  recenzji z przedstawienia „Żabusi" Zapolskiej, 
tłumacząc następująco: „Teraz są żniwa, trzeba o żni­
wach pisać, a nie o teatrach". Pobył wprawdzie niezbyt 
długo na t y m  stanowisku, ale zdołał jeszcze zatrzymać 
m ó j  artykuł n a  temat roli inteligencji... 

A inteligencji istotnie przybywało i w Koszalinie i w 
miastach powiatowych. W Koszalinie zaczęła działać 
grupa artystów plastyków: Irena Kozera, Ludmiła Po­
piel i Jerzy Fedorowicz oraz Jerzy Niesiołowski, w 
Sianowie — Bolesław Kurzawiński, w Słupsku — 
Ignacy Bogdanowicz. Im także trzeba było pomóc w 
znalezieniu swego miejsca w t y m  województwie, gdzie 
tak wspaniale działali później przy organizacji plene­
rów w Osiekach. Nowy szef Wydziału Kultury, Euge­
niusz Zawadzki, potrafił znaleźć fundusze i sposoby, 
aby tu  jeszcze mogła powstać orkiestra symfoniczna, 
zrazu amatorska, później — dzięki energicznym działa­
niom Franciszka Muchy — zawodowa placówka muzy­
czna, która dała początek koszalińskiej Filharmonii. 

Temu wszystkiemu patronowała nasza gazeta, doma­
gając się mieszkań, których ciągle było mało i należy­
tych warunków do pracy artystycznej. Praca działu 
kulturalnego w gazecie nabierała znaczenia, a „Głos 

od  Stanisława Szroedera z Kłączna i P 8 1 1 8 J j e j  
Gawrona z Nieząbyszewa, który pisząc o sw  j 
zasłużonej dla kultury Kaszubce, n i e ż y j * c # p  
nie, pisze tak: „miała różne odznaczenia, W w tK 
25-lecia „Głosu Pomorza", który tak c h ę t n # ^  j f  

Miła jest m i  pamięć takich ludzi. W sporni" 
serdeczną pomoc w zbieraniu materiałów 
od Leona Horsta i Henryka Jaroszyka — Bud ^ 
Polski Ludowej; Leona Wysieckiego, który —le _ 

w i e  Kaszubów Bytowskich. Jakże d o b r z ® ^ ^  
panią Kazimierę Styp-Rekowską, która p 
wadzała mnie  p o  meandrach trudnej przes*» 
czących o polskość Kaszubów, czy też w 
Maćkowicza spod Złotowa, barwnie opowi® 
przeszłości Krajny. „,ł0 lii 

Wielu z tych ludzi pożegnać j u ż  P r z y * ż e l # P  i I 

I m 
Sb. 

o t y m  dzisiąj, siedząc przy tej  samej v vjr iił uwuu,  oieviMt». t "  "J li"1 

pisania, na której u początku tej  drogi  z a ,  
mozolić. I n a  niej  to wystukuję  słowa 
który tak trafiiie sformułował myśli  t o w a r #  
w naszej pracy: 

„(...) ileż to  lat trzeba chodzić 
po dniach, po nocach, po schodach, P °  K 

do ilu łomotać drzwi, w ilu szukać 
książkach (...) , a  

Po jakich drogach, co się w deszczu my -

ażeby znaleźć jedno zdanie, " 
które do serca komuś wejdzie i zostam* 

dziesięć la^kiedytr£? ® pi* 

Nie chce -
- może nie potrafi? 

...To Stanisław Staszic jest autorem, 
wypowiedzianej z dużą dozą rozczaro­
wania maksymy „Najtrudniej jest prze­
konać społeczeństwo aby działało na 
własną korzyść..." Znam wielu ludzi, 
którzy obecnie sądzą podobnie uważa­
jąc, że podtykają nam pod nos kromkę z 
masłem, a my nie potrafimy być wdzię­
czni. W ten sposób pisze do mnie na 
początku listu jeden z Czytelników, 
proszący o zachowanie anonimowoś­
ci. Pozwala tylko ujawnić, iż jest pra­
cownikiem gospodarki komunalnej w 
Słupsku. 

Z pewnością nie szeregowym i mają­
cym dostęp do informacji wyższego 
rzędu. Otóż twierdzi on, iż wbrew po­
zorom nie możemy być wdzięczni, bo 
mimo otrzymania w darze sieci trolej­
busowej w Słupsku, dzieje się to kosz­
tem innych potrzeb miasta odkłada­

nych na późniejsze okazje. Nie jest 
prawdą, pisze mój Czytelnik, iż środki 
na inwestycje w komunikacji trolejbu­
sowej otrzymujemy z centrali. Prawie 
wszystko finansujemy z budżetu, właś­
nie z gospodarki komunalnej. A w sa­
mym Słupsku czeka na remont 500 
dachów, ludziom będzie się lało na 
głowę, lecz pieniędzy na remonty da­
chów nie ma. Faktycznie ktoś wysta­
wia sobie pomnik z trolejbusów, zapo­
minając, że fundusze te można i należy 
przeznaczyć na najpilniejsze potrzeby 
miasta..." 

Jednym słowem, gdyby sprawę ująć 
bardziej dosłownie, mój Czytelnik za­
rzuca radnym Miejskiej Rady Narodo­
wej w Słupsku po prostu — niegos­
podarność i preferowanie ekonomiki 
miejskiej przypinającej kwiatek do ko-

Nie znam się na tyle na problemie, 
aby rozstrzygać dość przecież szczegó­
łową kwestię. Byłoby przecież idealnie 
aby jednocześnie były pieniądze i na 
remonty dachów i na budowę trolej­
busów. W sytuacji gdy do ideałów 
daleko,zawsze należy dokonywać wy­
boru co ważniejsze? Łatanie dachów, 
czy budowanie trolejbusów. Jest to 
jednak dylemat radnych miejskich a nie 
felietonisty. 

Interesuje mnie natomiast maksyma 
Staszica. Najtrudniej przekonać społe­
czeństwo aby działało na własną ko­
rzyść. Otóż w interesie mieszkańców 
Słupska są różne cele i różna tychże 
celów hierarchia. Nawet jeśli jest praw­
dą, że pieniądze przeznaczone na da­
chy poszły na trolejbusy, to dla wielu 
mieszkańców sprawna komunikacja 
miejska jest ważniejsza, niż te dachy. 
Gdyby spojrzeć znowu na te nieszczęs­
ne dachy, to ludziom pod nimi miesz­
kającym nie jest wcale obojętne, czy 
będą one remontowane, czy też nie... 

Żyjemy w warunkach ekonomii nie­
doboru. Wszystkiego praktycznie bra­
kuje. Nie brakuje dobrych rad i rozmai­
tych pomysłów oraz poglądów. Żyjemy 
w sytuacji krótkiej kołdry. Im kto moc­
niej pociągnie — ten ma. Więc jeśli nie 
ma innej rady, a ciągną wszyscy w 
kraju, to dlaczego nie może ciągnąć i 
Słupsk? Więc jeśli „dają nam trolejbu­
sy" — to niewdzięcznością byłoby ich 
nie brać. 

Zresztą za 
sy zapanują nad Słupskiem, |V 

będzie być może pamiętał o te® ni0' 
dzaju dylematach i okaże się P ^  
wczasie, że społeczeństwo nie P 
nało się do tego, co korzystne. , vv 

Jakby na te kwestie nie spoJr 

przekonywaniu co jest dobre, a co ^ y  
niestety nie mamy wprawy N a v V

 ad' 
lepszy pomysł na dobrobyt nie u . / 
niony dostatecznymi argumentu ^ na 
tylko wolą i chęcią decydenta sp (0-
panewce, jeśli nie poprze 9 °  ^ 
czeństwo. Można oczywiście c% 
uszczęśliwiać jakby na wyrost. ) 
wbrew oczekując, że historia ro to 
kto miał rację, ale nie gwarant 
luksusu społecznego poparcia - ^ 

W dzisiejszych czasach ten 
poparcia rodzi rozmaite skutki-J^ gę­
ściej niezbyt korzystne, bo „spo; 
stwo", czyli różne grupy P f e ,  e | 
różne cele myślą raczej dorazn p 
perspektywicznie, oceniają na o 
wybiegając myślą w jutro. Ten m ? pr 
nizm społecznej psychologii, i e S  ^ 
wnością ułomny, ale należy s'6 .^h 
liczyć i wpisywać w koszta roz^ 
decyzji. k gtf' 

Wielu ludzi myśli podobnie Ja 

szic, ale przekonywać nie chce, 
nie potrafi? 
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, | ie wiem nawet ile ich 
i I miałem. Czasami jeden 
W starczył mi na 2—3 ty­

l i  godnie, innym razem na 
dłużej, używałem też 

,/ch kartek wyrwanych z 
°ądź papieru maszynowe-
•ay trzeba było zrobić no-

.°Zmowy telefonicznej. Ale 
c° to było — zdobny i 

J^atnik, zwycząjny blok z 
JJty. w jakie wyposaża nas 
y pracodawca, czy nawet 
^ papieru maszynowego, 
^ razem niezmiennie tru-

się z nimi rozstawać. 
,®2uflady biurek i zakama-

w ciągle naiwnej na-
r^ajdę czas i sporządzę z 
; rodząju syntezy, a przy-

'X kolejnym notesie u-
lięć o ludziach, których 

IteL Y swych dziennikar-
L Rowkach, o wydarze-
f Których uczestniczyłem, 

to naiwna nadzieja, chęci 
szans, bo natłok zajęć 

.„Jiiei ° b r e  chęci na margines 
V Przychodził czas przepro-
& * * * &  biurek, regałów i... 
Lpa się z furą makulatury, 

!j l 0 r e j  stawałem bezradny. 

-"K" L e n i a  ludzi, z którymi się 
którzy mnie zafascy-

ijef wzbudzali mój gniew 
m do protestu. Spotyka-

3̂ 

i 

i * 
I 

icf i,<J
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m 

i 

r 
% 
| B e  

'Ó 

<A i X ? k l  planowania spóźnio-
k h  ̂ y e h .  Kiedy w innych 

' ' i>~ r a j u  budowano nowe 
e ^ U a ł o  się już bi|downi-

"ja a n i o w e > t u  na Środko­
wi!!  e ż u  zagospodarowywa­
l i /  ku, 2 Zawiprnrhv woipnnpi h t ł J  zawieruchy wojennej 

niewielkie fabry-
Sp? ° u d y n k i  mieszkalne a z 
M ?  Wywożono cegły po-

- b u d o w y  Warszawy, 
fabryką, do której za-
obowiązki dziennikar-

} W janowska Fabryka Za 
y Koszalinie istniała też 

S wachodniopomorska Spół-
.^haników Samochodo-

niewielkie przedsiębiorstwa re­
montowe. W Słupsku była fabryka 
mebli, narzędzi rolniczych, na pew­
no Społeczne Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane. Z południa województwa 
w pamięci utkwił Złocieniec z ce­
gielniami i „Wełną", Okonek z fab­
ryką koców, Bobolice... 

Z Białogardem kojarzy mi się ele­
ktrownia i j e j  zapobiegliwy gospo­
darz inż. Leon Samulski. Wielo­
krotnie trafiałem do tego zakładu 
i teraz, z perspektywy . lat jakie 
minęły, wiem, że nie po to, by przy­
glądać się jak obraca się generator, 
jak  stare kotły pochłaniąją setki ton 
węgla, ale po to, by słuchać i utrwa­
lać w pamięci najnowszą historię 
tych ziem. Jak tuż za frontem przy­
szli do elektrowni polscy fachowcy, 
aby utrzymać ją w ruchu i jak 
potem o nią dbali. Inżynier Leon 
Samulski z wielką tkliwością mó­
wił o elektrowni — nasza „Starusz­
ka"  i pozostał je j  wierny kiedy za­
padł na nią wyrok. 

Z tych pierwszych lat pozostał mi 
jeszcze w pamięci przemysł tereno­
wy z jego wojewódzkim zarządem, 
jeszcze przy ul. Dzierżyńskiego . 
i kilkunastoma drobnymi zakłada­
mi w dawnych miastach powiato­
wych. 

bracia Prusowie i wielu innych zna­
komitych, ambitnych i pracowi­
tych ludzi stanowiło podstawę tego 
przedsiębiorstwa, ale ich talenty i 
ogromną ambicję potrafił skonsoli­
dować i właściwie wykorzystać 
znakomity organizator, gospodarz 
człowiek, który przez pięc pięciola­
tek prowadził to przedsiębiorstwo, 
Zenon Lewand. Nie zawsze był wła­
ściwie rozumiany, miał wielu prze­
ciwników, poza własną załogą, ale 
tak zwykle bywa kiedy człowiek 
widzi dalej, umie i chce więcej. To 
co dzisiaj jest dniem powszednim w 
gospodarce — efektywność, ren­
towność, samorządność Zenon Le­
wand z uporem i konsekwentnie 
usiłował realizować 25 lat temu. On 
rzucił hasło do współzawodnictwa 
„Kto da krąjowi więcej i tańszych 
ryb", on konsekwentnie dążył do 
rentowności, wysoko cenił i szano­
wał, jako partnera, Radę Robotni­
czą, potem KSR. Liczył się ze zda­
niem załogi i potrafił być z ludźmi w 
najtrudniejszych chwilach, razem z 
żonami i rodzinami rybaków ocze­
kiwał ich powrotu z rejsu przez 
zwały lodu. 

W tamtych czasach często pisa­
łem o „Korabiu", o Zenonie Lewan-
dzie, o ludziach tego przedsiębior-

ludzi, warto byłoby 
1 ,lch zdania na nowo i oce-
C ^ y w y  minionych lat, 
« c  zdarzenia... I 
A^mysłu na Środkowym 
L> któremu poświęciłem 

to„y' większość notatek 
"p j^Chcąc  przypomnieć 

jedynie próbować się-
^Zax,lęci- Zdaj? sobie sprawę, 
%ai° n a  i selektywna, chęt-

wydarzenia pozytyw­
ką |emne, ale to chyba lepiej. 
V t t  m o ż n a  odnotować na 
W^f.ach maszynopisu? 
° W t i C h  l a t  pięćdziesiątych 
W pomorze nie liczyło się 
L Gospodarczej kraju. Uwa-
\ 1 opinii społecznej skon-

b y ł a  n a  Gdańsku, 
Xst  m wysiłkiem odbudo-
ij0

sl°cznię i rozwijano seryj­
ni statków dla ZSRR. Na 
L a g u n i e  był Szczecin, 

t
ll)Mry.m również powstała 
b i e s z e n i a  się do wielkie-
l  ̂̂ nia radzieckiego na bu-

z pamięci 

fcgfcandowych mapach Pol-
V ®tycjami Planu 6-letnie-
'Uii y ł  w trakcie realizacji, 
Ki0 się skromne światełko 

t&ć ,ł°brzegu, gdzie miała 
rybacka, ale o zapo-

X P l a n i e  6-letnim fabry-
W!  w w Koszalinie już nie 

Był to przecież okres 
się zimnej wojny, za-

" ? żelaznej kurtyny, woj-
» i £ S k l e j -  Środki finansowe 
V ; * n e  w planie na rozwój 

w c h  regionów krąju, pod 
kvwe?avzeń 1 sytuacji między-
^a

J> bez rozgłosu zmieniały 
unikające propagan­

dę" ? dn 4,. Z l e  podważano nasze 
1 J*. k Zachodnich i Pół-

OrFUi* ' >  RFN czyniono przygo-
1 utworzenia Bundeswe-

N> okolicznościach woje-
1 MsH ° r z o n e  w trakcie rea-

wieloletniego było o 

W Ł A D Y S Ł A W  ŁUCZAK 

Nąjwięcej czasu spędzałem w 
powstąjących w tych latach przed­
siębiorstwach rybackich. Odnoto­
wywałem wieczorne powroty z peł­
nymi ładowniami i poranne wyj­
ścia. Ryb było wtedy dużo, tylko 
kutrów niewiele. Stare, wysłużone, 
cieknące drewniaki,,, najczęściej z ty 
demobilu, wyposażone w duńskie by 
volundy i caleseny, ale bez jakiego­
kolwiek sprzętu nawigacyjnego. 
Szli na łowiska tylko z kompasem i 
wracali do portow kursami zliczo­
nymi. Dobrze kończyły się te wy­
prawy kiedy była dobra pogoda. 
Wystarczył silniejszy sztorm i mgła, 
by porozsiadali się jak  kaczki na 
plażach. 

Do rybołówstwa trafiali rezerwi­
ści WOP. Po krótkiej praktyce 
i odbyciu kursów otrzymywali u-
prawnienia szyptów. Byli znako­
mitymi... ryzykantami. Oprócz 
nich była też grupa starszych, bar­
dziej doświadczonych szyprów, 
którzy podjęli pracę w rybołów­
stwie w pierwszych latach po woj­
nie. W Kołobrzegu należał do nich 
Jan Małolepszy, znany z tego, że po 
kilkudniowym rejsie brał wędkę i 
szedł łowić na Parsęcie, zmarły nie­
dawno Antoni Karniak... 

Z biegiem lat zaczęła rozwijać się 
rywalizacja między załogami kut­
rów i krzepnących przedsię­
biorstw. Wtedy w Ustce zaczął wy­
bijać się spośród wielu świetnych 
szyprów: Wojtalika, Korcza, Kustu-
sza, Kopickiego — Kazimierz Jer-
makowicz. Uporczywie dzień po 
dniu przeorywał swymi sieciami 
Rynnę Słupską, a każdy kurs, siłę 
wiatru, stan morza i uzyskany wy­
nik skrupulatnie zapisywał w swej 
czarnej księdze. Tak zdobywał wie­
dzę, dokumentował wielkie i wy­
dajne łowisko, na którym wyrosła 
sława i potęga "Korabia". 

Jermakowicz, Piotr Jefimow, 

stwa — tych z kutrów i zaplecza bo  
byłem pod ich urokiem i tak właś­
nie wyobrażałem sobie socjalistycz­
ne przedsiębiorstwo. Niemal perfek­
cyjna organizacja, osobista odpo­
wiedzialność, świadoma dyscypli­
na, wysokie kwalifikacje przynosi-
y bardzo dobre wyniki. Ale nie 
lyło w „Korabiu" człowieka, który 

nie byłby dostrzeżony i za swą pra­
cę właściwie uhonorowany. 

Myślę, że osiągnięcia „Korabia", 
a i cząstka mojej pracy w populary­
zowaniu tych doświadczeń, nie po­
szły na marne. Są na Środkowym 
Wybrzeżu przedsiębiorstwa, spół­
dzielnie, które są równie świetnie 
prowadzone, mąją wysoko kwalifi­
kowane, odpowiedzialne załogi i 
osiągają dobre wyniki. Do nich mo­
żna zaliczyć Zakłady Płyt Wióro­
wych w Szczecinku, Fabrykę Po­
mocy Naukowych,! „Tepro" z Ko­
szalina, POM w Świdwinie, spół­
dzielnie „Bałtyk" w Kołobrzegu, 
cieszące się wielką sławą sanato­
rium o takiej samej nazwie w Koło­
brzegu... 

W ostatnich latach rozluźniły się 
moje kontakty z województwem 
słupskim, ale i w tej części Środko­
wego Pomorza nie brakuje — jak  
wiem — zakładów i ludzi, którzy 
mogą być przykładem dobrej robo­
ty. 

Ale rozpędziłem się, wyprzedzi­
łem zdarzenia, które legły u pod­
staw późniejszych sukcesów. Za­
nim „Tepro", „Kazel", „Alka", Za­
kłady Sprzętu Okrętowego, Stocz­
nia „Ustka", „Połam", „Telkom-
-Telcza" i kilkanaście innych dziś 
samodzielnych, istniejących i roz­
wijających się przedsiębiorstw wpi­
sanych zostało na mapę gospodar­
czą Środkowego Pomorza i krąju, 
pojawiła się w Koszalinie grupa 
ambitnych, myślących i pracowi­
tych ludzi, którzy postawili sobie za 
cel przekształcenie Środkowego 
Pomorza z zapyziałej prowincji o-

późnionej w rozwoju, do której je­
dzie się na zsyłkę w równoprawny z 
innymi częściami, rozwinięty gos­
podarczo i kulturalnie region kraju. 

Te działania zbiegły się w czasie z 
wielką, popaździernikową odwilżą 
i dopływem do Koszalina ludzi z 
wyższym wykształceniem. 

Ci nowi i nie tyle gniewni co 
raczej niespokojni, zgrupowali się 
najpierw w Wojewódzkiej Pracow­
ni Urbanistycznej, potem w Woje­
wódzkiej Komisji Planowania Go­
spodarczego. W burzliwych dysku­
sjach rodziły się pomysły organiza­
cji przedsiębiorstw budowlanych, 
potem „urodziła się" słynna u-
chwała KERM o odbudowie Koło­
brzegu... 

Koszalińskie, bo wtedy jeszcze ta 
nazwa dominowała, z każdym ro­
kiem stawało się popularniejsze. 
Już nie zsyłano tutaj różnych prze­
winionych, ale z inicjatywy władz 
coraz częściej kierowano ludzi po 
studiach na tzw. nakazy pracy. Po­
czątek lat sześćdziesiątych — jeśli 
nie mylę się właśnie w czasie — 
należy do najpomyślniejszych 
okresów, które zadecydowały o ob­
liczu Środkowego Pomorza. Wów­
czas to dwóch mądrych panów stało 
na czele władz — Antoni Kuligows-
ki w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR, — Zdzisław Tomal w Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej. Za ich plecami, które stanowi­
ły pewne oparcie działał duet — 
Stefan Krzakiewicz, sekretarz KW i 
Jan Jabłoński, wiceprzewodniczą­
cy Prez. WRN. Dwoili się i troili, 
jeździli gdzie trzeba, zapraszali ko­
go uważali za potencjalnego inwes­
tora. Kusili wybrzeżem, pięknymi 
jeziorami, lasami. To oni wpadli na 
pomysł aby ze skromnych środków 
WRN wybudować w miastach po­
wiatowych cztety typowe hale — 
później nazwane krzakiewiczów-
kami — i jako obiekty do zagospo­
darowania zaoferować zjednocze­
niom przemysłowym. 

Podejmowali te wysiłki, bo umie­
li patrzeć perspektywicznie. W la­
tach pięćdziesiątych Koszalińskie 
wyróżniało się ną j  wyższym... przy­
rostem naturalnym. Na początku 
lat sześćdziesiątych wyż demograficz­
ny naparł na szkoły. Po kilku la­
tach fala miała dojść do fabrycz­
nych bram. Zbrodnią, a co nąjmniej 
nieodpowiedzialnością byłoby przy 
najniższym zaludnieniu, pozbawie­
nie tych młodych ludzi perspekty­
w y  zatrudnienia na miejscu. Prze­
gapienie tej historycznej szansy by­
łoby niewybaczalnym błędem. Wy­
siłki duetu Krzakiewicz — Jabłoń­
ski nie poszły na marne. Urokiem 
osobistym, obietnicami spełnienia 
warunków zdobywali partnerów, 
zjednywali przyjaciół Ziemi Kosza­
lińskiej. Władysław Mazur, ówcze­
sny dyrektor ^jednoczenia Państ­
wowych Przedsiębiorstw Przemy­
słu Terenowego, długo nie mógł 
pogodzić się z myślą, że nowo zbu­
dowany Zakład Wulkanizacyjny, 
który jeszcze nie rozpoczął produk­
cji ma przekazać innej organizacji 
gospodarczej. Ale czynił to bardziej 
dla formy niż z prżekonania. Wie­
dział, że bez tej „ofiary" nie byłoby 
dzisiejszego „Kazelu". 

To w tamtych latach rozpoczął się 
proces zagospodarowywania wy­
brzeża. Najpierw stawiano drew­
niane domki kempingowe, a kiedy 
załogi zasmakowały w wypoczyn­
k u  nad czystym morzem wysupłały 

' pieniądze i zaczęły budować beto­
nowe bunkry. Ale jakąś cenę trzeba 
było zapłacić. Teraz przedsiębior­
stwa żyją własnym życiem, wyrasta­
ją z własnych potrzeb, tworźą nowe 
organizacje. Ale żeby tak mogło 
być, potrzebna była umiejętność 
przewidywania i ogromna praca. 
Tę pracę w większości wykonali ci, 
którzy dzisiaj spokojnie spacerują 
po parkowych alejach, czasami od-
wiedzają nadmorskie sanatoria, 
albo czekają dni kiedy staną się 
zasłużonymi emerytami. Spoty­
kam ich, chociaż to grono dość 
szybko kurczy się. 

Zdaję sobie sprawę, że w tych 
krótkich wspominkach obejmują­
cych tak wiele lat i tak wielką 
pracę, pominąłem wiele osób i waż­
nych zdarzeń. Niech mi wybaczą bo 
i tak w redakcji będą się krzywili, że 
rozgadałem się i materiał się nie 
zmieści. 

protoplasta fab-
^sów, roszarnia, zakład 

Obsługi Rolnictwa 

« k l o e e m  
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wystawie retrospektywnej h przedsięwzięć towarzyszących jubileuszom gazety koszalińskim Klubie Międzynarodowej 
" C  Wystawy dorobku fotoreporterów „Głosu". Tu jeden Prasy i Książki wiceprezesa RSW„Prasa-Ksiązka-Ruch", Bronisława 

^ zespołu, Józef Piątkowski, oprowadza po zbiorowej Stępnia. 

W czterdziestolecie Polski Ludowej w serii publicystycz­
nej „Krajobrazy" prezentowaliśmy dorobek koszalińskich 
i słupskich miast, wsi i gmin. 

Fot. Jerzy Patan 

(ciąg dalszy ze str. 6) 

nie zdziwi i nic nie zaskoczy. Tylko 
Klimczak tkwi przy echosondzie, 
jednak na ekranie niewięle się dzie­
je, prawie nic. Klimczak już nawet 
nie pamięta, kiedy tak patrzył na 
ten ekran i serce zabiło mu gwałto­
wniej. Ale patrzy. Nauczył się ju& 
patrzeć. O ostatnich żniwach śle­
dziowych czy dorszowych gazety 
rozpisywały się jednak dwa lata 
temu. Odtąd nastąpił czas chudy. 
Bo nąjpierw jest pięć lat tłustych, a 
potem pięć lat chudych. Tylko że 
Bałtyk już nie ten, co kiedyś. Tam, 
gdzie kiedyś było naturalne tarlis­
ko dorsza, na głębszych wodach 
Zatoki Gdańskiej, zaczynąją się 
strefy zaniku życia biologicznego. 
Bo Bałtyk jest zanieczyszczany. A-
le oni wypływają na to morze i 
wierzą, że nie wrócą z pustymi 
skrzyniami. Ta ryba to przecież ich 
pieniądze, cały sens ich tkwienia 
tutąj. Mogą naharować się, aż ich 
połamie w kręgosłupie, mogą być 
gośćmi w domu, nie znać świąt, a 
kiedy sieć jest pusta, nawet nie 
chce iść się do kasy. — Słabo jest, beznadziejnie, Ry­
siu, kurde, coś mi się to hie podoba 
— rozbrzmiewa głos w eterze. 

— Mi też — rzuca krótko Klin^ 
czak i odwiesza słuchawkę, jak by 
już nawet nie miał ochoty na roz­
mowę, na jakiś żart, plotkę, cokol­
wiek, co przerwałoby tę monoto­
nię. Niewujt, który stoi obok, nic 
nie mówi. Ale Niewujta boli ząb, 
więc on grzebie w apteczce, po 
chwili ma już w kieszonce koszuli 
całe bogactwo tabletek, ssie je, gry­
zie, ale ząb wciąż go pili, rozsadza 
od środka i Niewujta nic już nie 
obchodzi, tylko ten ząb. 

Ściemniło się już zupełnie i nagle 
na ekranie echosondy zaczęły po­
kazywać się plamki. Klimczak, że 
niewiele ich i małe, ale już wierzy, 
że to może początek, więc chodzi od 
urządzenia do urządzenia, ożywił 
się. Bo gdy ciągną już sieć i ryba 
bierze, zachowują się jak hazardziś-
ci. To można zrozumieć dopiero 
tutaj, teraz, gdzieś na wysokości 
Bornholmu, gdy patrzy się na ich 
twarze,, ręce... - -

Ale następny dzień nie przynosi 
zmiany. To, co złowili, upchali * 
siedemdziesięciu skrzyniach. Gdy 
były lepsze lata i dwieście skrzyń 
było za mało, i trzysta czasami, 
Klimczak zupełnie zamilkł. Położyli 
się dopiero o drugiej, wstał już o 
piątej. Przed chwilą wyciągnął sieć 
„Koł-192". Wynik, taki sam. Żaden. 
Dwa kutry znów podchodzą do sie­
bie, sczepiąją się liną i już mają 
rozciągnąć sieć, gdy nagle ci, którzy 
stoją na chyboczącym się pokła­
dzie, zaczynąją coś krzyczeć. Milk­
ną na chwilę urządzenia, nierucho-. 
mieją. 

Zerwała się lina. Pech. Zawsze 
może się zdarzyć. Tego nie można 
wykluczyć. A ich krew zalewa, 
szlag trafia. Gotowi są rzucić na 
siebie. Bo teraz trzeba zapomnieć o 
rybach. Przez niemal dwie godziny 
trwać będzie walka ze sznurami i 
sznurkami, łańcuchami, pływaka­
mi, by rozsupłać całą tę plątaninę. I 
cóż z tego, że pokład jest niewielki, 
chwieje się, podskakuje, trzęsie, 
wiatr jest  porywisty, chłodny vi 
wszystko ocieka wodą? 

A potem nie wytrzymują nerwy. 
Przy śniadaniu dochodzi do spięcia; 
i trzaskąją drzwi messy. Ale prze-'-
cież są skazani na siebie. Nawet 
jeśli myślą, że nie. Po chwili więc 
znów siedzą razem. Niektórzy, śpią. 
Rybak musi nauczyć się spać nie 
wtedy, gdy ma na to ochotę, ale 
wtedy, gdy ma chwilę wytchnienia. 
Po trzech, czterech godzinach znów 
będzie obudzony. 

W sterówce pozostał tylko Klim­
czak. Czas bezruchu. Morze zupeł­
nie już wyciszone, równo pracuje 
silnik. Gdy ucho przyzwyczai się do 
jego huku, już się wydąje, że cicho, 
że ledwie szemrzy. Wszystko jest 
kwestią przyzwyczajenia. Tylko 
Klimczak nie może pogodzić się, że 
ryby nie ma. Już płynąłby dalej, 
gdziekolwiek, ale szyper z „Koł-
192" dopiero co się położył, jeszcze 

nie chce przerywać mu odpoczyn­
ku. Popya więc kawę i denerwuje 
się, że taki bezruch. Ale nawet n *  
przeklnie, wszystko w sobie dusi. 
Niektórzy w taki czas wypalają pa­
czki papierosów, ale Klimczak nie^ 
pali, nawet cukierków nie ssie,' 
więc tylko chodzi od urządzenia do 
urządzenia i chyba już sam nie wie, 
po co. 

— Nie mam sumienia dłużej cze­
kać, podnosimy — mówi nagle do 
słuchawki. I rozlega się dzwonek. 
Suną grube, ciężkie liny, tuż za 
nimi sznury, które jeszcze niedaw­
no z takim mozołem rozsupływali, 
dalej łańcuchy, które trzeba nacią­
gać rękoma, nogami, aż do bólu 
kręgosłupa. I już ukazują się oczka 
sieci, w których zagubiły się pierw­
sze śledzie. Zatrzymują się urządze­
nia, a oni sttzepiyą te śledzie na 

pokład. Metr po metrze. Aż wyciąg- ' 
ną na pokład worek sieci, ryba, ta 
wielka, mała i zupełna bryndza roz­
leci się po deskach. 1 wtedy Grzmil 
zacznie spychać ją w czeluść, stam- ' 
tąd trafi ona na taśmę, a potem 
jeszcze niżej, do ładowni. 

I znów chwila wytchnienia dla 
• Grzmila, Samela, Komorowskiego, 
" Stockiego i Skalskiego. Słuchają 

audycji radiowej. O małżeństwie, 
które pracuje odiem godzin w fab­
ryce, a potem jeszcze na swoich 
czterech hektarach, kupili ciągnik, , 
kilka innych maszyn, mają trójkę-
dzieci i trochę się dorobili. Ich pra­
cowite życie, mówi spiker, godne 
jest naszego uznania i pochwały... 
Jakub Samel przystanął przy sie­
ciach i mówi, że nie trzeba wypru­
wać z siebie żył, tylko normalnie 
żyć, mądrze i też będzie dobrze. 
Przecież on pamięta, kiedy wracali 
z morza i wieźli góry ryb. Człowie­
ka cieszyło, że do kraju wiezie. Ale 
wieźli wszystko, najmniejszy na-
wet drobiazg, żeby tylko plan wy­
konać. Ten drobiazg wywożono po­
tem na zsypiska, niszczono, marno­
wano. Wiedzieli, że podcinają gałąź, 
na której sami siedzą, ale ci, którzy ' 
wymyślili te plany, nie wiedzieli. 
Albo udawali, że nie wiedzą. 

Siedzimy na tych sieciach, za na-
• mi biała kipiel, a Samel pyta mai&: 
' nagle, któty z ludzi żyjących cieszy . 

się moim największym uznaniem. 
— Zaskoczył mnie pan tym pyta­
niem — przyznaję. — Może Gorba­
czow, może Thatcher, sam nie 
wiem. 

— Dla mnie — odpowiada Jakub 
Samel — Jan Paweł EL Za to, że o \ 
człowieka walczy... 

Samel jest wierzący, jego dzieci 
też, ale on nie ma pretensji do 
nikogo, jeśli ma inne poglądy. Naj­
bardziej jednak cwaniaków nie 
uznaje. Takich, na przykład, co 
składki partyjne płacą i księdzu 
baldachim nosżą. Dla niego cwa­
niak to trzecia kategoria ludzi, naj-^ 
gorsza. A do władzy ma pretensję-
za gospodarkę, że taka. Samel ma 
poorane czoło, ręce twarde, chropo­
wate niemal, a o życiu mówi, że nie . 
jest za dobre... 

Długie godziny, podczas których 
. prawie nię_s_ie nie dzieje,, Nawet w _  
. eterze już cicho. Dwa, trzy słowa. 

Jedno krótkie przekleństwo. W y - :  

powiedziane dziwnie spokojnie, 
obojętnie. Już dawno nie padł ża­
den żart. Tylko riiaszyny nadal pra­
cują na pełnych obrotach. Tu, w 
sterówce, ledwie szemrzą. Tam, na;t 
pokładzie, pod nim, dudnią i niemal 
charczą. Ale ci, którzy mają chwilę 
wolnego czasu, śpią. Nagle jednak 
odzywa się dzwonek. Znów są na 
nogach. Jeszcze poprawiają koszu- . 
le, spodnie, gdy dociera do nich, że 
porwała się sieć. Kutry zbliżają się 
do siebie, już są burta w burtę i, za 
chwilę, już są rozczepione. Na ku­
trze Budy roznoczyna się kolejne 
rozplątywanie: lin. 

Ryszard Klifnczak mówi, że jest t 
spokojny, rzadko się denerwuje. A-
le nie jest spokojny. Klimdzak mó- . 
wi, że rybak musi być cierpliwy, ale 
już  nie starcza mu cierpliwości. . 
Niewujt rozpostarł ręce na "pulpicie 
i patrzy na pokład. Może znow myś? 
li o zębach, które go bolą, może o 
śnie, który już mu się należy, a . 

; może tylk* o tych cholernych f y .  : 
bach, których nie ma. Tylko morze -
jest spokojne. A tam, gdzie woda 
spotyka się z mdrzem, nadal jest to ? 

i samo morze. Do najbliższego brze­
gu, jakiegokolwiek, dziesiątki mil.../ 

Klimczak, który jeszcze niedaw­
no choć wiercił się, teraz zupełnie 
osowieje. Ale kiedy na ekranie 
echosondy pojawi się kolorowa 
plamka, znów podchodzi do urzą­
dzenia, patrzy. Tak jak stary myśli­
wy, znużony zbyt długim czeka­
niem na zwierzynę. Już powinien 
odłożyć broń, ale jeszcze nie odkła­
da, jeszcze wietgy, czeka. Na swoje 
kilka godzin obfitości, gdy zapełnią ; 
się skrzynie, inne będą powroty dojj? 
domów, inne humory i nawet inne 
życie. Klimczak jest młody, ma led­
wie 35 lat, ale teraz jest starym, 
bardzo starym człowiekiem. Po le­
wej  stronie burty, gdzieś bardzo 
daleko, jest Polska. Właśnie stam­
tąd dociera głos spikera „Teleexp-
ressu" -«- że w tym roku miano.-

: zbudować *w kraju 137. tysięfcy^ 
mieszkań,: w pierwszym półroczu^ 
zbudowanó ledwie ponad 50 tysię- ' 
cy, a lipiec był najgorszym miesią- \ 
cem. Ale i ta wiadomość nie wywo- ; 
tuje komentarzy. Jakby już przy-J 
zwyczaili się do takich wiadomości/ 
niczego innego się nie spodziewali. 
Klimczak wspomni tylko, że był-* 
rok 1970, kiedy Gierek zapowie­
dział takim jak  on, że na ftueszka-- ;, 
nia będzie czekać się pięć lat. Ori* 
chodził wówczas do szkoły, czekał 
na takie słowa. I uwierzył w nie. Po 
pięciu latach powiedziano jednak-
takim jak  on, że. nie wszyscy praco­
wali uczciwie, Więc na tamtą obiet-. ; 
nicę trzeba jeszcze nieco poczekać.;* 

(dokończenie na str. 8) 



(dokończenie ze str. 7) 

W 1978 roku napisano, że problem 
mieszkaniowy rozwiązany zostanie 
xl 0  ̂ r Q k i i - A  teraz j e s t  rok 1987. 
Na X. Zjeździe, na który pojechał 
j a k o  delegat, wrócił j a k o  członek 
Komitetu Centralnego, zapisy były 
proste, jednoznaczne, dawały na­
dzieję... 
. Jest  j u ż  wieczór. A oni nadal sto­
ją,  rozkładąją ręce, gubią się. Ry­
bak wie  co robie, dopóki j e s t  ryba.  
A l e  kiedy uwięziony j e s t  na s w y m  
kutrze drugą dobę i roztrwonił do 
końca całą swą nadzieję, gubi  się. 
J u z  nawet nie patrzą na siebie. A 
tam, w eterze, też cisza. A potem 
przekleństwo. Krótkie, j a k b y  
unvane. J u ż  nawet  bez złości. Tak, 
zeby tylko przerwać tę  ciszę. 

— Pan,, panie Rysiu? — pyta Ta­
deusz Romaniuk z „Koł-184", który 
kiedyś pływał z Klimczakiem, a 
teraz pływa na swoim kutrze. 

— To j u ż  drugi dzień, nie wiem. 
. — Nie patrz pan na dzień, żarcie 
jest.  

— Nie wiem... 
— Kąjtek,  do cholery, g a d a j  coś, 

wesprzy j  mnie, człowieku — strzę­
p y  rozmów z innych kutrów.— Pa­
trzysz w okno i patrzysz, a mnie tu, 
bracie, przekręca. Ruszałbym 
gdneś,  ale sam nie wiem, gdzie. 
Kąjtek,  słyszysz mnie? Kąjtek... 

I nagle są tacy bezradni. Nigdy 
nie widziałem tak bezradnych lu-

Jeszcze raz podnieśli sieć. Klim­
czak spojrzał przez okienko ste­
rówki na pokład i nawet  się nie 
ożywił. Tyle tych ryb.. Tam na dole, 
j u z  jednak pracują. Grzmil spycha 
t e  r y b y  do otworu, Stocki stoi przy 
taśmie, ale w słuchawkach na  
uszach, bo huk tuta j  potworny. Je­
szcze niżej, w ładowni, Samel znów 
nie pamięta o wieku, chorobach, 
Samel podstawia kosze i g d y  t e  
zapełniaja się śledziami, jeden pcha 
w czeluść wyrąbaną wśród lodu, 

fdzie czekają j u ż  Komorowski i 
kalski, a drugi w kierunku Hof-

frnana, który j a k b y  nie czuje cięża­
ru, podosi t e  kosze lekko, gdzieś aż  
na wysokość głowy, i w y s y p u j e  ry­
b ę  do skrzyń, chwyta za łopatę, 
sypie lód. Ledwie się z tym uwinął, 
j u ż  ma następny kosz, i następny, 
ale Hofihian j e s t  jeszcze młody, sil­
ny, zdrowy, słaby przecież w rybo­
łówstwie się nie utrzyma, sam zre-
zygnuje, albo z niego zrezygnują. 

Zerwali s ię  do te j  pory, ale teraz 
j u z  siedzą w s w e j  messie, oglądąją 
film, choć co chwilę zanika głos, 
ginie obraz. A l e  oglądąją, b o  coś 
trzeba z czasem zrobić. Niewujt 
tylko pochylił głowę, ale j e g o  znów 
boli ząb. I teraz idzie s p i ć .  Hoffman 
i Stocki milczą, ale s tary  Samel 
podkurczył nogi, portki m a  robo­
cze, stare i z dziurami, i oczy znów 
m u  się  śmieją. Samel oczy m a  mąd­
re, trochę łobuzerskie i nie lubi 
milczeć, chyba że ludzie są źli. 

— Barometr mnie kręci — mówi 
Samel i rozciera łokieć. Jego  j u ż  w 
krzyżu tak kiedyś połamało, że le­
karz powiedział mu, iż nie m a  dla 
mego innej recepty, tylko fotel dy­
rektorski. Miał bóle głowy. I nawet  
serce m u  stanęło. A l e  on myśli, że to 
z nerwów, bo w rezerwie g o  trzy-
mąją,  po tylu latach. Teraz jednak 
pływa i serce g o  nie boli. A potem, 
gdy  ludzie wrócą z urlopów, sam 
jeszcze nie wie... 

Trzeci dzień znów zaczyna się od 
wyciągania sieci. A l e  zaciąg, który 
miał dać wynik,  wlać  w ich serca 
choć trochę nadziei, j ak ie j ś  zwykłej 
pewności, że to ich kręcenie s ię  p o  
Bałtyku ma jeszcze j ak i ś  sens, ni­
czego j u ż  nie zmienia. Klimczak ma 
twarz nie ogoloną, j a k b y  spuchniętą 
ze zmęczenia. Zawsze są jakieś  gra­

nice wytrzymałości. A teraz znużo­
n y  patrzy na fale, które są j a k b y  
większe, z białymi grzywami, pa­
trzy na płachty, które podmuchy 
wiatru unoszą, gną i mówi: będzie 
sztorm. A l e  tak spokojnie, j a k b y  
mówił: schodzimy na  śniadanie. 
Klimczak t e j  nocy odpoczywał 
dwie, może trzy godziny i dawno 
powinien się położyć. Klimczak też 
wie, że powinien się położyć, ale 
jeszcze stoi przy echosondzie, j a k b y  
wierzył, że z takiego patrzenia też 
mogą b y ć  ryby.  A może on też j u ż  
nie wierzy, a le  stoi, patrzy, b o  też 
nie wie, co z sobą zrobić. Bo mu, 
gdzieś tam, w środku, płakać się 
chce, chociaż na  morzu są tylko 
twardzi ludzie, mięczak też t u  s ię  
nie utrzyma. 

Klimczak j u ż  nawet  poszedł s ię  
położyć, ale po ki lku minutach 
znów j e s t  w sterówce. Kuter j u ż  
opada i podnosi się, a potem prze­
chyla w lewor przechyla w prawo, i 
znów podnosi. Niewujt mówi, że  to 
j e g o  siódmy re j s  w sierpniu. Z ostat­
niego wrócili w e  wtorek, o trzeciej 
nad ranem. W środę, o godzinie 
ósmej, znów byli  na  kutrze. I tak  
cały czas. A l e  Niewujt chyba nawet  
30 tysięcy nie zarobi w sierpniu. 
Niewujt mówi, że przyzwyczaił się 
już,  że wypływają,  kiedy tylko po­
zwala na  to pogoda, nauczył s ię  
spać j a k  ząjąc, po dwie, trzy godzi­
ny, ale do takich pieniędzy przy­
zwyczaić s ię  nie może. W życiu, 
mówi Niewiyt, musi b y ć  przecież 
coś za coś. 

Komorowski niemal tańczy j u ż  
po sterówce, bo  tak  trzęsie, a le  s w ó j  
żal też wypowie, wyrzuci g o  niemal 
jednym tchem, a potem siądzie 
przy echosondzie i będzie patrzył 
na morze, które zgubiło j u ż  dawny  
spokój. I tam, przy dziobie, rozrywa 
się nagle, krople wody lecą na  szy­
b ę  sterówki, j u ż  nawet  nie krople, 
bryzgi. Komorowski j e s t  młody. 
Wie, że w życiu trzeba b y ć  upartym, 
tylko tacy do czegoś dochodzą. A l e  
w i e  i to, że sukces przychodzi rzad­
ko, nie do każdego. A ń a  morże też 
j u ż  patrzy  bez ciekawości, j a k b y  
patrzył na nie i g o  nie widział, 
j a k b y  wiedział to, co wiedzą tylko 
starzy rybacy, że i tak przyniesie 
ono co zechce, sztorm przyniesie, 
albo ciszę, szemranie ledwie. Na 
tym cholernym morzu nauczył s ię  
j u ż  trwać, przeczekiwać długie go­
dziny, które niczego nie zmieniąją. 

— Powtórz, j a k a  m a  b y ć  pogoda 
— prosi ktoś  w eterze. 

— „Barka"  podała, że  przez d w a  
dni sześć, siedem. Dopiero później 
ma b y ć  spokojnie. -

— Kurde mol. 
— Pójdziesz, chłopie, na grzy­

by... 
Decyzja zapadła nagle. Wracamy 

do portu, Wiatr, porywa j u ż  bryzgi  
wody i niesie j e  daleko, morze, na­
gle, rozstępiye s ię  pod kutrem i ten 
leci w dół, trzy metry, może nawet  
cztery, pięć, a le  za chwilę to samo 
morze wypycha  kuter  w górę, dziób 
j u ż  prawie  zahacza o niebo i nagle 
inna fala uderza o burtę, przechył. 
Teraz fala z drugiej  strony i znow 
przechył. A l e  do Kołobrzegu jesz­
cze siedem godzin płynięcia. W ste­
rówce zsuwąją  s ię  zeszyty, długopi­
s y  i ekierki, w ładowni lecą ciężkie 
skrzynie z rybami, w porcie trzeba 
będzie zaczynać pracę od nowa, a 
ci, którzy chcą przejść choćby dwa,  
trzy metry, chwytą ją  się o poręcze, 
słupki, o cokolwiek. Tylko s tary  
J a k u b  Samel, który pływa na  tym 
Bałtyku dwadzieścia cztery lata, a 
teraz j e s t  w rezerwie, j a k b y  nie 
widzi tego żywiołu. Samel mówi, że 
ludzie powinni b y ć  mądrzy i dobrzy 
dla siebie, powinni s ię  szanować i to 
j e s t  nąjważniejsze... 

N NACZELNY zdecy­
dował krótko: — napisz 
na 4,5 strony „Życie z 
„Głosem". Jesteś  pio­
nierem w zespole re­

dakcyjnym, nie będziesz miał kło­
potów. 

Lubię naczelnych, często myślę* 
nawet  o utworzeniu klubu miłośni-

• k ó w  redakcyjnych szefów. Na nie­
spełna pięciu stronach maszynopi­
s u  mam zamknąć 37 lat pracy w 
redakcji, w tym 35 lat w samodziel­
nym j u ż  „Głosie Koszalińskim" p o  
2-letnim „praktykowaniu" j a k o  ko-

, Szaliński oddział „Głosu Szczecińs-
• kiego".  

• • • 
A .  Lewandowski wcale  nie j e s t  

jednak nąjlepszym z szefów w w y ­
myślaniu zadań specjalnie łatwych. 
Jeden z j e g o  poprzedników, równie 
wielki entuzjasta, co ignorant w 

, sporcie, w latach pięćdziesiątych 
zlecił mi zadanie specjalne: — „ga­
zeta musi mieć swoje  imprezy dla 
Czytelników. Pod Koszalinem, na 
Górze Chełmskiej chłopcy jeżdżą 
na nartach. Podobno nawet  skaczą. 

WALDEMAR CWIĘKA 
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Fot. K. Ratajczyk 

------ - «uvwuuiianvciMiat 
Będziemy (my — to znaczy j a  — 
dop. LF) organizatorami konkursu 
skoków narciarskich o puchar 
„Głosu Koszalińskiego". ' 

Bez instruktorów, sędziów, nie 
mówiąc j u ż  o... skoczni i śniegu! 
Pierwszej  nie było wcale, o drugi 
często trudno, zwłaszcza kiedy za­
powie s i ę  — na  przykład — zwykły 
kulig. Sprawę  udało mi się odwlec 
na  tyle, że w końcu m ą j a  można 
było zorganizować wyścigi... kolar­
skie. Jezdnia ul. Piastowskiej  nie­
mal na  całej długości była wpraw­
dzie popękana, ale ponad sto dzieci 
bez szwanku wyszło z te j  pierwszej  
redakcyjnej  próby usportowienia 
czytelniczych mas. 

Szef rozdawał zwycięzcom dłu­
gopisy i był uszczęśliwiony: — mó-

; wiłem, że TAKIE imprezy są po­
trzebne".  

Potem nawierzchnia ul. Wojska 
r Polskiego otrzymała kostkę, więc 

tam się przenieśliśmy, a b y  poprzez 
i asfalt  al. Zawadzkiego (od ul. Wła-
! dysława IV do... w y r w y ,  nad którą 
t po wielu latach przerzucono wia­

dukt) i stadion Bałtyku, zadomowić 
s ię  z wyścigami, chyba j u ż  na  stałe, 

, na stadionie koszalińskiej Gwardii. 
W ciągu 30 lat  o prymat  w tych 

wyścigach ubiegało się kilkadzie-
I siąt  tysięcy dziewcząt i chłopców. 
; Tylko w Koszalinie. A przecież 

Słupsk, j a k  zwykle,  nie chciał b y ć  
gorszy, więc organizowaliśmy t ę  
imprezę również w tym mieście. Z 
czasem słupski oddział redakcji  u-
samodzielnił s ię.  

się „instytucją". Handlowcy n a  ha­
sło „wyścigi"  otwierąją s w o j e  ma­
gazyny, aby  ułatwić wybór  nagród. 
Sędziowie z OZKol. bez przypomi­
nania wyznacząją zespoły sędziow­
skie, PZU czeka na  dokładną liczbę 

' startujących, a b y  wszystkich nie­
odpłatnie ubezpieczyć. Nawet w 
nąjtrudniejszych „kartkowych" la­
tach, dla małych kolarzy nie brako­
wało słodyczy. Nad tym niezmien­
nie czuwa Wydział Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego. 

Kontynuując temat „Głos — 
dzieciom", muszę wspomnieć rów­
nież o Halowym Turnieju Tramp­
karzy  „Głosu". I t u  wspołorgamza-

: torem od lat j e s t  K S  Gwardia, a 
• bezpośrednimi organizatorem i o-
, piekunem młodziutkich piłkarzy 
j e s t  Stanisław Figas. Brat, który  
j e s t  znacznie dłużej gwardzistą i 
działaczem tego klubu, niż j a  dzien­
nikarzem „Głosu". 

Bywały zimy, kiedy ze względu 
; na mrozy i zawieje śnieżne szkoły 
i zawieszały zajęcia. Niezmiennie je-
i dnak w hali Gwardii uczestnicy 
i turnieju punktualnie i w komplecie 
• stawiali się do gier. Kolejna impre-
j za-instytucja, ciesząca się ogromną 
: sympatią i — co także ważne — 
j ogólnym poparciem. 
' Najznakomitsi sportowcy wy-
j chowani w Koszalińskiem, którzy 
i zaczynali swoją sportową drogę w 
i redakcyjnych wyścigach l u b  tur-
j niejach, a więc bracia Tałtgowie z 

całą plejadą innych judokow, do-
! skonali zapaśnicy, piłkarze Okoń-
1 ski, Niewiadomski czy Rzepka, ko-
<' szykarze Zelig i Doliński, kolarz 
i Pożarlik i wielu innych z pewnością 
« nie wiedzą, że  groził im konkurs  

narciarski... 

• • • 
Z inicjatywy innego naczelnego 

przed trudną próbą stanął cały ze­
spół dziennikarski „Głosu": 

— Wypowiedziałem pracę ma­
szynistkom — oznąjmił ó w  szef z 
u jmującym uśmiechem na  zebra­
niu zespołu — Wszyscy redaktorzy 
mąją  d w a  tygodnie na opanowanie 
sztuki maszynopisania. Dziś na  ma­
szynie piszą prawie  wszyscy. 

• • • 
A l e  też maszyn j e s t  więcej. Nąj-

większe zmiany zaszły w drukarni.  
Teraz przedstawiciele „czarnej 
sztuki"  — drukarze, do pracy przy­
chodzą niemal wizytowo. Pracują 
przy komputerach, dziennikarskie 
materiały prasowe nagrywąją  na  
dyski, mąją  fotoskład. Mnie, pa­
miętającemu umorusanych linoty-
pistów, preserów, metrampaży, re­
widentów czy stereotypistów, u-
branych w połyskujące od farby  
fartuchy robocze, swego rodząju 
„pociechę" sprawia widok pań, 
które komputerowe dzieła tną ręcz­
nie na paski i... kleją na stronach 
przyszłej gazety. Bo w te j  fazie pro-

dukcji  każdego kolejnego numeru 
„Głosu daleko do nowoczesności. 
T u  trzeba manualnie — j a k  powie­
dział kiedyś znakomity bramkarz 
J a n  Tomaszewski, mówiąc o umie­
jętnościach... kopania piłki. 

• • • 

Nie pójdę w rocznicowy wieczór, 
31 sierpnia, do drukarni. Brakowa­
łoby mi stukotu maszyny rotacyj­
nej.  Przed 35 laty, pamiętam dosko­
nale, w skupieniu czekaliśmy na 
sygnał rozpoczęcia d r u k u  pierw­
szego numeru „Głosu Koszaliń­
skiego . Maszyna rotacyjna była 
staroświecka, j u ż  przed wojną mia­
ła b y c  skasowana, a nakład — nie­
wiele ponad 28 tysięcy egzempla­
rzy. A l e  to była j u ż  nasza, koszaliń­
s k a  gazeta. Do dzisiąj  nie mogę 
zrozumieć, dla jakich powodów 
nie przyniosłem do domu pier­
wszych numerów, nie zebrałem na  
nich podpisów wszystkich obe­
cnych Jedyne usprawiedliwienie 
— byliśmy o 35 lat młodsi. 

Nie zaczynałem z samodzielnym 
j u z  „Głosem" od zera. Miałem pra­
wie  (bez 4 dni) dwuletni staż dzien­
nikarski. Nąjpierw w koszalińskim 
oddziale „Głosu Szczecińskiego", 
potem w macierzystej redakcji. 
Staz praktykancki w Szczecinie to 
osobny rozdział. Dziś stażysta m a  
opiekuna, doświadczeni koledzy 
pomagąją poznawać teren. Wów­
czas, w Szczecinie, w czasie prakty­
k i  kierowałem kilkuosobowym 
działem sportowym... 

ŻYCIE 
Z „GŁOSEM ii 

LESZEK FIGAS 

s ię  tylko dwie  grudki), 
kopalni węg la  kamienne»" 
metr w głąb ziemi. _ orop8 

I kilkumiesięczna akcja 
gandowa „Głosu". Z męgajJLge* 
plakatami, od w s i  do wsi, o°  u u  w s i  u u et#* 
r u  do pegeeru.  Codzienne sm / 
nia po południu, a wiec z 0  

potańcówki. Dzień po dniu- w 
Albo „Błyskawice" - J Z ? '  

wydania gazetek dla P o S Z  

nych wsi.  
Przed południem wizyty 

ańców — w domach i na V * f 
wieczorem kolportaż g o t o w a ł  
gazetek. Prawdziwie d &oĄ 

kańców 
wieczorem 

• • • 
Od powrotu do Koszalina latem 

1951 byłem dziennikarzem sporto­
wym. Ówczesny kierownik oddziału 
a potem redaktor naczelny (znowu 
o szefie) słusznie jednak uważał, że 
dziennikarz nie powinien zamykać 
s ie  w iednej  specjalności. U niego 
redaktor musiał robić wszystko, a-
b y  tylko szybko i dobrze. Miałem 
więc dwuletni staż i sporo doświad­
czeń. Różnych. 

# e e 
Latem 1952, jeszcze w oddziale, 

zostałem w y b r a n y  delegatem koła 
ZMP na zlot młodych budowni­
czych Polski Ludowej.  Radość, du­
ma i zapał do pracy. Pisałem o 
przygotowaniach do zlotu, pracy 
koł ZMP, realiżacji czynów. 

Na samym zlocie jednak  nie by­
łem. Zostałem karnie skreślony z 
listy budowniczych koszalińskich, 
bo — j a k  mi powiedziano — „praca 
pracą, ale kolega nie ćwiczył z gru­
pą marszu ze  skandowaniem haseł. 
Nie nadąjecie się n a  taką imprezę".  e —  

Pote • • • ,  . Potem jednak  był wspaniały bohaterowie opisów. S p o #  p 
światowy Festiwal Młodzieży i Stu- s ię  przecież z nimi. 
dentow w Warszawie, którego 
przebieg z części sportowej przypa- • • # 
dło mi relacjonować dla Czytelni- # 
k o w  „Głosu". W ciągu lat uzbierało 

... i wiele, wiele innych imprez i spotkań na  setki.  A l e  c h o d ^ W  
wydarzeń. Loty „niszczycielami świadkiem niejednego ^ ia ^ 
czołgow , manewry  Marynarki l u b  atrakcyjnego wydarz®? ̂  
Wojennej, katastrofa w koszaliń- dzisiąj  najwięcej  s a t y s f a k c j i #  
skim Zakładzie Energetycznym, wia  mi załatwienie  choćby d*. i,# 
kiedy izolatory nie przepaliły się, 
lecz wyparowały w temperaturze 
równej  ciepłocie powierzchni słoń­
ca! Albo  pobyt w Zegrzu, gdzie 
spadł grad niesamowitej wręcz wiel­
kości (na pudełku zapałek mieściły 

umiany najwięcej  
w ia  mi załatwienie choćby ® j #  
ludzkiej sprawy,  naprawie*" # 
k ie j  k r z y w d y  wyrządzonej"  y 
tek czyje jś  niekompetencji»8 I 
cji  czy wręcz głupoty. 

e e # 

P o  latach studiowania 
wsk ie j  AWF, kiedy j u ż  otrjj j- t 
upragniony dyplom, A 
uznał, że  absolwent AWF •; i 
mieć sportu po dziurki w "  ' 
moje  miejsce przeszedł 

• tury, j a  ząjąłem s ię  „kroniM y 
l ińską",  inaczej mówiąc 
łem reporterem miejsku*1' 
kierownikiem działu wqjew 

Szef zgrabnie uzasadni!' Kof J 
w a n e  przez siebie zmiany f 
— Podobno w a s z  teść jest  J j L g  \; 
w a n y  j a k o  pierwszy % 
Koszalina, a w y  też p r z y j e j v ^ /  L 
do Koszalina zaraz po  w '  k 
niu... 

4 Oto prawdziwa, czysta rywalizacja sportowa! Dziecięce kolarskie wyścigi „Głosu" mają 
a najdłuższą tradycję, taką. że startowały już dwa pokolenial W1987 roku w Koszalinie zgłosiło się 
' do wyścigów 1700 dzieci, w Słupsku — 1.3001 

e # # 
, rtAoi 

„Kronika Koszalina' ••• L 
t e  codzienne s p r a w y  coraz , i 
s ze  rodziny koszalinian, 
wanie  20, 100, 500, t a k s ó ^  % 
wych  chodników, a p o t e ^ w  1^ 
ulic, w końcu — o b w o d n i c - U  
domów, a dziś j u ż  osiedli 
mieszkańców. Rokosowo-*^ 
której  na  tle s p r a w  uwia» 
wych  dochodziło do 
awantur  rodzinnych i sąsi®£, 
Rokosowo-dzielnica witio%k0* 

Kto dziś pamięta $ 
Zmalały, zszarzały domy * yfi, 
ul. Armii  Czerwonej, b o  . 
dzielnicach przybyło novVX jĄ 

Miesiące przygotowań ^ m 
nek ogólnopolskich. Robo^)  

* - m & 
A może na przełaj?... Zdjęciem z biegu o puchar „Głosu" przypominamy bogate tradycje gazety 

w popularyzowaniu sportów masowych: biegów przełajowych, wyścigów kolarskich, regat 
żeglarskich w Szczecinku i Mielnie, turniejów tenisowych i pingpongowych. Organizowaliśmy 
wiele imprez sportowych i rekreacyjnych. 

Co by tu wybrać?... Takie zmartwienia mają uczestnicy redakcyjnej akcji „Prezent dla dziecka". 

i iciv uguił iupuisiucn. . 
na  do późnej nocy, a le  tez 
przybywało z godziny na » 
Chyba wówczas Koszalin " 
wyszedł z powiatowych °1 

e e e 
W końcu sierpnia 1952 r-

riały prasowe do próbnego . W  
„Głosu" grupa  młodych d# V 
rzy  wybrała się do Siano^.# 
były „Zapałki", ówczesny ̂  f 
przemysłowy  województw / « 
również rolniczo nie s t a j ® .  V (  
najlepiej.  Właściciel ziem1 L p  V 
Morskiej w Koszalinie, a V 
nu, na  którym po latach m J * V  ^ 
„Kazel", da jąc  początek k 
nowemu przemysłowi, zaP;, 4 X 
ni myślał, że  zarzuci intrat*1 

w ę  czosnku. W końcu wraz ^ V 
rodziną znalazł s ię  w grom 
lińskich elektroników. 

e e # 
Kierowca, s p o t k a n y * ^ #  ^ 

ipnnvpK n/1Kintrał o>iirrVw* W 

"•»» " llOOĄJTłłł 1111*7»«-»- NW 
dziewczętami w s tep  ( ? ) ^ #  \ [o 
po dłuższych indagacjach V « 
że w j e g o  młodości ten k 
szaliński rozpoczynał się  w J 
dzisiejszego supersamu W r  , 
pocztowego n r  9 przy ul  v , 
w a  IV! 

e e 

a ż  m-ZV u l  Rninumilr/tW O S 

'-I Imprezy z okazji jubileuszy i świąt gazety cieszą się niezmiennym powodzeniem. W1982 roku. 
na trzydziestolecie gazety także był nadkomplet — na scenie i na widowni. 

Fot. Jerzy Petan 

rodzaju śródmieścia 
które 

przez minionych 35 lat  
szalińskiego" i „Głosu 
dobić s ię  do te j  pory nie & 
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sorskiego, pokonując opór nielicznej i 
słabo uzbrojonej samoobrony, opanowa­
ła kopalnię „Maks", gdzie umocniła się 
w potężnym magazynie. Próby odzyska­
nia kopalni przez kompanię Obrony Na­
rodowej kpt. rez. W. Fojkisa, do którego 
wkrótce dołączyła grupa policjantów i 
harcerzy, zakończyły się niepowodze­
niem. W tej sytuacji do szturmu przystą­
piły pododdziały 3 batalionu 75 pułku 
piechoty, rozbijając ogniem artylerii sta­
lową bramę magazynu. „Po chwili  — 
wspomina artylerzysta B. Drzazga — 
hitlerowscy dywersanci z podniesiony­
m i  rękami wyszli  z magazynu. Do niewo­
li dostało się ok. 60 dywersantów. Ki lku 
schwytano później. W zdobytym maga­
zynie znaleziono ok. 50 zabitych, dużą 
ilość broni automatycznej, amunicji  i 
granatów." 

Z kopalni „Karol" i „Jurand" wyparli  
dywersantów żołnierze 23 dywiz j i  pie­
choty oraz powstańcy śląscy, przy czyn­
ne j  pomocy ludności z Chropaczowa i 
Lipin. Podobnie działo się w w i e l u  in­
nych obiektach opanowanych znienac­
ka przez dywersantów, m.in. w kopalni 
„Orzeł Biały", w hucie „Hubert" i cho­
rzowskiej elektrowni. Nie powiódł się 
atak kilkusetosobowej bandy K. Mani na 
dzielnice Chorzowa-Maciejkowice, i Mi­
chałowice, gdzie p o  zaciętych walkach 
kompania Obrony Narodowej por. A .  
Piechy oraz kompanie powstańcze E. 
Ledwonia i K. Marcinkowskiego przy 
wsparciu samochodów pancernych roz­
gromiły ją biorąc d o  niewoli ponad 100 
dywersantów. Udaremnione zostały 
próby opanowania m.in. Brzezin Śląs­
kich, Lublińca, Rudy Śląskiej i Radzion­
kowa. Ostatecznie plan opanowania 
obiektów przemysłowych i niektórych 
miejscowości przez dywersantów za­
kończył się niepowodzeniem. 1 września 
w meldunku wieczornym do dowództwa 
Armii  „Kraków", dowódca Grupy Ope­
racyjnej „Śląsk" generał J. Sadowski 
donosił o likwidacji wszystkich band 
hitlerowskich. 

WWIELU miejscowościach ban­
dy  „EVeikorpsu" również po­
dejmowały akcje mąjące 

wesprzeć działania nacierających 
wojsk niemieckich. Już 1 września 
pododdziały polskie, zaatakowane 
z tyłu przez dywersantów, zostały 
wane  z tyłu przez dywersantów, zostały 
zmuszone do zaniechania obrony przy­
granicznej miejscowości Makoszowy i 
wycofania się na kolejną rubież obronną. 
Do poważnego starcia doszło w Aleksan-
drowicach gdzie grupy dywersyjne za­
atakowały wycofujący się batalion 21 
dywizj i  piechoty górskiej. Ponownie za­
atakowani strzelcy podhalańscy wraz ze 
sztabem dywizj i  w Bielsku-Białej, zde­
cydowanym uderzeniem zlikwidowali 
ogniska dywersj i  w mieście, zadając 
przeciwnikowi znaczne straty. Takich 
ąmagań żołnierzy polskich na drogach 
odwrotu z hitlerowską dywersją było 
wiele. „Dobiegliśmy do mostu — pisze 
kapral F. Kłaput z 20 pułku piechoty — 
gdy nad głowami zaczęły gwizdać pocis­
k i  Karabinowe. Obejrżkłćńi śię myśltjć1, 
że to j u ż  niemieckie czołgi, ale zamiast 
czołgów zobaczyłem na wzgórzu kilku­
nastu cywilów, którzy z pozycji klęczą­
cej strzelali do nas". Nie mniej  groźny od śląskiego „Frei-
korpsu" okazał się pomorski „Selbsts-
chutz", którego zadanie polegało głów­
nie na paraliżowaniu polskiej obrony, 
szczególnie na kierunku uderzenia 4 Ar­
mii z Rzeszy i nacierającej z Prus Wscho­
dnich 3 Armii. Współdziałanie obu tych 
armii pozwalało przeciąć tzw. korytarz i 
odciąć rfojska polskie broniące wybrze­
ża. Nic więc dziwnego, że od pierwszych 
chwil  w o j n y  dywersanci zaciekle atako­
wali pociągi, zwłaszcza kursujące po­
między Bydgoszczą, Toruniem i Gru­
dziądzem, napadali na dworce i niszczyli 
urządzenia kolejowe. Ponadto przenika­
li w ugrupowania wojsk polskich, roz­
poznając stanowiska dowodzenia, stano­
wiska ogniowe artylerii i broni maszyno­
wej,  a także niszczyli sieć łączności. To 
właśnie przecięcie linii telefonicznej, na­
leżącej do 9 pułku artylerii lekkiej, zna­
cznie opóźniło wsparcie artyleryjskie 
oddziałów 9 dywizj i  piechoty, przyjmu­
jącej pierwsze uderzenie wojsk niemiec­
kich pod Chojnicami. W Tucholi przy­
prowadzono ki lku dywersantów — pisze 
oficer sztabu dywiz j i  St. Słowiński. — 
Schwytani zostali z bronią w ręku... 
Zachowywali się butnie. Powtarzali w 
kółko w języku  niemieckim kilka zdań '  
jakby  żywcem wyjętych z hitlerowskich 
broszur propagandowych. Na zadawane 
pytania nie odpowiadali. Rozpoznani 
przez miejscowego nauczyciela i podofi­
cera policji jako tutejsi mieszkańcy, za­
częli mówić p o  polsku. Wszyscy zostali 

natychmiast postawieni przed sądem 
wojennym".  A udowodniono i m  wiele, 
znaleziono także radiostację i szyfry. 

DO największych dywersj i  
„V kolumny" w Polsce na­
leżała niewątpliwie próba zbroj­

nego opanowania Bydgoszczy, co mogło 
utrudnić lub  wręcz uniemożliwić odwrót 
znacznych sił Armii  „Pomorze" z Borów 
Tucholskich. 3 września o godz. 10.20 
kilkuset dywersantów ukrytych w po­
nad 50 punktach miasta otworzyło ogień 
na przeciągające ulicami zdziesiątkowa­
ne pododdziały wojskowe, tabory i ko­
lumny sanitarne 27 d y w i y i  piechoty 
oraz ewakuującą się ludność cywilną. 
Strzelali z wież kościelnych i cmentarzy 
ewangelickich, z dachów, strychów, 
okien i piwnic. Padali zabici i ranni 
żołnierze, cywile, kobiety i dzieci. 
„Otrzymaliśmy ogień z karabinów zwy­
kłych i maszynowych, a nawet granatów 
ręcznych — wspominał żołnierz kolum­
ny  sanitarnej J. Łubin. — W t y m  momen­
cie zrobiło mi  się zimno i gorąco, otrzy­
małem serię z karabinu maszynowego w 
lewą nogę, w prawą strzał ze zwykłego 
karabinu i postrzał tylnej części głowy. 
Gdy przed końmi  padł granat, wspięły 
się i w miejscu zawróciły z powrotem, 
tak że j a  wypadłem na ulicę. Oprócz 
mnie  było paru żołnierzy zabitych 
i rannych". 

Zaskoczenie trwało jednak krócej niż 
spodziewali się hitlerowcy. Do zdławie­
nia ognisk dywersj i  komendant miasta 
m j r  Albrecht skierował d w a  bataliony 
piechoty, d w a  oddziały żandarmerii, od­
dział z artylerii oraz ochotników spośród 
kolejarzy i Straży Obywatelskiej. Po 
wie lu  godzinach dramatycznych walk  
dywersja została stłumiona na całym 
obszarze miasta. Wśród aresztowanych 
dywersantów wielu znało język  polski, 
wielu też było spadochroniarzy zrzuco­
nych pod Bydgoszczą w nocy 1 i 2 wrześ­
nia, ale byl i  i tacy, którzy założyli mun­
dury wojskowe, kolejowe lub  policyjne. 

Nie mnie j  aktywni  od bojówek „V 
kolumny" ze Śląska i Pomorza byl i  dy­
wersanci w innych częściach kraju, 
zwłaszcza w Wielkopolsce. „Leszno bar­
dzo ciężko przeżywało — pisze M. Na­
wrocka — pierwszy dzień wojny.  W mie­
ście wybuchła zbrojna dywersja miej­
scowych Niemców". Działalność dywer­
santów była tam ściśle zsynchronizowa­
na z natarciem oddziałów 252 dywizj i  
Landwehry, które p o  zaciętych walkach 
zostały powstrzymane przez żołnierzy 
55 pułku piechoty. Przy pomocy batalio­
n u  Obrony Na.odowej bojówki hitlerow­
skie zostały rozgromione, a ich przywód­
cy — Muller, Veigt i Hansler — na mocy 
wyroku  sądu polowego rozstrzelani. Do 
aktów dywersj i  doszło ponadto m.in. w 
Rawiczu, Ostrowie i Ujściu Wielkopols-

Obok dywersj i  zbrojnej, skierowanej 
przeciwko oddziałom wojskowym i lud­
ności, członkowie „V kolumny"  stoso-, 
Wali i inne formy. A b y  ułatwić orientację 
i odnalezienie celów, hitlerowskim pilo­
tom z Luftwaffe przekazywali sygnały 
Świetlne, zaorywali- siemię w kształcie 
strzałki lub  palili stogi, wskazując tym 
drogi odwrotu oddziałów polskich. 
Wmieszani w tłumy uciekinierów często 
występując w polskich mundurach, sze­
rzyli panikę, udzielali błędnych informa­
cji, dezorganizowali ruch, aby opóźnić 
odwrót. Zatruwali studnie, a nawet — 
j a k  to się zdarzyło w rejonie Łucka — 
młoda Niemka podała por. W. Kowal­
skiemu do obmycia twarzy i rąk wodę  
skażoną iperytem. 

W działalności „V kolumny" w e  wrze­
śniu 1939 r. nie można pominąć faktu 
dotarcia j e j  agentów do otoczenia Naczel­
nego Wodza marszałka Rydza-Śmigłe-
go. W w y n i k u  niefrasobliwości, grani­
czącej z głupotą, pracowników kontrwy­
wiadu, samochód niemieckich agentów 
został w Brześciu włączony do kolumny 
Sztabu Głównego. Dotarł on z kolumną • 
w rejon Dubna przekazując wiele infor­
macji drogą radiową. Oficerowie łączno­
ści nie mogli zrozumieć, skąd w ich 
pobliżu praciye tak silny nadajnik radio­
wy,  utrudniąjący odbiór depesz. Okaza­
ło się, że „wójtem z Siemianowic Śląs­
kich", któremu zezwolono dołączyć do 
kolumny sztabowej, był major Hans Ho-
ger, po zakończeniu działań odznaczony 
przez admirała Canorisa. 

WOJNA obronna Polski za­
kończyła się klęską. Na­
stąpił okres okrutnej okupacji 

hitlerowskiej, w której niegdyś „spokoj­
ni"  obywatele polscy niemieckiego po­
chodzenia, później zdrajcy i dywersanci, 
w mundurach SS lub  gestapo z pełnym 
cynizmem realizowali politykę biologi­
cznej zagłady narodu polskiego. 

Święto Słupska 
przy akompaniamencie 
fortepianów 
MIROSŁAWA M l  RECKA 

W sobotę, 5 bm„ rozpoczyna się tygodniowe święto Słupska. Sięgające tradycją 
1960 roku stanie się i tym razem okazją do wspomnień pierwszych chwil powtotu-miMty» 
do Polski, lat dźwigania go z ruin i przywracania w nim normalnego życia. 

Trwałym pomnikiem pierwszych Dni Słupska jest osiedle 20-lecia PRL — wkompono­
wane wówczas w Stare Miasto nowe b|qki. Następnie odrestaurowano Zameyjsifjgj: 
Pomorskich, kościół Sw. Mikołaja — dzisiejszą siedzibę biblioteki. Basztę Czarownic 
mieszczącą salon wystawowy. Na tegoroczne Dni Słupska miasto otrzymało we wspania­
łym prezencie Młodzieżowe Centrum Kultury. 

Zwyczajowo Dni Słupska rozpoczną się od uroczystego spotkania władz z ludźmi, którzy 
wyróżnili się w pracy i działalności społecznej. Miejski Ośrodek Kultury zaprezentuje 
najlepsze prace dziecięce oraz plastyków n ieprofesjonalnych o tematyce słupskiej. W wielu 
miejscach — filii bibliotecznej nr 8, galerii przy Zespole Szkół Drzewnych, SDK „Emka", 
Klubie MPiK, Bałtyckiej Galerii Sztuki w Ustce oraz w Baszcie biuro Wystaw Artystycz­
nych przygotowało wystawy plastyczne. W Muzeum polecamy ekspozycję „ M o t y w y  
muzyczne w twórczości Mieczysława Kościelniaka". Kino „Polonia" zaprasza na 
VJ Przegląd Filmów Polskich — również tradycyjną imprezę wrześniowego święta 

Niezmiennie też od przeszło 20 lat miasto w tym czasie staje się stolicą polskiej 
planistyki. Inauguracyjny koncert X X I  Festiwalu Planistyki Polskiej rozpocznie 
się o godz. 19. W sali Teatru Dramatycznego powitamy po raz szósty na festiwalowej 
estradzie Jerzego Godziszewskiego, którego kunszt wykonawczy niezmiennie za 
każdym razem oklaskiwaliśmy gorąco. Jerzy Godziszewski, jeden z laureatów Konkursu 
Chopinowskiego nieustannie wzbogacał swój artystyczny życiorys. Z okazji 100. rocznicy 
urodzin Ravela, wykonał całość dzieł fortepianowych tego kompozytora w wielu miastach 
Polski. Podobny hołd złożył Karolowi Szymanowskiemu w 1982 roku w stulecie jego 
urodzin. Utwory tych kompozytorów wypełnią więc dzisiejszy wieczór. Usłyszymy dwa 
koncerty fortepianowe Mauricea Ravela, zaś po przerwie IV Symfonię „Koncertującą 
Karola Szymanowskiego. Soliście towarzyszyć będzie Orkiestra Symfoniczna Państwowej 
Filharmonii Bałtyckiej, pod batutą Bogdana Olędzkiego, dyrygenta Teatru Wielkiego 
w Warszawie. 

W niedzielę organizatorzy XXI FPP zapraszają na godz. 17 do Sali Rycerskiej Zamku 
Książąt Pomorskich, gdzie w „Wieczorze sonat" Juna, Telemanna, Bacha, Vivaldiego, 
i Pasculli wystąpią w duecie: doskonale znana w Słupsku, jak również w wielu krajach i 

europejskich wybitna polska klawesynistka, adiunkt krakowskiej Akademii Muzycznej 
, Bogumiła Gizbert-Studnlcka oraz oboista Mariusz Pędziałek, solista Orkiestry; 
Polskiego Radia i Telewizji w Krakowie, członek Krakowskiego Kwartetu Obojowego,. 
muzyk koncertujący na estradach kraju i zagranicy. 0 godz. 20 w Teatrze Dramatycznym odbędzie się recital ronepianowy, w catosci 
poświęcony Beethovenowi. Cztery sonaty kompozytora wszechczasów zagra Jerzy 
Sulokowski, ceniony pianista pedagog , profesor Akademii Muzycznej w Bydgoszczy 
i Gdańsku, laureat — I nagrody na międzynarodowym konkursie w Genewie. 

Niedzielne koncerty poprzedzą słowem o muzyce krytycy — Zbigniew Pawlicki 
i Stanisław Leszczyń-ki. 
Na zdjęciu: Pod pomnikiem Karola Szymanowskiego Jerzy Waldorff I Z b i g n i e w  P a w l i c k i .  

Fot. Jan Maziajuk 

S a m  n i e  p o t r a f !  powiedzieć,  dla­
czego  n a g l e  i n i e s p o d z i e w a n i e  uległ  
k r ó t k o t r w a ł e m u  n a p a d o w i  p a n i k i :  
oto w ś w i e t l e  u l iczne j  l a m p y  do­
strzegł  n a  s w y m  l e w y m  b u c i e  
k r w a w ą  p l a m ę .  P r z e r a ż o n y ,  n i e  za­
s t a n a w i a j ą c  s i ę  co  robi,  zrzucił oby­
d w a  m o k a s y n y  i w e p c h n ą ł  j e  d o  
p o b l i s k i e g o  p o j e m n i k a  n a  śmieci .  

G d y  w s a m y c h  s k a r p e t k a c h  prze­
m y k a ł  s i ę  c i e m n y m  k o r y t a r z e m  do­
m u ,  w k t ó r y m  mieszkał,  k u  
d r z w i o m  s w e g o  m i e s z k a n i a ,  został 
n a g l e  oś lep iony  g w a ł t o w n y m  błys­
k i e m  ś w i e c ą c e j  p r o s t o  w oczy  la tar­
k i .  P o  c h w i l i  poczuł g w a ł t o w n y  b ó l  
w okol icy  s k r o n i ,  a n a s t ę p n i e  f i l m  
całkowicie  m u  s i ę  u r w a ł .  

J a k  s i ę  późnie j  w y j a ś n i ł o ,  Eus ta­
c h y  R., m ę ż c z y z n a  p o s t a w n y  i przy­
s t o j n y ,  b y ł  p o d e j r z e w a n y  p r z e z  
s w e g o  s ą s i a d a ,  R e m i g i u s z a  G. o ro­
m a n s  z żoną t e g o  ostatniego.  T o t e ż  
g d y  p o d e j r z l i w y  małżonek,  rzeko­
m o  p r z e b y w a j ą c y  w de legac j i ,  a 
f a k t y c z n i e  z a c z a j o n y  w pobl iżu  
w r ó t  s k a l a n e g o  d o m o w e g o  ognis­
k a ,  u j r z a ł  E u s t a c h e g o  R .  s k r a d a j ą ­
c e g o  s i ę  p o  c i e m n y m  k o r y t a r z u  w 
s a m y c h  s k a r p e t k a c h ,  w s z y s t k o  sta­
ło s i ę  d l a ń  j a s n e .  Ugodzony  w g ł o w ę  
t r z o n k i e m  o d  s i e k i e r y  E u s t a c h y  R. 
odzyskał  p r z y t o m n o ś ć  d o p i e r o  p o  
k i l k u  godzinach.  

T r z e b a  t r a f u ,  ż e  p a n i k a  b y ł a  t e j  
n o c y  j a k b y  z a r a ź l i w a :  otóż n iewier­
n a  połowica R e m i g i u s z a  G. s ą d z ą c ,  
ż e  m ą ż  j e s t  znacznie  s z e r z e j  poin­
f o r m o w a n y  o j e j  zdradz ie  i p r a g n ą c  
osłonić p r a w d z i w e g o  k o c h a n k a  
p r z e d  g n i e w e m  zazdrośnika,  przy­
znała się,  że... z d r a d z a  s w e g o  ś l u b ­
n e g o  z E u s t a c h y m  R. ten,  oczywiś­
cie, s k w a p l i w i e  w s z y s t k o  potwier­
dził, j a k o  ż e  t e n  n i e s p o d z i e w a n y  
z b i e g  okoliczności  s t w o r z y ł  m u ,  
„ ż e l a z n e "  z d a  s ię,  al ibi .  

Zbrodnia  E u s t a c h e g o  R .  b y ł a b y  
w i ę c  zbrodnią  doskonałą,  g d y b y  
nie... odci sk i  Witolda  P., c y w i l n e g o  
w y w i a d o w c y  W o j e w ó d z k i e g o  U­

r z ę d u  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  O t ó ż  
rzeczony  f u n k c j o n a r i u s z  cierpiał z 
p o w o d u  o d c i s k ó w  t a k  bardzo,  ż e  z 
r e g u ł y  u ż y w a ł  u ż y w a n e ,  rozcho­
d z o n e  o b u w i e .  T e g o  d n i a  n a  s t r a g a ­
n i e  h a n d l a r k i  s t a r z y z n ą  p o d c z a s  so­
b o t n i e g o  „ p c h l e g o  t a r g u "  u j r z a ł  
p r a w d z i w y  r a r y t a s :  m i ę k k i e  m o k a ­
s y n y  z s z e r o k i m  n o s e m  i b a r d z o  
n i s k i m  o b c a s e m .  O b u w i e  b y ł o  od­
czyszczone  „ n a  w y s o k i  p o ł y s k " ,  
t y m  n i e m n i e j  w p r a w n e m u  o k u  f a ­
c h o w c a  n i e  uszła n i e w i e l k a  p l a m k a  
n a  p o g r a n i c z u  k a u c z u k u  i p r z y -
s z w y .  Nie  b y ł o  w ą t p l i w o ś c i :  z a b r u ­
d z e n i e  w y g l ą d a ł o  n a  k r e w .  W b y s t ­
r y m  u m y ś l e  w y w i a d o w c y  c o ś  s i ę  
zaczęło w i ą z a ć ,  zazębiać,  k o j a r z y ć .  
E f e k t e m  z w i e r z e n i a  s i ę  z t y c h  u m y ­
s ł o w y c h  f e r m e n t ó w  przełożonemu 
b y ł a  e k s p e r t y z a ,  k t ó r a  p o n a d  
w s z e l k ą  w ą t p l i w o ś ć  ustaliła,  ż e  j e s t  
t o  k r e w  z a m o r d o w a n e j  l e k a r k i ,  
G r a ż y n y  L .  _ 

D a l e j  w s z y s t k o  poszło g ł a d k o  i 
prosto.  E u s t a c h y  R. został areszto­
w a n y  i przyznał  s i ę  d o  w i n y ,  a s a m o  
życ ie  udowodniło  p o  r a z  n-ty,  ż e  
zbrodnia  doskonała  j e s t  niemożli­
w a .  

OMNIPRESS 

Oce.4drfP Gliwicach — obiekt głównej prowokacji hitlerowskiej w przededniu agresji 
kali' Fot. Archiwum 

• • S i  h 

i *EZ. HENRYK CZEPANKO 
K/. k'Vm czasie, kiedy banda SS-manów przebrana 
Ł j T O u r y  polskie atakowała radiostację w Gliwi-

ij N w i e  inne podpalały własne urzędy celne w Ho-
A n  i Geyrdorfie, radio berlińskie przekazało 

" r  r'ony sygnał bojówkom „ V  kolumny". Wiadomo 
k ^ i e m  było, że SS-mani dostarczą Fiihrerowi III 
17 dostatecznego pretekstu do uderzenia na Po-
j1 rzeczywiście, ta nikczemna prowokacja, pod-

do rangi powodu do wojny, znalazła się w 
tkwieniu Hitlera, który 1 września w Reichstagu 

„Dziś w nocy po raz pierwszy żółnierze polscy 
ta?. ° a  naszym terytorium. Od świtu na strzały 

• U  g a d a m y  strzałami! I odtąd na każdą bombę od-
% Y bombą!" 

POCY 31 sierpnia na 1 
I v ^ s n i a ,  na kilka godzin przed 

V V,°Panowania  obiektów prze-
tf Wokół Katowic. Hitlerow­

com chodziło o Śląsk nie zniszczony, 
zwłaszcza kopalnie i huty, a sam atak 
dywersantów miał upozorować istnienie 
zbrojnego ruchu oporu jako świadectwa 

niemieckości Śląska. Tuż po północy 
ponad 200-osobowa banda Samana Pis-

ntów z Freikorpsu ..Ebbinghaus ' na rekonesansie przed planowanym 

^ Z E D  k i l k o m a  l a t y  Eu­
stachego R .  spotkało  
y i e l k i e  nieszczęście:  o to  
•[e&o m a ł y  s y n e k ,  j e d y ­

ni f zmarł  w s z p i t a l u  n a  
A o J a n ą  chorobę,  k t ó r a  za-

U ?  tiMi* u t e k  r a ż ą c y c h  zanie-
k ^r» n i e ż  błędu  w s z t u c e  z e  
r i e l 5 ? y  L -  l e k a r k i  p r o w a -

nA M ôrt ^ l e g o  Pac jenta .  Docho-
'PjU' k l i } l e j r z e n i a  t e  z d e c y d o w a -

J° t 0  % n i e m n i e j  n i e  prze-

S .  d y s k r e t n i e  o b s e r w o -

^ j f e t e r z y s k i c h i z a w o -

y f y  i z e m s t a .  
r na L .  miała kochan-

>[5? r e g u l a r n i e  odwiedzała  
r ^ r i ^ i - P o  k a ż d y m  s p o t k a -
Wa>, a m a n t  odwoził  j ą  

f i a t e m  a ż  d o  r o g u  
0 r e J  mieszkała .  K r y t y c z ­

n e j  n o c y  r ó w n i e ż  miał s z c z e r e  chęci  
dopełnienia d ż e n t e l m e ń s k i e g o  
o b o w i ą z k u ,  lecz  n ies te ty ,  przeszko­
dziła m u  w t y m  rzecz  n a  pozór  
drobna,  a ć z  w s k u t k a c h  t rag iczna,  a 
m i a n o w i c i e  zaprószenie  o k a .  W t e j  
s y t u a c j i  G r a ż y n a  L., d y s k r e t n i e  ś le­
d z o n a  p r z e z  E u s t a c h e g o  R., k t ó r y  
z a w s z e  t o w a r z y s z y ł  z oddal i  j e j  cu-
dzołożnym w y p r a w o m ,  udała  s i ę  
n a  pob l i sk i  p o s t ó j  t a k s ó w e k .  Ż e  j e d ­
n a k  ż a d e n  w ó z  n i e  nadjeżdżał  r u ­
szyła d o  d o m u  pieszo.  

E u s t a c h y  dopadł j ą  w Odludnym 
m i e j s c u  z a  w i a d u k t e m  k o l e j o w y m .  
Zakneblował  o f ie rze  u s t a  i zaciąg­
nął j ą  w p o b l i s k i e  zaroś la .  T a m  
w y  łuszczył ś m i e r t e l n i e  p r z e r a ż o n e j  
kob iec ie  k i m  j e s t  i z a  co  c h c e  s i ę  
mścić.  T r z y m a ł  p r z y  t y m  G r a ż y n ę  
L.  z a  k a r k  i w t a k t  s w y c h  w y w o d ó w  
uderzał  j ą  t w a r z ą  o pły tę  chodniko­
w ą ,  t u ż  o b o k  s w o i c h  s top .  

Nas tępnie  zadusił  l e k a r k ę  i p rzy­
stąpił  d o  f a c h o w e g o  zacierania  ś la­
d ó w .  Zdjął  g u m o w e  r ę k a w i c e ,  w 
k t ó r y c h  dokonał  zbrodni,  pociął j e  
p r z y g o t o w a n y m i  w t y m  c e l u  no­
ż y c z k a m i  n a  d r o b n e  k a w a ł k i ,  a t e  w 
r ó ż n y c h  m i e j s c a c h  powrzucał  d o  
rzeki ,  p o  c z y m  o k r ę ż n ą  d r o g ą  udał  
s i ę  d o  d o m u .  
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5 IX 
P R O G R A M  I 

prod. angielskiej, reż. P<-Duffell; w 
rolach gł.: Cross, A .  Irving, O. Sharif i 
J .  Giełgud 

23.50 Wiadomości mmmm 
M I E D Z I  E L A  

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.25 
8.25 Program dnia 
8.30 Tydzień n f  działce 
9.00 Dla młodych widzów: 

„Drops" i ode. filmu z serii — „ W  80 
dni dookoła świata z Wil lym Fogiem" 

10.40 „Azymut" 
11.10 „Bariery" 
11.40 Klub hodowców zwierząt: 

wystawa zwierząt 
12.10 SPORT: ME w ujeżdżaniu i 

MS w kolarstwie szosowym 
13.20 Stare, nowe. najnowsze 
14.00 SPORT: MS w kolarstwie 

szosowym 
15.00 Antologia dramatu po­

wszechnego — Georgi Dżagarow: 
„ T a  nasza mała z i e m i a " ,  reż. J.  
Englert; obsada: J. Kamas, Z. Mroże-
wski, K. Kaczor, T. Janczar i \n.__ 

16.20 SPORT: MŚ w kolarstwie 
szosowym i w lekkiej atletyce 

16.50 Losowanie Toto Lotka 
17.00 Teleexpress 
17.15 SPORT: MŚ  W kolarstwie 

szosowym i lekkiej atletyce 
18.50 Dla dzieci: dobranoc 
19.00 Z kamerą wśród zwierząt , 
20.00 „ P r a w y  brzeg, l e w y  

brzeg S e k w a n y "  — film fab. prod. 
franc. reż. P. Labro; grają: G. Depar-
dieu, N. Baye, C. Bouguet i in. 

21.40 Telemost: Warszawa — 
Moskwa 

23.10 SPORT 
23.30 Kino nocne: „ S k o k  w c ie­

m n o ś ć "  — film fab. (sensac.) prod. 
australijskiej, reż. P. Maxwell 

0.45 Zakończenie programu 

P R O G R A M  II  

13.55 i 14.25 NURT (powtórzenie 
wykładów) 

14.55 Powitanie 
15.00 „ A s "  — magazyn sportowy 
15.40 Atlas nadziei: technologia 

zmienia świat 
16.30 „Spektrum" 
17.00 „Moje życie, moi mężczyź­

ni" — pamiętniki Poli Negri 
18.00 KRONIKA (Szczecin, Ko­

szalin, Słupsk i Piła) 
18.30 „Wielka gra" — teleturniej 
19.30 Okolice literatury: Scott i 

Zelda 
20.00 SPORT: MŚ na żużlu 
21.30 Panorama dnia 
21.40 Studio festiwalu „Vratisla-

wia Cantans" 
22.00  „ D a l e k i e  p a w i l o n y "  — 

ode. I kostiumow. filmu seryjnego 

6 IX 

P R O G R A M  I 

Dzienniki: 10.30, 19.30 i 23.05 
7.20 Program dnia 
7.25 Wszechnica rodziny wiejskiej 
7.50 „Po gospodarska" — mag. 
8.20 „Tydzień" 
9.00 Dla młodych widzów: „Tele-

ranek" i ode. I przygodow. serialu 
„Sylas" prod. RFN 

10.35 SPORT: MS w kolarstwie 
szosowym 

11.00 „ 7  anten" 
11.45 SPORT: turniej tenisowy w 

Bytomiu 
12.40 Kraj za miastem 
13.10 Telewizyjny Koncert Życzeń 
13.55 Teatr Młodego Widza — M. 

Treliński, B. Pawica: „Dziwna i pou­
czająca historia, która zdarzyła się 
naprawdę Tomciowi, Paluszkiem 
zwanemu": wyk. Z. Zamachowski, S. 
Wysocka, E. Lubaszenko i in. 

14.45 SPORT: ME w ujeżdżaniu i 
MS na żużlu 

15.35 „ W  r y t m i e  d i s c o "  — ode. 
V I  obyczaj, serialu brazylijskiego 

17.00 Teleexpress 
17.15 SPORT: MŚ w kolarstwie i 

lekkiej atletyce 
18.20 „Antena" 
19.00 Wieczorynka: „Marzenia 

Janosza" 

20.00 „ Ż o n y  H o l l y w o o d u "  — 
ode. I nowego, liczącego 6 odcinków 
serialu obyczajowego USA, reż. R. 
Day; w rolach gł.: A .  Hopkins, S. 
Powers i R. Steiger 

20.50 „Pegaz" — aktualności kul­
turalne 

21.30 „Loża" — program kabare­
towy 

21.40 Sportowa niedziela 
23.35 Klub międzynarodowy 

P R O G R A M  I I  

9.30 Dla niesłyszących: „Przegląd 
tygodnia i ode. I serialu U S A  „Żony 
Hollywoodu" 

10.55 Program wojskowy 
12.00 Tajemnice starego Gdańska 
12.15 „Jutro poniedziałek 
12.45 Miłosz Magin i jego córka 

na X X V I  Festiwalu Moniuszkowskim 
w Kudowie Zdroju 

13.30 SPORT: Turniej tenisowy w 
Bytomiu 

14.25 „Roskilde 87" — rep. z festi­
walu muzycznego w Danii 

14.45 Kino familijne: „Zabójca 
księcia Aragonii" — ode. I franc. filmu 
z serii — „ O  Dorocie,  k t ó r a  t a ń ­
czyła n a  l i n i e "  reż. J.  Fasten 

15.35 „Wideoteka" 
16.20 Super-maraton: Capri — 

Neapol 
16.35 „Ludzie z doliny Baliem" — 

dok. film RFN 
17.20 Kino-OKO (kaledoskop fil­

mowy): „Automania" 
18.10 Przeboje Bogusława Ka­

czyńskiego 
19.00 Goście Daniela Passenta: 

Hubert Wagner i Jacek Wszoła 
19.30 Studio festiwalowe „Vratis-

layią Cantans" 
20.00 SPORT: ME w jeździectwie 

MŚ w podnoszeniu ciężarów i mi­
strzostwa juniorów w zapasach 

21.00 Sensacje X X  wieku: opera­
cja „Lew Morski" — cz. I 

21.30 Panorama dnia 
21.45 „ M a z a r i n "  — ode. IV his-

tor. serialu prod. francuskiej, reż. P. 
Cardinal; w roli gł. F. Perier 

22.35 Scott Fitzgerald: listy do 
córki 

23.20 Wiadomości 
23.25 „Ojczyzna — polszczyzna" 

P O N I E D Z I A Ł E K  

21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografie: „Slup szczęścia" — ode. I 

sześcioczęściowego fab. filmu hiszpańskiej TV z 
serii — „ G o y a " ,  reż. Jose R. Larraz; w rolach gł.: 
E. Majo, L. Morante, R. Vallone, G. Barry 

22.40 „Z dymkiem cygara" — gawęda W .  
Szewczyka 

taginy" -
19.30 
20.00 
21.10 
21.30 
21.45 

„Wojna 

* 2 3 . 5 0  
23.20 

- dok. serial francuski, reż. J. Dupont 
„Puls" — prog. medyczny 
Wieczór koreański w TVP 
„Polak na wakacjach" — rep. 
Panorama dnia 
Wielka literatura rosyjska na ekranie: 

i pokój" —cz. II histor. filmu radzieckie-

Studio festiwalu „Wratislavia Cantans" 
Wiadomości 

19.00 „Lex" - mag. społeczno-P^^.f#i 
20.00 „Złudne nadzieje" — P °  

z serii „Telefon 110" „„cnoda^ 
21.10 „Teraz" - tygodnik gosp 
21.40 „Świat według Stora 
22.15 SPORT: kronika MS w P o a  

OŚWIATOWE-

9 IX 

M i l  

PROGRAM I 

I. polski 
przed maturą: J. angielski 

17.30 „102"  —magazyn 
18.00 KRONIKA . . : „ z y k o <  , 

Ci, co nie oglądali w kinach polskiego filmu 
„Kim jest ten człowiek" (środa, pr. I.' 10.10"i 20) 
będą mogli obejrzeć go na małych ekranach. 
Główną rolę kobiecą zagrała w nim Ewa Szykulska 
(na zdjęciu). Fot. Archiwum 

7 IX 

Dzienniki: 16.20, 19.30 i 22.40 

15.50 NURT (Sprawy ludzkie) 
16.25 Dla dzieci: „Zwierzaki, zwierzaki" — del­

fin — film ser. USA 
17.16 Teleexpress _ . 
17.30 „Wyjazd" — ode. I przygodow. filmu 

franc.-irańsko-zachodnioniemieckiego z serii: 
„Tajemnice Morza Czerwonego", reż. C. Gu-
illemont i P. Lary 

18.30 „Laboratorium" 
18.50 Dobranoc 
19.00 Echa stadionów 
20.00 Teatr TV — Janusz Zajdel: „Paradyzac-

ja", reż. M. Leszczyński; obsada: M. Opania, H. 
Talar, T. Borowski, Z. Wardejn i in. 

21.35 Żniwa 87 
21.45 „Okrągły stół" — sprawy ekonomiczne 
22.15 „Mity" — film baletowy do muzyki K. 

Szymanowskiego 

PROGRAM II 

17.30 „102" — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 „Nieudacznik" — prog. dla rodziców 
19.00 „Ryzyko" — teleturniej 
19.30 Gwiazdy wielkiego sportu 
20.00 Wieczór wietnamski w TVP 
21.00 „Powtórka z historii": gen. F. Kleberg 

8 IX 

W T O R  E K 

PROGRAM I 

Dzienniki: 10.00, 16.20, 19.30 i 22.40 
10.10 Dla II zmiany: „Sprawa życia i śmierci" 

— ode. X austral. filmu "histor.-obyczaj. z serii — 
„Pod w i a t r "  

16.25 Dla młodych widzów: „Krąg" i „Wypra­
wy prof. Ciekawskiego" 

17.15 Teleexpress 
17.30 Prosty rachunek 
17.40 Gazeta Rolnicza: TV Klub Hodowców 

Zwierząt 
18.00 Jeremi Przybora: „Gdy kwitną jaśminy" 
18.25 Klinika zdrowego człowieka 
18.50 Dobranoc 
19.00 Program publicystyczny 

20.00 „Sprawa życia i śmierci" — powtórz, 
ode. X filmu z serii „Pod wiatr" 

20.50 Konferencja prasowa rzecznika rządu 
21.05 „Pomnik dla księcia" — dok. film TVP 
21.55 TV informator wydawniczy 
22.15 SPORT: MS w podnoszeniu ciężarów 

PROGRAM II 

17.30 „102,, — magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 Wielkie bitwy historii — „Zburzenie Kar-

Dzienniki: 10.00. 16.10, 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
10.10 Dla II zmiany: „Kim jest ten czło­

wiek"  — film fab. (dramat szpiegowski) prod. 
polskiej, reż. E. i Cz. Retelscy; w rolach gł. H. Talar. 
W .  Gliński i E. Szykulska 

16.15 Losowanie Express i Super Lotka 
16.25 Dla dzieci: „Tik-tak" 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Rzemieślnicy" 
17.50 „Morze wokół nas" 
18.20 Spotkanie z historią 
18.50 Dobranoc 
19.00 Poczta obywatelska — I 
20.00 „Kim jest ten człowiek" — powtórz. 

21.45 Żniwa 87 
21.55 Poczta obywatelska — II 
22.25 SPORT: Kronika MS w podnoszeniu 

ciężarów 

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10 — Religio­
znawstwo — kl. I — IV lic. 9.00 — Matematyka — 
kl. I 9.35— Domowe przedszkole 12.00— Biolo­
gia z higieną — kl. VI112.50 — Muzyka — kl. I — 
IV lic. 15.40 — NURT (rodowód kulturowy Pola­
ka) 

PROGRAM II 

17.30 „102" —magazyn 
18.00 KRONIKA 
18.30 SPORT 
19.15 „Jak to ruszyć" — sprawy gospodarcze 
20.00 „Brazylia" — program dok. 
20.45 SPORT 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Teatr TV — Henryk Mann: „Rippo Spa-

no",  reż. T. Kotlarczyk obsada: J. Peszek, B. 
Sochnacki, K. Figura 

22.20 Wiadomości 

20.00 „Świadek" - prog. dok-

21.16 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia . b .  ^ U y {  

21.46 „Dzień Marii" - *' lm j 
gierskiej, reż.: J. Eleb . ...„„ia c*" 

23.36 Studio festiv 
23.66 Wiadomości 

ta 
: s  

11.IX 
PROGRAM I «o 

Dzienniki: 10. 16.20. 19 30 i 2,t. 
9.30.10.10 i 11.60 „Domator ^ 

" 10.20 Dla II zmiany: „Nie ^ 
cerkwi"—film fab. (dramat oby , 
prod. radzieckiej, reż.; B. TokarieW ^ \ 

16.26 Dla młodych widzów: „UP 
szej polanki" i „Okienko Pankraceg  ̂

17.16 Teleexpress 
17.30 Wszechnica Budowlane ^ •«<, 
17.50 Popołudnie z „Pegazem fi"" 
18.30 Małe kino „Łańcuch" " 
18.60 Dobranoc 
19.00 Monitor Rządowy ^ i "  
20.00 „Nie braliśmy ślubu w cm 

wtórz, filmu 
21.30 Żniwa 87 v , l j 5 i C - h »  Jl 
21.50 Przeboje telewizyjnego m ,VJ 
23.00 „Funkcjonowanie lasu 

tni) dok. film angielskiego z cyklu: „ 

Mi, to, 

8 
C Z W A R T E K  

10.IX 

PROGRAM I 

Dzienniki: 10, 16.20, 19.30 i 22.40 
9.30 „Domator" 
10.10 Dla drugiej zmiany: „Złudne nadzieje" — 

ode. krymin. filmu TV NRD z serii — „Telefon 
110", reż. H. Kratżik 

16.25 Dla młodych widzów: „To było lato" 
czyli wakacyjna kronika TDC 

17.15 Teleexpress 
17.30 Program wojskowy 
17.55 Telespotkania: „Uroki Bajkału" 
18.20 Sonda: „Wielkie oko" 
18.50 Dobranoc 

y 

PROGRAM II 

17.30 Dookoła świata: w EtioP" ! 

18.00 KRONIKA 
18.30 Galerie świata: „Picasso 

filmu hiszpańskiego 
19.00 „102" — magazyn . 
19.30 Moja muzyka: spotkanie 

20.00 SPORT: MŚ w podno$z< 
20.25 Międzynarod. festiwal P" 

hamn 87 J 
21.30 Panorama dnia / , !  
21.46 Filmy Romana Polańską 

— prod. angielskiej, w rolach g* 
Henry. J. Fraser i P. Wymark k0bie" 

23.30 Rozmowy intymne: id 0 3  

24.00 Wiadomości 

TVP zastrzega sobie 
w programiel 

I 
r » i  

I Sprzedaż 
FIATA 126p, rok 1980 sprzedam. Słupsk, tel. 

304-07. G-8596 
FIATA 126p, rok 1986 sprzedam l u b  zamienię  

n a  większy.  Koszalin, tel. 320-07. G-8597 
WARTBURGA 353 d e  luxe, rok 1963, si lnik 

na gwarancj i  sprzedam. Koszalin, tel. 312-92. 

SAMOCHÓD ż u k  tanio sprzedam. Niekłoni-
ce, tel. 833-78. G-8599 

KAROSERIĘ d o  tarpana z k o m p l e t e m  blach 
sprzedam. Ustka, ul. Wyspiańskiego 10. ^ 

TELEWIZOR kolorowy, skodę S100 sprze­
dam. Koszalin, tel. 236-72. G-8601 
' SZCZENIĘTA kerry  b l u e  terier sprzedam. 
Koszalin, Bieruta 71/34. G-8602 

A P A R A T U R Ę  nagłaśniającą v e r m o n a  
1000H, wzmacniacz  basowy  100W, k a m e r ę  po­
głosową sprzedam. Koszalin, H. Sawickie j  
16C/1. G-8604 

1/3 UDZIAŁU łodzi rybackie j  z e  sprzętem 
garażem sprzedam. Ustka, tel. 146-319, wieczo­
rem. G-8605 

OBRABIARKĘ d o  drewna,  magiel  elektrycz­
ny,  tapety zamszowe,  działkę t ruskawkową 
sprzedam. Słupsk, tel. 250-10, p o  dziewiętna­
stej. G-8606 

RATLERKI rodowodowe sprzedam. Szczeci­
nek,  tel. 442-16. Gp-8607 

LĘBORK mieszkanie  własnościowe sprze­
dam. Tel. 229-37. G-8608-0 

PÓL domu-bliźniaka (Koszalin-Rokosowo) 
możl iwość prowadzenia warsztatu sprzedam. 
W rozliczeniu m o ż e  b y ć  mercedes  diesel, 
3 4-letni. Tel. 543-93. G-8609 

DZIAŁKĘ wiśn iową trzyletnią, 25 arową 
sprzedam. Koszalin, Wróblewskiego 14/12. 

G-8610 
PUNKT sprzedaży d r z e w e k  o w o c o w y c h  i 

k r z e w ó w  ozdobnych Słupsk, ul. K r z y w a  8B 
zaprasza o d  15 I X  1987 r. P r z y j m u j e m y  zamó­
wienia.  Fligiel. G-8611-0 

OGRÓDEK owocowo-warzywny,  p r z y  ul.  
Marchlewskiego sprzedam. Słupsk, tel. 324-70. 

G-8612 

DZIAŁKĘ b u d o w l a n ą  z b u d y n k i e m  mieszka­
l n y m  70 m k w ,  z możliwością r o z b u d o w y  za­
mienię  n a  mieszkanie.  Oferty p isemne:  Słupsk  
„Głos Pomorza"  n r  8618- G-8618 

Lokale 

L O K A L  gastronomiczny (działalność całoro­
czna) o d d a m  w dzierżawę. Wiadomość: Koło­
brzeg, tel. 261 - -80. G-8621-0 

MAŁŻEŃSTWO lekarskie p o s z u k u j e  miesz­
kania  w Słupsku. Oferty pisemne:  Słupsk 
„Głos Pomorza" nr  8622. G-8622 

Kupno 
MIESZKANIE własnościowe l u b  d o m e k  jed­

norodzinny w Lęborku  a lbo okolicy kupię.  
A n d r z e j  Kondej ,  15-157 Białystok, ul .  Baśnio­
w a  8. G-8613 

A G R E G A T  tynkarski  kupię.  Koszalin, tel. 
505-42. - - G-8614 

MIESZKANIE d w u p o k o j o w e  w Słupsku (za 
b o n y  PeKaO) kupię.  Oferty pisemne:  Słupsk 
„Głos Pomorza" n r  8625. G-8625 

POSZUKUJĘ małego mieszkania w Koło­
brzegu  n a  okres d w ó c h  lat. Płatne z góry. 
Oferty p isemne:  Koszalin, Biuro Ogłoszeń. 

Gp-8195-0 
POKÓJ d w u o s o b o w y  s a m o t n y m  d o  w y n a j ę ­

cia. Koszalin, tel. 504-24. G-8624 
DO wydzierżawienia  lokal  gastronomiczny 

miejscowość nadmorska,  m o ż e  b y ć  stołówka. 
Sprzedam m a s z y n ę  uniwersalną d o  drewna.  
Kołobrzeg, tel. 810-96. G-8619 

MAŁŻEŃSTWO z dz ieckiem - p o s z u k u j e  
mieszkania w Ś w i d w i n i e  n a  rok. Płatne z góry. 
Tel. 28-84, prosić Oszczyk. Gp-8620 

Różne 

Zamiany 

ZATRUDNIĘ kobiety  d o  pakowania  plasteli­
n y .  Koszalin, tel. 358-69, Popik. 

G-8603 
REGENERACJA k ineskopów.  Starsze tele­

wizory  naprawiam.  Sławno, tel. 39-28, Kore-
wicki.  G-7583-0 

ZATRUDNIĘ p o m o c  kuchenną d o  pracy w 
pizzerii. Słupsk, tel. 346-33, w godz. 15 17, 
Stuła. G-8623 

POLSKI Związek Motorowy w Słupsku, ui. 
Poznańska 94 organizuje  dwumies ięczne  k u r s y  
n a  p r a w o  j a z d y  kat. A ,  B, C, i D, tel. 
245-66. K-3614-0 

MIESZKANIE trzypokojowe własnościowe 
• w d o m k u  d w u r o d z i n n y m  (ogród) w Koszalinie 
zamienię  n a  d w u p o k o j o w e  własnościowe w 
n o w y m  budownictwie .  Oferty p isemne:  Kosza­
lin, Biuro Ogłoszeń. G-8615 

USTKA M-5 (73 m k w )  zamienię  n a  d w a  
oddzielne l u b  mieszkanie  3-pokojowe w Słup­
sku.  Ustka, G r u n w a l d z k a  45/9. 

G-8616 
WŁASNOŚCIOWE M-3 l u b  M 4 (mały met­

raż) zamienię n a  większe,  d o m e k .  Słupsk, tel. 
321-39, poniedziałek. G-8617 

S P Ó Ł D Z I E L N I A  I N W A L I D Ó W  „ I N P R O M E T "  
w K o s z a l i n i e ,  u l .  B i e r u t a  6 5  

zatrudni natychmiast: 

— samodzielnych technologów 
— samodzielnych referentów 

ds. zaopatrzenia 
— ślusarzy narzędziowych 
— ślusarzy remontowych 
— elektromonterów 
— spawacza elektrycznego 

W A R U N K I  P R A C Y  i P Ł A C Y  d o  uzgodnien ia  na m i e j s c u  l u b  
t e l e f o n i c z n i e  254-71 w e w n .  39. 

K-3611-0 

SPÓŁDZIELNIA P R A C Y  O B U W I A  D O M O W E G O  
„ W S P Ó L N A  P R A C A "  

84-300 L Ę B O R K ,  UL.  W Y C Z Ó Ł K O W S K I E G O  6 

ogłasza 
P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y  

n a  s p r z e d a ż  s a m o c h o d u  ż u k  A 11 B,  n r  s i l n i k a  794753, n r  p o d w o z i a  
338412, n r  r e j .  S L P  440 B ,  r o k  p r o d u k c j i  1980. 
I p r z e t a r g  o d b ę d z i e  s i ę  16 w r z e ś n i a  1987 r., o g o d z .  10 w S p ó ł d z i e l n i  
„ W s p ó l n a  P r a c a " ,  u l .  W y c z ó ł k o w s k i e g o  6. 

W r a z i e  n i e d o j ś c i a  d o  s k u t k u  I p r z e t a r g u ,  II P R Z E T A R G  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w t y m  s a m y m  d n i u ,  o g o d z .  11. 

O s o b y  p r z y s t ę p u j ą c e  d o  p r z e t a r g u  z o b o w i ą z a n e  s ą  wpłacić  w a d i u m  
w k a s i e  Spółdzielni  w w y s o k o ś c i  10 proc.  c e n y  p o j a z d u ,  n a j p ó ź n i e j  
w d n i u  p r z e t a r g u  d o  godz.  8. 
P o j a z d  m o ż n a  o g l ą d a ć  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  8—14. 

K-3613 

Z A K Ł A D  — P O S Z U K I W A N I A  N A F T Y  i G A Z U  
P i ł a ,  p i .  S t a s z i c a  9 

zatrudni natychmiast do pracy na wiertniach: 

— pomocników wiertacza 
— elektryków-elektromonterów 
— maszynistów silników spalino­

wych 

W Y M A G A N E  WYKSZTAŁCENIE: podstawowe (po­
mocnik wiertacza) zasadnicze zawodowe (pozosta­
łe zawody). 

Praca w s y s t e m i e  c z t e r o b r y g a d o w y m  3 - z m i a n o w y m .  
Eksperymenta ln ie  w s y s t e m i e  c z t e r o b r y g a d o w y m  2-zmiano-
w y m  — c z y l i  miesięcznie  

d w a  t y g o d n i e  pracy i d w a  t y g o d n i e  w o l n e  

Zakład zapewnia bezpłatne zakwaterowanie w w y ­
posażonych barakowozach hotelowych oraz w sys­
temie czterobrygadowym 2-zmianowym 
całodzienne bezpłatne wyżywienie 

W y n a g r o d z e n i e  z g o d n i e  z , , P o r o z u m i e n i e m  o w p r o w a d z e n i u  
Z a k ł a d o w e g o  s y s t e m u  w y n a g r a d z a n i a  w P G N  i G oraz  ś w i a d ­
czenia  p ieniężne i d e p u t a t o w e  w y n i k a j ą c e  z K a r t y  „ G ó r n i k a -
- N a f t o w c a " .  

P r a c o w n i k o m  z a t r u d n i o n y m  w w a r u n k a c h  s z k o d l i w y c h  d l a  z d r o w i a  l u b  
u c i ą ż l i w y c h  p r z y s ł u g u j e  p r a w o  d o  w c z a s ó w  p r o f i l a k t y c z n o - l e c z n i c z y c h  
w r a m a c h  p ł a t n e g o  u r l o p u  z d r o w o t n e g o  

Załoga PN i G w Pile znana jest ze swej dobrej pracy 
nie t y l k o  na terenie Polski — nasz znak f i r m o w y  jest 
uznawany i ceniony w Algerii,  Iraku, Pakistanie 
i w Indiach. 

Pełnej  i n f o r m a c j i  na t e m a t  w a r u n k ó w  przy jęcia  d o  pracy  
udziela Dział  Z a t r u d n i e n i a  K a d r  i Szkolen ia  P N  i G w Pi le,  t e l .  
263-15 w e w n .  149 j a k  r ó w n i e ż  ośrodk i  w i e r c e ń  w Kar l in ie ,  t e l .  
399 o r a z  w P o z n a n i u  — L u b o n i u ,  t e l .  320-114. 

K-3579 

W O J E W Ó D Z K I E  P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  
H A N D L U  W E W N Ę T R Z N E G O  

w Słupsku 

odda do prowadzenia na warunkach agencji 

k 
S 

U S Ł U G O W Y  Z A K Ł A D  S P R Z Ę T U  R A D I O F O N I C Z N E G O  
w S ł u p s k u  p r z y  p l .  M a r i a c k i m  2 .  

W a r u n k i  i bl iższe i n f o r m a c j e  m o ż n a  uzyskać w b i u r z e  ds. 
W P H W  w Słupsku,  u l .  Bał tycka 7. 

•25® 

| N A C Z E L N I K  G M I N Y  w S I E M Y Ś L U  

z g o d n i e  z ar t .  1 3 ,  p k t .  4 o r a z  ar t .  2 9  u s t a w y  o p l a n o w a ^ ,  
p r z e s t r z e n n y m  z d n i a  1 2  V I I  1 9 8 4  r. ( D z  U n r  3 5 ,  p o z .  1 y o / '  

zawiadamia 

o wyłożeniu do wglądu 
założeń miejscowego ogólnego planu 

zagospodarowania przestrzennego 
miejscowości Siemyśl i Charzyno do 2000 roku. 

Z a i n t e r e s o w a n e  o r g a n a  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j ,  
o r g a n i z a c y j n e  i o s o b y  f i z y c z n e  mogą z a p o z n a w a ć  s ię  Z J|1 
założeniami  w Urzędz ie  G m i n y  w S i e m y ś l u ,  p o k ó j  n r  b :</ 
w r z e ś n i a  — 3 październ ika  1987 r o k u  o r a z  składać vvn 
i u w a g i .  

\rmłc> 
W I E L C f p R A C Y ^ j  

Koszal in,  u l .  Jana z K o l n a  26/5, t e l .  237-80, 269-49 

Z A K Ł A D  U S Ł U G O W Y  n r  8 

posiada jeszcze moce przerobowe w zal 
— aranżacje w n ę t r z  
— stolarki budowlanej  
— montaż boazerii 
— tapetowania 
— malowania 
— wykonania  ścian działowych 
— zabudowy w n ę k  
— wyciszania pomieszczeń 
— układanie podłóg, schodów, 

i terakoty. 
gl 

_Jmz 

1 e d a ,  

% 
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czenia dla „Głosu" 
35-lecia naszej gazety do redakcji nadćhodzą życzenia 

Oto treść listu, który otrzymaliśmy od Szefa Wojewódz-
ns^*?du Spraw Wewnętrznych w Słupsku, p ł k  Z e n o n a  M a r c i n ­

ka zji znamienitego Jubileuszu 35-lecia „Głosu Pomorza" 
zacnemu gronu redaktorów, pracowników administracji 

^Pracownikom poczytnej gazety Środkowego Wybrzeża 
Lj u funkcjonariuszy Służby Bezpieczeństwa i Milicji Obywa-

J Województwa słupskiego serdeczne gratulacje oraz życze-

iję ^zVóę słowa podziękowania za głęboko partyjne propago-
i J 1 0  łamach „Głosu Pomorza" tematyki traktującej o pracy 

SB  i MO. Służy to dobrze kształtowaniu społecznego 
iJa Porządku prawnego, bezpieczeństwa publicznego i oby-
L e 9 o  oraz praworządnemu roztrzyganiu wielu problemów 
ij,, nVch, w tym z zakresu patologii społecznej. 
1)5 Wyrazy pomyślności i satysfakcji w służbie socjalistycznej 
k' nV, dużo zdrowia i szczęścia w życiu osobistym". 

'Verny! 

pisy do zespołu 
rzyjaźń" 

: Ą m . .  
ieicii" \ r a j s k i  O ś r o d e k  K u l t u r y  

P dzieci z k l a s  I V - V I  d o  
Wosenki i r u c h u  „Przy-

k * .  zespołu w o k a l n e g o .  
,f1 C i \ l a  dzieci o d b ę d ą  s i ę  w 

^ d z .  1 0 - 1 3  w M O K  p r z y  

(tj^isko TKKF „Słupia" dzia-
„Kolejarz" informuje 

Stoi ukończyła 16 rok życia, 
Nti » W o l n e  miejsca w sekcji 
h w ? i s y  chętnych przyjmo-
•kw w siłowni przy ul. Pstrow-

u l .  B r a c i  G i e r y m s k i c h  1. 
S ą  t e ż  w o l n e  m i e j s c a  w s e k c j i  

p l a s t y c z n e j  i fo togra f iczne j .  T u  za­
p i s y w a ć  s i ę  m o ż e  t a k ż e  młodzież 
(a) 

Ognisku TKKF „Słupia" 
kulturystyka i piłka nożna 

przy ui. 
wtorki, czwartki, 

* • • 

ka przy ul. Pstrowskie­

go 4 w poniedziałek, 7 b m .  w godz. 17—18 
przyjmowane będą zgłoszenia drużyn 
szkolnych i osiedlowych do turnieju pił­
karskiego „Jesień 87". Zgłoszenia zespo­
łów dziesięcioosobowych w kategoriach 
wiekowych: 1976—77,1974—75,1972—73 
na piśmie w i n n y  być  potwierdzone przez 
opiekuna drużyny. 

W t y m  samym dniu  o godz. 18 odbędzie 
się spotkanie osób chcących grać w teni­
sa ziemnego, (a) 

6 t a  dla młodzików 
^ c y j n e j  p r z e r w i e  G K S  
%^Psk p r z y j m u j e  z a p i s y  
t ^ h ł o p c ó w - t f r o d z o n y c h  

i młodszych d o  s e k c j i  
m o g ą  

ś r o d y  i 
^ ! 6  0 0 —17.30  n a  S t a d i o n i e  
y f t u Ł  M a d a l i ń s k i e g o  d o  
t ° r .  Z a p i s ó w  d o k o n y -
W r e n e r  Czesław B e d k a ,  

y szkolenie  w s t ę p n e  w 

k o n k u r e n c j a c h  b i e g o w y c h  d z i e w ­
c z ą t  i chłopców.  D o  w s p ó ł p r a c y  za­
c h ę c a m y  r ó w n i e ż  nauczy< w y ­
c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  m .  S ł u p s k a .  
Nauczycie l i  w - f  z t e r e n u  w o j .  słup­
s k i e g o  p r o s i m y  o te le foniczne  k o n ­
t a k t o w a n i e  s i ę  (OZLA W F S :  te l .  
256-69) w c e l u  u z y s k a n i a  p o r a d  
m e t o d y c z n y c h  i o r g a n i z a c y j n y c h .  

(cbe) 

No  plażach luźniej mimo, iż pogodzie 
przypomniało się o...lecie. Korzystając z 
ostatnich jego uroków ci ludzie chodzą 
po plaży wypatrując bursztynów... 

Fot. Kazimierz  Ratajczyk 

Nowa wystawa 
w „Empiku" 

Słupsk. Od poniedziałku (7 bm.) w 
czytelni k lubu  MPiK przy placu Armi i  
Czerwonej gdański artysta plastyk A n ­
d r z e j  Nałęcz-Sobleszczańskl prezento­
wać  będzie piętnaście obrazów olejnych 
z cyklu „Impresje 86". 

Uroczyste otwarcie wystawy z udzia­
łem artysty nastąpi 7 b m .  o godz. 18, na 
które serdecznie zapraszają organizato­
rzy: BWA, Klub  MPiK oraz autor. (Ja) 

Informator handlowy 
Słupsk. Dzisiaj, 5 bm. sklepy spożyw­

cze dyżurują następująco: Od godz. 7 do 
10 przy ul. P. Findera, Deotymy, Mickiewi­
cza, Chrobrego 27, Westerplatte. W godz. 
7—11 sklep 109 przy ul. Wiatracznej i 97 
przy ul. Pomorskiej. 

W godz. 7-VI3 przy ul. 3 Maja 27, 
Chopina, 22 Lipca (sklep 95), Grottgera. 
Zamenhofa. 

W godz. 7—15 przy ul. Starzyńskiego 6 i 
7 Garncarskiej 6, Szczecińskiej (sklep 73), 
Wojska Polskiego (sklep 83), Marii Ko­
nopnickiej, Braci Gierymskich, Marchlew­
skiego (sklep 22), Obrońców Wybrzeża, 
Królowej Jadwigi (sklep 50), Małachows­
kiego 26, Kasprowicza 16, Kaszubskiej 32, 
Mieszka I, Racławickiej 2. 

W godz. 7—18 przy ul. Jagiełły 1 i 
Sobieskiego (sklep 12),. W godz. 8—11 
sklep 103 przy ul. Hubalczyków. W godz. 
8—12 sklep 85 przy ul. Nowotki. W godz. 
8—14 sklep 86 przy ul. Pstrowskiego. W 
godz. 8—15 sklep 2 przy ul. Kilińskiego. W 
godz. 13—18 sklep 3 przy ul. 22 Lipca. W 
godz. 13—19 sklep 80 przy ul. 3 Maja. W 
godz. 18—2 sklep nocny przy ul. Szczeciń­
skiej. 

Mięsno-wędliniarskie w godz. 
8—15. Rybny przy ul. Braci Gierymskich w 
godz. 8—14. 

Piekarnie prywatne przy ul. B. Prusa i 
' Sportowej w godz. 6—16. 

Owocowo-warzywne w godz. 9—17. 
Kwiaciarnia MPZ przy ul. 22 Lipca w godz. 
9—15. 

Z branży przemysłowej w godz. 
10—15 czynne są wszystkie sklepy z 
wyjątkiem DT „Centrum" i RDT. 

Usługi: Motoryzacyjne: w godz. 
6—18 czynna Stacja Obsługi nr 5 przy uł. 
Kniaziewicza. 

Wulkanizacja: w godz. 8—14 zakład 
przy ul. Ogrodowej 8, w godz. 7—15 
zakład przy ul. Kaszubskiej. 

usługi w zakresie wymiany oleju 
i smarowania — w godz. 8^-14 zakład nr 

10 SP-ni Motoryzacyjnej przy ul. Gdyń­
skiej. 

Montaż ogumienia — wyważanie kół, 
w godz. 8—14  zakład przy ul. Łąkowej. 

RTV — w godz. 10—15 zakład nr 1 przy 
ul. Zygmunta Augusta 14. 

AGD — w godz. 10—15 zakład nr 6 
przy ul. Tuwima. 

Fryzjerskie: w godz. 10—15 zakłady 
przy ul. Filmowej, Wojska Polskiego, Za­
menhofa, Zygmunta Augusta, Nowotki, 
Braci Gierymskich, 3 Maja. W godz. 8—14 
przy ul. Tuwima i Hubalczyków. 

Szewskie: w godz. 10—15 zakład nr 1 
przy ul. Braci Gierymskich. 

Skup opakowań szklanych i surow­
ców wtórnych: w godz. 10—14 punkty 
przy ul. Pankowa, Pstrowskiego, Banacha, 
Kopernika. 

Optyk-zegarmistrz w godz. 10—15 
zakład przy ul. Tuwima 36. 

Kioski „Ruch" czynne w godz. 
7—15, niektóre w godz. 15—19. 

W niedzielę, 6 bm. od godz. 7 do 9 
dyżurują sklepy spożywcze przy ulicach: 
3 Maja 77, Grottgera (sklep 89), Szymano­
wskiego 1, 22 Lipca, Kościuszki 24, Mic­
kiewicza (sklep 49), Mostnika, Zygmunta 
Augusta, Niemcewicza, Pawła Findera 
(sklep 17), Szczecińskiej. W godz. 7—10 
sklep 70  przy ul. Królowej Jadwigi. W godz 
7—12 sklep 51 przy ul. Wojska Polskiego. 
W godz. 8—10  sklep 46  przy ul. Anny 
Gryfitki, 103 przy ul. Hubalczyków, 102 
przy ul. Gdyńskiej. W godz. 8—11 sklep 4 
przy ul. Hanki Sawickiej, sklep 8 przy ul. 
Frąckowskiego, 82 przy ul. Lelewela. W 
godz. 9—11 sklep 1 przy ul. Wojska Pol­
skiego. Sklep nocny przy ul. Szczecińskiej 
w godz. 18—2. 

Owocowo-warzywne PSS przy ul. 
Tuwima i nr 51 przy ul. Sobieskiego 
w godz. 9—13. 

Kioski „Ruch" — w godz. 8—15  czyn­
na połowa punktów, w godz. 15—19 tylko 
niektóre, (a) 

Kto odgadnie w y n i k  derbów? 
Dziś  (5 b m )  o g o d z .  16 n a  s tad ionie  

p r z y  u l .  K r z y w o u s t e g o  r o z e g r a n e  
zostaną p i ł k a r s k i e  d e r b y  S ł u p s k a .  
Gospodarz  z a w o d ó w ,  b e n i a m i n e k  
II l igi  — Czarni  — p o d e j m i e  G r y f a .  
J u ż  k i l k a n a ś c i e  l a t  upłynęło o d  
os ta tn iego  „ b r a t o b ó j c z e g o "  p o j e ­
d y n k u  n a  t y m ,  c h y b a  n a j s t a r s z y m  
s ł u p s k i m  o b i e k c i e  p i ł k a r s k i m .  A l e  
t a k  j a k  p r z e d  la ty ,  t a k  i o b e c n i e  
b a r d z o  t r u d n o  w s k a z a ć  f a w o r y t a .  
O t o  t y p y  C z y t e l n i k ó w .  

J a n  R u d e w i c z ,  p r a c o w n i k  Woje­
w ó d z k i e g o  P r z e d s i ę b i o r s t w a  Geo­
dezy jno-Kartogra f icznego:  — W 
s p o t k a n i u  d e r b o w y m  t r u d n o  typo­
w a ć  z w y c i ę z c ę .  S t a w i a m  n a  r e m i s  
1:1. 

T e r e s a  K o w a l s k a ,  p r a c o w n i c a  
U r z ę d u  Mie j sk iego :  — O b i e  s ł u p ­
s k i e  d r u ż y n y  g r a ł y  os ta tn io  z e  
z m i e n n y m  szczęśc iem.  Dziś  b ę d ą  
chciały o d z y s k a ć  s y m p a t i ę  i z a u f a ­
n i e  s w o i c h  k i b i c ó w .  Myś lę ,  ż e  w y ­
g r a  j e d n a k  b a r d z i e j  d o ś w i a d c z o n y  
G r y f  3:1. 

L e s z e k  B e d n a r c z y k  z Z a k ł a d ó w  
T e c h n i k i  M e d y c z n e j :  — P o  sobot­
n i e j  w p a d c e  z O r k a n e m  G r y f  n a  
p e w n o  s i ę  zmobi l izu je .  W i e r z ę  w 
d o ś w i a d c z o n y c h  n a p a s t n i k ó w  g o ś ­
ci. B ę d z i e  4:1. 

M i r o s ł a w  K r u p i a r z ,  p r a c o w n i k  
Spółdzielni  M i e s z k a n i o w e j  „Kole­
j a r z " :  — G r y f  g r a  o b e c n i e  b a r d z o  
mizernie .  U w a ż a m ,  ż e  b e n i a m i n e k  
n a  w ł a s n y m  b o i s k u  s p r a w i  niespo­
d z i a n k ę  i w y g r a  1:0. 

P r z y p o m i n a m y ,  ż e  działacze 

C z a r n y c h  p r z y g o t o w a l i  k i b i c o m  
n i e s p o d z i a n k ę .  W ś r ó d  w s z y s t k i c h ,  
k t ó r z y  t r a f n i e  w y t y p u j ą  w y n i k  m e ­
c z u  r o z l o s o w a n e  b ę d ą  p a m i ą t k i  
s p o r t o w e .  Główną n a g r o d ą  j e s t  pił­
k a .  

K u p o n y  ( t y l k o  w y c i ę t e  z g a z e t y )  
n a l e ż y  w r z u c i ć  d o  u r n y ,  k t ó r a  us ta­
w i o n a  b ę d z i e  o b o k  w e j ś c i a  n a  s ta­
dion  p r z y  u l .  K r z y w o u s t e g o .  

Ż y c z y m y  w i e l u  s p o r t o w y c h  emo­
cj i !  ( e b u a r )  

K U P O N  K O N K U R S O W Y  

C Z A R N I  — G R Y F :  

I M I Ę  I N A Z W I S K O :  

A D R E S :  

Telefony 
SŁUPSK: 991 —- Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 - Pogotowie Wodno-
-Kanalizacyjne, 997 MO, 996 Straż Pożar­
na, 999 Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, teł. 31-371, 913 — Biuro* 
Numerów, 955 - Automatyczna Informacja 
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania  (g. 
16 20 codziennie i w s o b .  g .  » 13); Informacja 
Kolejowa: 933 - Pociągi przyjeżdżąjące do  
Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze Słup­
ska,  Telefon zaufania „ A "  tel. 230-33, czynny w 
środy i piątki g. 16 20 

D y ż u r y  
SŁUPSK Apteka  nr 77-001, ul. Al.  Zawadz­

kiego 3. tel. 287-23; 
LĘBORK Apteka  nr  77-006, ul. Czołgistów 

33, tel. 21-705 

t ^ r  K i n o  
MILENIUM sala ,.Pomorska" sob.: Po­

ciąg do Hollywood (pol., 1. 15) g .  15.30, 17.45 i 20; 
niedz. nieczynne, sala „Mieszko" Alabama 
(pol., 1. 18) g. 17 i 19.30, por.: Niezwykła podróż 
(bajki) g. l.°. oraz Odnaleziony s k a r b  Szafii 
(węg.) g .  14; sala „Anna"  pokazy filmów fab.  
wideo - g .  14.30, 16.15, 18 i 19.45, w niedz. 
seanse dodatkowe g. 11 i 12,45 

POLONIA - od niedzieli: Mewy (pol., 1.15) — 
g. 14.30, 17 i 19.30, por. niedz.: Akademia 
Pana Kleksa, cz. I (pol.) g. 12, sala wideo g .  11, 
12.45,14.30,16.15,18 i 19.45 (komedia erotyczna) . 

MCK sob. niedz.: Gremliny rozrabiają 
(USA, 1. 12) g .  15.30 oraz: Cień śmierci (jap., 
1. 18) g .  18 i 20.15 

DELTA (Rędzikowo) Pawilon drapieżni­
k ó w  (CSRS, 1. 18) por. niedz.: Na przekór 
babci (radź.) 

BYTÓW Cień śmierci (jap., 1. 18):. por. 
niedz.: Spokojny urlop (CSRS) 

CZARNE: PRZODOWNIK - Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 1. 15): por. niedz.: Unkas 

ostatni Mohikanin (rum.); WIARUS S k a r b  
hrabiego Chamare (CSRS, 1. 18(; por. niedz.: 
Dżony i Arnika (węg.) 

CZŁUCHÓW - Orły Temidy (USA, 1.15) g .  
17.30 i 20: por. niedz. Złota Mahmudia (pol ); 
sala wideo g .  17 i 19 

DAMNICA Nie kończąca się opowieść 
(RFN): por. niedz.: Burza na wyspie  (pol.) 

DĘBNICA KASZUBSKA Tanie pieniądze 
(pol., 1. 18); por. niedz.: Bibi sportowcem 

DEBRZNO: KLUBOWE Kim j e s t  ten czło­
wiek (pol., 1. 15); por. niedz.: O małej Kasi 
i dużym wi lku  (pol.) PIONIER Nieoczekiwa­
na zmiana miejsc (USA, 1. 15); por. niedz.: 
Colargol i cudowna walizka (pol.) 

KĘPICE Greystoke legenda Tarzana, 
władcy małp (ang., 1. 15); por. niedz.: Słońce 
w kieszeni (radź.) 

LĘBORK-FREGATA Świadek mimo woli 
(USA, 1.18); por. n i e d z :  Przygody Ro.binsona 
Cruzoe (radź.) i Groźny mrówkolew (pol.) 

ŁEBA F/X.' (USA, 1. 18) i Pociąg do 
Hollywood (pql„ 1. 15); por. niedz.: Błąd szeryfa 
(NRD) i W krainie 1001 nocy (pol.) 

MIASTKO sob.: Biały smok (pol. USA.l .  
12), niedz.: Wilcze echa (pol.), por.: Wróbel na 
lodzie (radź.) 

PRZECHLEWO Mistrzyni Wu Dang (chiń­
s k i ,  >: 15); por. - niedz.: Reksio i UFO (pol.) 

SIEMIROWICE Bohater roku (pol., 1. 15); 
por. niedz.: Przygody profesorka Nerwosol-

SŁAWNO (SDK) sob.: nieczynne; niedz.: 
Karatecy z kanionu Żółtej Rzeki (chiński, 1.15); 
por.: Wakacje  dla psa (CSRS) 

USTKA PROTEKTOR - (USA, 1.18) oraz: 
Elektroniczny morderca (USA, 1. 15); por. 
niedz.: Dziś nie s tawia  się stopni (radź.) 

Podajemy na podstawie informacji OPRFt 
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^ y d ż u  

iniO 

w s o b o t ę  i n iedz ie lę  
& 5°staną półfinały P u c h a -
\ R o z g r y w k i  o d b ę d ą  s i ę  w 
% f ą k ł a d u  N a p r a w c z e g o  
W. c Ji  R o l n i c t w a  p r z y  p l a c u  
L T S O  2 .  
f a w o r y t a  i m p r e z y  p i e r w -
U d r u ż y n y  M Z K S  Czarni  
\ y s t n i c z y ć  b ę d ą  zespoły:  
W I n o w r o c ł a w ,  C e l u l o z y  
%' A k a d e m i k a  S ł u p s k ,  
V j ^ h n i k a  G d a ń s k a ,  E n e r -

i K S M  K o ł o b r z e g .  
»•> gier w s o b o t ę  o g o d z .  10 

o g o d z .  9. (a) 

W słupskiej hali „Gryfia" rozgrywa­
ny jest strefowy turniej bokserski 
o awans finałów indywidualnych mi­
strzostw Polski seniorów. Pierwszego 
dnia zawodów sporą niespodzianką 
były porażki doświadczonych pozna­
niaków w kategorii 54 kg oraz zwy­
cięstwo młodego zawodnika Czar­
nych — W i l c z e w s k i e g o  nad ruty­
n iarzem—Gol ińsk im (Stal Stocznia 
Szczecin). 

Oto wyniki  walk eliminacyjnych: 
w .  54 kg — Z b .  K r z y z a ń s k i  (Olimpia 
Poznań) — L. C e g ł o w s k i  (Zagłębie 
Konin) 2:3, W .  K o m a s a  (Olimpia) — 
R .  C h o l e w a  (Stal Stocznia) 2.3 , 
w .  60 kg — M .  K n a p i k  (Czarni) — 

J .  G m i ń s k i  (Czarni) I I I  r. RSC, 

na ringu 
„Gryfu 

w .  63,5 kg — J .  Z i ę t e k  (Olimpia) — 
M .  B o b r o w s k i  (Zagłębie Konin) 
5:0, S .  W i l c z e w s k i  (Czarni) — 
B. G o l i ń s k i  (Stal Stocznia) 4:1, 

w .  67 kg — J .  D y d a k  (Czarni) — 
D .  A d a m s k i  (Sokół Piła) 5:0, 
K .  R e u t  (Czarni) — D .  T r z m i e l e w -
s k i  (Zagłębie Konin) 5:0,  J .  M a r g a s  
(Czarni) — J .  Tereszko (Stal Stocz­
nia) 5:0, w .  71 kg — S t .  Szeszko 
(Czarni) — W .  Osetek (Stal Stocz­
nia) 5:0, J .  S i d o r  (Olimpia) — 
J .  K o w a l e w s k i  (Czarni) 5:0, D .  M i ­
c h a l c z e w s k i  (Czarni) — G .  S t e f a -
n o w s k i  (Sokół) 5:0, J .  K a m i ń s k i  
(Czarni) — W .  N o w a c k i  (Gwardia 
Koszalin) II r. pps, w .  75 kg — M .  
L e w a n o w s k i  (Czarni) — Z b .  U r b a ­
niak  (Stal Gorzów) 3:2, w .  81 kg — 
C .  Banasiak (Czarni) — J .  W ł o d a r ­
c z y k  (Stal Stocznia) 3:2. (ebuar)  

Na arenach sportowych 
B O K S  

W S ł u p s k u :  finały s t r e f o w y c h  
m i s t r z o s t w  P o l s k i  s e n i o r ó w  (sobo­
ta,  g o d z .  18, h a l a  „ G r y f i a "  p r z y  u l .  
Szczecińskie j) .  

P I Ł K A  NOŻNA 
III l iga .  W S ł u p s k u :  C z a r n i  — 

G r y f  (sobota,  godz .  16, b o i s k o  p r z y  
u l .  K r z y w o u s t e g o ) .  

K o s z a l i ń s k o - s ł u p s k a  k l a s a  o-
k r ę g o w a .  Mecze  niedzie lne:  G a r ­
b a r n i a  K ę p i c e  — D a r l o v i a  (godz. 
14), S t a l  J e z i e r z y c e  — G r y f  II 
S ł u p s k  (godz. 11). 

K l a s a  A s e n i o r ó w .  P o j e d y n k i  
niedzielne:  B ł ę k i t n i  T y c h o w o  — 
S k o t a v i a  D ę b n i c a  K a s z u b s k a  
(godz. 16), S p a r t a  S y c e w i c e  — Za­
w i s z a  B o r z y t u c h o m  (godz. 16), W y ­
b r z e ż e  O b j a z d a  — S t a r t  M i a s t k o  
(godz. 11), W r z o s  W r z e ś n i c a  — 
G r a b  G r a p i c e  (godz. 15.30), T ę c z a  
N o w a  W i e ś  L ę b o r s k a  — K o s m o s  
Człuchów (godz. 11), C z a r n i  S u ­
c h o r z e  — P i a s t  Człuchów (godz. 
11.30), S ł a w a  S ł a w n o  — B r d a  
P r z e c h l e w o  (godz. 12). ( w i m )  

Ir Radio 

% SOBOTA 
P&OGRAM I 

tiSif2. 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
8.00, 9.02,10.00,11.00,12.05, 
00,18.00,19.00,20.00,22.00, 

L^ y  i gazownictwa: 

\ Hody dla rybaków: 0.58, 6.28, 

• J k , e s t se l le rów 1 n 
res 

t0< 

k , a t l n e  sygnały 9.00 11.00 Czte-
*•00—-ia nn Radio Relaks  12.05 

»«..,5 Przebój  Radia Re-
1," 15 , f i

D e s t s e l l e r ó w  14.05 Przebój  Ra 
V,J5p" Aktualności - 30, 20, 10 lat 
, V b ó j  ̂ d i a  Relaks 17.05 Prze-
i i X v r  1 8  0 0  ..Matysiakowie" 18.30 
i > n ż v ° w k i  20.10 K o m u n i k a t y  Totka 

\ f
 2 e ń  20.45 M. Żuławski: „Ostat-

O5» a6m. opow. 21.05 Przy muzyce 
! e X T o s z e n i e  d o  tańca (cz. 1) 22.45 
; e d n .  1 5  Panorama świata 23.30 

^ n c a  (cz. H) 

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 6.00, 8.00.13.00,17.00, 21.20 

Skrócony tekst  stereo: 8.40,14.00,18.30,22.10 

8.10 Poranna serenada 8.40 A r c h i w u m  
polskie j  p iosenki  9.00 „Most k r ó l o w e j  Jadwig i"  
9.20 Piosenki n a  lato 9.50 „Cienka czerwona 
l inia" 10.00 Wakacje  m e l o m a n a  11.10 Piosenki  
z życia wz ięte  11.30 Tydz ień  w stereo 12.25 
Z a r c h i w u m  polskiego j a z z u  13.05 Z m a l o w a n e j  
skrzyni  13.30 A l b u m  o p e r o w y  14.00 Przebój  
za przebo jem 16.00 Dzieła, style, e p o k i  16.50 
„Cienka czerwona l inia" 17.05- 18.30 Program 

lokalny  18.30 Gwiazdozbiór  19.15 Katalog w y ­
dawniczy  19.30 Wieczór w filharmonii 21.30- -
1.00 Wieczór l iteracko-muzyczny 

PROGRAM HI 

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00, 
16.00,17.00,18.00 

6.00 9.05 Zapraszamy d o  Trójk i  8.50 Pio­
senk i  n a  w e e k e n d  9.30 Przeboje  z filharmonii 
10.00 J. Conrad, Ford Madox Ford „Przygo­
d a "  10.30 Złote lata s w i n g a  11.50 Piosenka n a  
w e e k e n d  11.50 „Węgierski doktor Faustus"  
12.05 W tonacji Tró jk i  13.00 „Mały w i e l k i  czło­
w i e k "  13.10 Powtórka z rozrywki  14.00 Koncert  
polski  15.05 Wszystkie drogi  prowadzą d o  Na-
shv i l l e  16.00—19.00 Zapraszamy d o  Trójki  19.30 

Dziś w liście przebo jów 20.00 Listo przebo jów 
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko": Cyril Hare 
„Jak powiedział inspektor" 23.00 2.00 Zapra­
s z a m y  d o  Trójk i  

PROGRAM IV 

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.30 

5.00 6.55 Muzyczny poranek 6.55 Sportowy 
komentarz  tygodnia 7.00 W l u d o w y c h  rytmach 
7.40 J. esperanto 8.30 Muzyczne legendy  10.00 
Ze starego g r a m o f o n u  11.00 Z mikro fonem p o  
k r a j u  12.05 Wiersz i aria 13.00 Koncerty zatrzy­
m a n e  w czasie 14.00 16.30 Popołudnie mło­
d y c h  17.10 Pejzaż polski  18.10 Jazz t radycy jny  
18.30 Szlakiem przy jaźni  z piosenką 19.45 Na­
granie z filmów 20.15 21.25 Wieczór ze słucho­
w i s k i e m :  Wiesław Opałek i Marek Wołłejko 
- „W cieniu linii Maginota" 22.00 M u z y c z n y  
serwis  prasowy  23.00 Premiery  i powtórzenia 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.02. 
12.05,16.00,19.00, 20.00, 23.00 

Komunikaty energetyczny i gazownictwa: 
7.55, 21.00 

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 21.00 

6.00 Kiermasz  p o d  k o g u t k i e m  7.25 Moskwa 
z mel.  i piosenką 8.00 Magazyn w o j s k o w y  
9.00- 11.59 Lato z rad iem 11.59 Sygnał czasu 
i hejnał 12.05 W samo południe 12.45 Muzyczne 
nowości  13.15 Piosenki naszych twórców 14.00 
Kronika  m u z y c z n y c h  w s p o m n i e ń  14.30 „W Je­
zioranach" 15.00 Koncert  życzeń 16.05 Wesoły 
autobus  17.15 Mag. „ R y t m "  18.00 Tygodnik  
ku l tura lny  18.25 Radio w samochodzie  19.10 
Świat  w tygodniu  19.20 Tematy  z filmów i seriali 
19.30 Dla dzieci 20.05 Przy m u z y c e  o sporcie 
20.55 K o m u n i k a t y  Totka 21.05 Muzyka w Dwo­
r k u  Chopina 22.00 T e a t r  PR: „Westerplatte" 
- słuchów. 23.15 Jazz d l a  wszystk ich  

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 7.00,13.00,17.00, 21.00 

7.10 Muzyka młodych 8.3»-11.00 Program 
lokalny  11.00 Przeboje  k l a s y k ó w  12.10 Roman­
s e  i n i e  tylko: St. Dygat  — „Podróż" 13.50 
F. Liszt: Lata p ie lgrzymki  Rok II — Włochy 
(fragmenty)  14.15 Romanse  i n i e  tylko:  F. Scott 
Fitzgerald „Przybrzeżny pirat" 15.00 Koncert 
chopinowski  15.30 Katalog w y d a w n i c z y  15.35 
Piosenki n a  życzenie 18.00 K l u b  Miłośników 
Sztuki  Rad iowe j  18.55 Katalog w y d a w n i c t w a  
A r k a d y  19.00 Zanim trafią n a  listy przebo jów 
20.00 Powtórki  płytowe  21.05 Wiad. sportowe 
(lokalne) 21.20 Wieczór płytowy — CD 23.20 
„Szanujmy w s p o m n i e n i a "  0.10 W świecie  ka­
meralistyki  

PROGRAM ID 

Serwis Trójki: 7.00.13.00, 19.00 

8.15 K o m u  piosenkę 9.00 Muzyczny poranek 
filmowy 9.30 Z m o j e j  płytoteki aud. 10.00 
T y l k o  50 m i n u t  10.50 Bliskie spotkania: Nauka  
i technika radziecka 11.00 Pod dachami  Paryża 
12.00 Recital G. Malcolma 12.50 Bliskie spotka­
nia (II) 13.05 Niech gra m u z y k a  14.00 Prywatn ie  
u A .  Hiolskiego 14.15 Musicale, musicale  15.30 
Odkurzone przebo je  15.50 Bliskie spotkania 
(HI) 16.00 Dzieła, interpretacje, nagrania aud. 
17.30 Stare i n o w e  nagrania 19.05 B a w  się razem 
z n a m i  21.00 „ A m o r  — ojciec ognia"  ' aud. 
21.20 Punctus  contra p u n c t u m  — aud.  22.15 
Spacerkiem p o  Warszawie 23.00 J a m  session 
w Trójce 

PROGRAM IV 

6.05 Na m u z y c z n e j  antenie  7.10 W świątecz­
n y m  nastroju 8.00 Kle jnoty  m u z y k i  i słowa 8.20 
A n e g d o t y  i fakty  8.50 Motety renesansowe 9.00 
Transmisja  m s z y  ś w .  rzymskokatol ickie j  z koś­
cioła Św.  Krzyża w Warszawie  10.00 Recital 
organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: „Chłopiec 
i d y m "  słuchów. 11.00 Mag. Harcerski 12.05 
Muzyczne fascynacje, m u z y c z n e  penetracje  
aud. 13.30 Góralskie nuty  z e  Śkrzycznego (cz. II) 
14.05 Uchem- Ibisa 14.45 Przed s p e k t a k l e m  
aud. 15.00 Teatr Klasyki dla Młodzieży: Geor-

g c  Byron „Giaur" 16.00 Quiz popularnonau­
k o w y  WIST 17.05 Echa festiwali i konkursów 
muz. 17.50 Muzyka na k lawesyn 18.00 Nabożeń­
s two Kościoła ewangelicko-augsburskiego 
18.40 Georg F. Haendl Sonaty 19.00 Al fa  
i omega 19.45 Piosenki s tare j  Warszawy aud. 
20.15 21.35 Wieczór muzyki  i myśli: T e  stare, 
dobre szkoły aud. 23.35 Rozmowy intymne 

Koszal in 
SOBOTA 

6.30 Studio Bałtyk „DŹWIĘKOWY „GLOS 
POMORZA" 6.35 Z tygodnia na tydzień - A .  
Lewandowski  6.45 Muzyka i reklama 17.05 
Przegląd aktualności 17.10 Radio czytelnikom-
„GŁOSU" J .  Sternowski  

NIEDZIELA 
8.00 Piosenki na niedzielę 8.10 Spotkanie z 
Iwoną Żelaźnicką aktorką BTD G. Preder 
8.30 Muzyczny koktail 9.00 Minął tydzień - J .  
Boruc 9.20 Z fest iwalowej  estrady B. Gołem-. 
biewska 10.00 Rozmaitości kulturalne A. 
Rawska  10.30 Koncert życzeń W. Stachowski 
21.05 Wiadomości sportowe J .  Sternowski.  

PR zastrzega sobie możliwość zmian 
w programach! 

* O S P O M O R Z A  
Pomorza'1 Dziennik Pol-

Z j  ednoczonej Partii Robot -

6 d a 9uje zespół. 

t a * n a c z e l n y  — Andrzej 
n dowski 

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala 
telefoniczna — 279-21 (łączy ze wszystkimi dziennikarzami zespołu); telefony bez­
pośrednie: sekretariat redaktora naczelnego — 226-93; z-ca redaktora naczelnego — 
233-09; sekretarz redakcji — 245-59; z-ca sekretarza redakcji — 251-01; 
Dział Społeczno-Ekonomiczny — 251-40; Dział Społeczno-Rolny — 242-08; 
Dział Społeczno-Kulturalny - 251 -14; Dział Depeszowo-Zagraniczny — 244-75; Dział 

Wojewódzko-Miejski — 224-95; redaktor sportowy — 243-53 ( w  niedzielę — 246 J51). 

Dział Łączności z Czytelnikami przyjmuje interesantów (z obu wdjewództw) w 
godzinach 9.30—16 w siedzibie redakcji ( I I I  piętro, pok. 313—314); także telefonicznie 
pod numerem 250-05. 

Porady prawne udzielane są w poniedziałki środy i piątki od 13.00 do 15.0Q oraz w e  

wtorki w godz. od 9 do 11 — także telefonicznie pod nr tel. 250-05. W Słupsku w piątki od 
15.00 do 17.00 — osobiście. 

Oddział Redakcji w Słupsku: al. Sienkiewicza 20, 76-201 Słupsk; telefony: sekretariat i 
dział ogłoszeń — 251 -95; reporterzy — 254-66 i 224-56. 

Rękopisów' nie zamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo 
skracania i opracowania redakcyjnego tekstów nie zamówionych. 

Wydawca. Koszalińskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", ul. 
Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin. Centrala telefoniczna — 240-27, telex — 0532264. 

Biuro Ogłoszeń: ul. Pawła Findera 27a, 75-721 Koszalin, tel.: 222-91. Redakcja nie 
odpowiada za treść ogłoszeń. 

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne R S W  .fPrasa-Książka-Ruch" w Koszalinie. w 1 2  



Str. 12 GŁOS POMORZA 

Fot. Jerzy 

: 

GWIAZDA 
n a  

zamówienie 

Maryla 
Rodowicz 

Z Marylą Rodowicz bardzo trudno 
umówić się na rozmowę. Kalendarz 
artystyczny piosenkarki szczelnie wy­
pełniają koncerty, podróże, nagrania. 
Także obowiązki domowe. Krótki 
spacer po Łazienkach to mały relaks 
po właśnie ukończonym nagraniu. 

Czy zdradzi nam Pani co t o  za 
utwór? 

— W trzeciej części dziecięcego 

' serialu o Panu Kleksie pt. „Pan Kleks 
w kosmosie" odtwarzam rolę raczej 
niemą — gram Linellę de Bazar — 
żonę gubernatora wyspy i śpiewam 
tylko jedną piosenkę, którą właśnie 
nagrywałam. 

A lubi Pani wykonywać u t w o ­
ry dla dzieci? 

— Nie chcę robić tego za często i 
stąd może zbyt rzadko śpiewam dla 

najmłodszej widowni. Wcześniej na­
grałam płytę dla dzieci „Był sobie 
król" i kilka programów telewizyj­
nych. 

Ma Pani stałych autorów swo­
ich piosenek? 

— Najczęściej pracuję z A. Osiec­
ką, S. Krajewskim, A. Korzyńskim i A. 
Sikorowskim. Także Magda Czapiń­
ska jest współautorką dwóch daw­
niejszych przebojów: „Leżę pod gru­
szą" i „Wsiąść do pociągu". 

Powiedziała Pani kiedyś, że nie 
odżegnuje się od rocka i muzyki 
młodzieżowej, ale przecież pio­
senki, które Pani teraz śpiewa 
mają nieco inny charakter i styl? 

— Po prostu sama wyszłam z tego 
nurtu, od tego zaczynałam. Muzyka 
się zmienia i styl śpiewania także, 
dlatego dużą wagę przywiązuję do 
nowoczesnej aranżacji, piosenka ma 
wtedy zupełnie inne brzmienie, inną 
oprawę i nie jest taka okropnie trady­
cyjna. Dlatego najchętniej pracuję z 
młodymi muzykami, którzy doskonale 
czują tę muzykę. Zawsze też towarzy­
szy mi własny zespół muzyczny, pod­
porą jest gitara i rozbudowane instru­
menty klawiszowe. 

Dużo Pani ostatnio podróżo­
wała... 

— Przez miesiąc koncertowałam z 

Andrzejem Rosiewiczem w Australii, 
potem dałam recital w Sztokholmie, 
nagrywałam w Berlinie program TV i 
w Pradze — dla firmy Supraphon. 
Byłam także w Wilnie — gdzie nakrę­
ciłam film telewizyjny. Wiążą mnie z 
tym miastem więzy rodzinne. 

A w najbliższych planach? 
— Telewizyjny program na żywo w 

wersji niemieckiej i angielskiej, dla TV 
berlińskiej, kończę też najnowszą pły­
tę dla Polskich Nagrań pt. „Polska 
Madonna" — z w połowie zupełnie 
nowymi lub mało znanymi utworami. 
I tak już dwadzieścia^ lati Wszystko 
zaczęło się w Krakowie, w 1967 r. na 
festiwalu piosenki studenckiej. Zaś 
specjalny jubileuszowy koncert obie­
cuję mojej publiczności wiosną. W 
lipcu muszę jeszcze obronić pracę 
magisterską, do napisania której zmo­
bilizowali mnie koledzy, no i zdążyć 
wyjechać na wakacje z dziećmi. Mam 
już także plany artystyczne na przyszły 
rok, m in. duże tourneś po Polsce, 30 
koncertów w USA, występy w NRD. 

Ż y w o t  niezwykle aktywny...  
— Z natury jestem bardzo energi­

czna i nie umiem siedzieć bezczynnie. 
Dziękuję za rozmowę i życzę 

spełnienia wszystkich planów! 

A .  Z W I E R Z C H O W S K A  
Fot. CAF — M .  Sokołowski 

Miss 
Polonia 
wyjechała 
d e  
To! a 
W ubiegłą niedzielę zakończył się 

w Salerno w e  Włoszech międzyna­
rodowy konkurs  modelek „New 
model today"  w którym startowało 
5 finalistek tegorocznego konkursu 
Miss Polonia, z Moniką Nowosadko 
oczywiście. Wyróżniono 17 dziew­
cząt a wśród nich Dorotę Kołodziej­
czyk i Lucynę Gąjlewicz. Nagrodą 
jes t  gwarancja kontraktu na 32 tys. 
dolarów. Nasze dziewczęta muszą 
być  do dyspozycji sponsora przez 

otrzymała Miss Polonia, która za­
proszona została w charakterze 

modelki przez f irmę „Why Not". 
Warunkiem podjęcia tego bardzo 
intratnego kontraktu, j e s t  znajo­
mość języka  angielskiego. Przed 
trójką naszych dziewcząt postawio­
no bowiem warunek znajomość te­
go  języka.  Monika Nowosadko zna 
tylko niemiecki. Będzie więc mu­
siała przysiąść fałdów. A czasu wol­
nego będzie niewiele. Z dwóch po­
zostałych Polek — Joanny niedzic­
kiej  — (I Wicemiss Polonia) i Małgo­
rzaty Słówek — tylko ta  ostatnia 
otrzymała propozycję angażu w fil­
mach reklamowych. Tak więc pier­
wszy międzynarodowy wys tęp  pie-

Fenomen Barbary Hoff,  która ma 
własny świat mody o nazwie Hoff-
land, fascynuje rzesze wielbicieli, 
nieprzerwanie ód lat. Przyjeżdżają z 
różnych zakątków kraju, wierząc że to 
co wystoją w kolejce do królestwa 
mody, zapewni im aktualnie najmod­
niejszy wygląd. W istocie jest tak. 

Esencja mody z najdroższych żur-
nali świata, w małych seriach z firmo­
wym znaczkiem Hoffland, podbiła 
kraj. Projekty łączą się w segmenty, 
części w całości, służące do samo­
dzielnego komponowania ubiorów. 
Większość ma różne wersje kolorys­
tyczne, a także jest uszyta w różnych 
wersjach jeśli chodzi o gatunki tkanin, 
prezentowane w witrynach Juniora 
kolekcje doskonate tę różnorodność 
podkreślają. 

Wystawy są konsekwentne stylisty­
cznie i zróżnicowane kolorystycznie, 
lub odwrotnie — w tej samej palecie 
barw oglądamy'różne tendencje, któ­
re właśnie demokratycznie w owym 
królestwie doszły do głosu. 

Hiszpańskie lato w Hofflandzie ja­
ko dominujące kolory wybrało czerń, 
czerwień i biel. Są także ciemnopo-

pielate i ciemnostalowe odcienie, dla 
tych, którzy chcieliby wprowadzić in­
ne akcenty do wiodących tego lata 
barw i przejść łagodnie w jesień. Są 
k w i a t y  stylizowane, hiszpańskie 
na czerwonym i czarnym tle, a 
także paseczki, paski i koronki. 
Gorseciki i spódnice. Koszule i 
marynary. 

Oczywiście nawet jedna dokupio­
na aktualnie część pasuje do tego, co 
już zdobyliśmy w Hofflandzie w po­
przednich sezonach. Nadaje jednak 
sylwetce nowy styl i bardzo modny 
wygląd. Kolekcja hiszpańska, w swo­
im wyrazie tak odrębna, również łączy 
się świetnie po rozbiciu na elementy 
podstawowe, z innymi rzeczami z 
Hofflandu, zaczerpniętymi z innych 
sezonów. Często możemy modnie 
pomieszać style ze sobą, bez ryzyka, 
że coś do czegoś nie będzie paso­
wało. 

Sukienki noszone z halką, lub 
bez, tak zaprojektowane, że hal­
ka jest w rzeczywistości dłuższą 
spódnicą, której falbana kompo­
nuje się z sukienką, lecz można też 
każdą z nich nosić osobno, są w tym 
sezonie najbardziej hofflandowe. 

knych Polek należał do udanych. 
Monika Nowosadko po powrocie z 
Włoch tylko jeden dzień przebywa­
ła w Polsce. Wyjechała j u ż  przed­
wczoraj  do Paryża a stamtąd do 
Tokio, na międzynarodowy kon­
k u r s  „Miss Internationale", (pat) 
Ośrodka Kultury w Koszalinie Mo­
nika wystąpi  w stroju ludowym, 
wypożyczonym z bogatej  gardero­
b y  Zespołu Pieśni i Tańca „Bałtyk" 
(na zdjęciu w czasie przymiarki u 
garderobianej B a r b a r y  Paczyń­
skiej) .  

ZĄjęcieuJerzy P a t e n  

Wśród ciuszków we wspomnianym 
wcześniej stylu hiszpańskim, wśród 
rzeczy w stylu safari, wśród wielu 
innych stylów, znajdujemy również 
styl wyraźnie hofflandowy. 

Wiadomo na przykład, jaki fason 
mają plastikowe sandałki z hofflandu. 
Mogą się natomiast różnić kolorami. 
Jeśli ktoś zmęczy swoje stopy równie 
modnymi plastikami od prywaciarzy, 
doceni w pełni te, o których tu mowa. 

Najprawdopodobniej skuces Hof­
flandu potwierdzany wieloletnim u-
trzymywaniem zdobytej pozycji, po­
lega na swoistym luzie rzeczy tam 
prezentowanych. Krótkie serie reagu­
ją natomiast na to, co rzeczywiście 
jest modne i natychmiast znikają z 
wieszaków. Ludzie mają jeszcze ener­
gię i zapał, aby walczyć w kolejkach o 
te, wcale nie pieszczące naszych sta­
rych przyzwyczajeń, ubrania. To wła­
śnie Barbara Hoff ogłosiła publicznie 
wiele lat temu na łamach Przekroju, że 
oczywiście pewne rzeczy wyglądają 
dobrze, kiedy są zgniecione. Hoffland 
prowadzi zdecydowaną walkę ze 
sztywniactwem, byciem w kostiumie 
zbyt serio, zamiast tego dając propo­
zycje luzu, przebrania się, zabawy. I 
nie jest to dobre tylko dla nastolatek. 
Niegdysiejsze nastolatki przekroczyły 
trzydziesty rok życia i pozostały Hof-
flandowi wierne! 

A G N I E S Z K A  
S A D L A K O W S K A  

Gdzie jest nasz tata? 

ot. CAF Keystone 

Panu Bogu świeczkę 
i diabłu ogarek 

Sławny pisarz francuski Emil Zo­
la, zdeklarowany racjonalista, rze­
cznik postępu, w rzeczywistości był 
zabobonny i przesądny. Jeśli  suma 
cyfr numeru f iakra nie tworzyła 
„oczka" t j .  21 — nie wsiadł. Liczył 
stopnie schodów, po których wcho­
dził, mijane latarnie, szuflady w 
szafach. W nocy otwierał oczy sie­
dem razy, aby  odczynić złe sny. Nie 
stawał prawą nogą na niektóre ka­
mienie b r u k u  (asfaltu wtedy nie 
było). Wychodził z domu zawsze 
lewą nogą i lewą nogą wstawał z 
łóżka, jeśl i  chciał być  „zły" i niemi­
ły dla kogoś, kogo spodziewał się 
spotkać tego dnia. 

Tak reklamowany jest w Japonif film o King-
- Kongu. 

Fot.  C A F  — K y o d o  

Broda na metry 

S z k o c k i  lekarz,  d r  P i n c u s  obliczył,  ż e  o s o b y ,  
k t ó r e  p o z w a l a j ą  rosnąć  s w o b o d n i e  w ł o s o m ,  
n i g d y  i c h  n i e  strzygąc,  m o g ą  os iągnąć  zarost  
w a h ą j ą c y  s ię  p o m i ę d z y  51 c m  o r a z  115 c m .  

Jeśl i  chodz i  o b r o d ę  u m ę ż c z y z n ,  u c z o n y  
obliczył,  ż e  rośn ie  o n a  przec ię tn ie  z prędkośc ią  
3,16 m m  n a  tydz ień .  W c i ą g u  r o k u  b r o d a  urasta  
o 16,5 c m ,  zaś  m ę ż c z y z n a  80-letni, g o l ą c y  s ię  
regularn ie,  śc ina  w c i ą g u  życ ia  — 10 m e t r ó w  

Grobowiec retro 
P e w i e n  b o g a t y  r o l n i k  z Medon  (Francja)  

w p a d ł  n a  o r y g i n a l n y  pomysł:  Zakupił  o n  w 
Bretani i  prastary  g r o b o w i e c  k a m i e n n y  t z w .  
megal i t ,  d o l m e n  z p r z e z n a c z n i e m  n a  grobo­
w i e c  r o d z i n n y .  N o w y  właścicie l  przetranspor­
tował  t rzynaśc ie  a r c h a i c z n y c h  g ł a z ó w  d o  Me­
d o n .  N a j w i ę k s z y  z n ich,  p r z y k r y w ą j ą c a  grobo­
w i e c  płyta, w a ż y  6800 k g .  

N i e  w i a d o m o ,  j a k  potoczą s ię  d a l e j  l o s y  gro­
b o w c a  z e p o k i  k a m i e n i a ,  l e k k o  l icząc s p r z e d  
5000 lat, g d y ż  Ministerstwo K u l t u r y  energicz­
n i e  d o p o m i n a  s i ę  o z w r o t  z a b y t k u !  

Nr 401 

R o z w i ą z a n i a  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  n a  k a r t k a c h  
p o c z t o w y c h  d o  r e d a k c j i  w Kosza l in ie  — z dopi­
s k i e m  „ K R Z Y Ż Ó W K A  N R  401" — w t e r m i n i e  
j e d n e g o  tygodn ia .  D o  roz losowan ia  w ś r ó d  Czy­
t e l n i k ó w  n a d s y ł a j ą c y c h  p o p r a w n e  o d p o w i e d z i :  
premiowy bon oszczędnościowy PKO wartoś­
ci 500 złotych. 

POZIOMO: 1) m a z a k ;  8) m a s y w  g ó r s k i  w 
NRD; 9) a u t o r  p l a s t y c z n e j  o p r a w y  w i d o w i s k a ;  
10) w d z i ę k ,  u r o k ;  13) a n t o n i m  k a t o d y ;  16) w e r ­
dykt ;  17) loka lny  władca w Indiach; 18) k r z e w i n ­
k a  rosnąca n a  l e ś n y c h  po lanach;  19) baty,  cięgi; 
20) ś m i e t a n k a  t o w a r z y s k a ;  21) cesarz  r z y m s k i ;  
24 miasto,  r z e k a  l u b  s a m o c h ó d ;  27) służy  d o  
w y p a s u  z w i e r z ą t  gospodarsk ich;  28) d u c h o w n y  
p r z y  meczec ie ;  29) s k ł a d n i k  białka.  

PIONOWO: - 2) k o r y t a r z  p o d z i e m n y ;  3) 
p o l s k i  r e ż y s e r  filmowy; 4) d u ż y ,  ż e l i w n y  gar­
n e k ;  5) n a j w i ę k s z a  s p o ś r ó d  anty lop;  6) przy­
rząd, i n s t r u m e n t ;  7) kug larz ,  m a g i k  d a w n i e j ;  
11) s t ronn ik,  w y z n a w c a ;  12) d r a p i e ż n i k  z rodzi­
n y  łas icowatych;  13) obszar  w o d n y ;  14) d r z e w k o  
l u b  o z d o b n y  k r z e w  p a r k o w y ;  15) p i e r w i a s t e k  
c h e m i c z n y  z g r u p y  a z o t o w c ó w ;  22) c z e r w c o w y  
solenizant;  23) s k ł a d n i k  b e n z y n y ;  25) lok,  p u ­
kie l ;  26) d o p ł y w  N a r w i .  J Ę D R E K  

Rozwiązanie krzyżówki nr 399: 

Poziomo:  a u t o b u s ,  asp i ryna,  k o s z m a r ,  e-
m a n c y p a c j a ,  m ą j o r ,  w ł a m a n i e ,  r u r k a ,  A r n i m ,  
nestor,  okap i ,  White,  n iezgoda,  l incz,  a n a k o n ­
da,  szab lon,  c y t r y n e k ,  abordaż .  

P i o n o w o :  — u g o d a ,  oczko,  S a r e i y ,  o p r a w a ,  
A r m a w i r ,  faradomierz,  m a r n o t r a w c a ,  Jordan,  
r w a n i e ,  n a r w a l ,  E n n i o n ,  sąg, p iskorz,  Zenona,  
opaska,  i m b i r ,  cnota.  

Za p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  w y m i e n i o n e j  
k r z y ż ó w k i ,  n a g r o d ę  w postaci  1 b o n u  oszczęd­
n o ś c i o w e g o  PKO,  w a r t o ś c i  500 zł, w y l o s o w a ł a  
Helena  W o l a ń s k a  z D r a w s k a  Pomorsk iego .  

Nagroda  zostanie  w y s ł a n a  pocztą.  

Demokratyczny deputowany z 
Teksasu, Marris Udali, napisał do 
kierownictwa amerykańskiego u-
rzędu podatkowego list, sugerując, 
że urząd „przekroczył granicę, 
dzielącą stosowanie prawa od kre-
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tynizmu". Do deputowanego zwró­
cił się z prośbą o pomoc ksiądz 
katolicki, któremu kazano zapłacić 
grzywnę w wysokości 453,60 doi, za 
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oszustwo podatkowe. Ksiądz opła­
cił roczny podatek za 23 świeckich 
pracowników parafii w kwocie 
15 662 dolarów i 54 centy, gdy  powi­
nien był zapłacić 15 662 doi i całe 55 
centów. Różnica wyniosła więc... 
jednego centa. Gdy sprawa stała się 
głośna, prasa opublikowała wyjaś­
nienie urzędnika waszyngtońskich 
władz podatkowych, który zmuszo­
n y  był przyznać, że „ktoś tu  popeł­
nił omyłkę"... 

19 r r 20 oszustwo podatkowe. Ksiądz opła­
cił roczny podatek za 23 świeckich 
pracowników parafii w kwocie 
15 662 dolarów i 54 centy, gdy  powi­
nien był zapłacić 15 662 doi i całe 55 
centów. Różnica wyniosła więc... 
jednego centa. Gdy sprawa stała się 
głośna, prasa opublikowała wyjaś­
nienie urzędnika waszyngtońskich 
władz podatkowych, który zmuszo­
n y  był przyznać, że „ktoś tu  popeł­
nił omyłkę"... 

I p i-21 22 23 p J P 
oszustwo podatkowe. Ksiądz opła­
cił roczny podatek za 23 świeckich 
pracowników parafii w kwocie 
15 662 dolarów i 54 centy, gdy  powi­
nien był zapłacić 15 662 doi i całe 55 
centów. Różnica wyniosła więc... 
jednego centa. Gdy sprawa stała się 
głośna, prasa opublikowała wyjaś­
nienie urzędnika waszyngtońskich 
władz podatkowych, który zmuszo­
n y  był przyznać, że „ktoś tu  popeł­
nił omyłkę"... 

24 r r r *r P 
oszustwo podatkowe. Ksiądz opła­
cił roczny podatek za 23 świeckich 
pracowników parafii w kwocie 
15 662 dolarów i 54 centy, gdy  powi­
nien był zapłacić 15 662 doi i całe 55 
centów. Różnica wyniosła więc... 
jednego centa. Gdy sprawa stała się 
głośna, prasa opublikowała wyjaś­
nienie urzędnika waszyngtońskich 
władz podatkowych, który zmuszo­
n y  był przyznać, że „ktoś tu  popeł­
nił omyłkę"... 

r p L \ 

oszustwo podatkowe. Ksiądz opła­
cił roczny podatek za 23 świeckich 
pracowników parafii w kwocie 
15 662 dolarów i 54 centy, gdy  powi­
nien był zapłacić 15 662 doi i całe 55 
centów. Różnica wyniosła więc... 
jednego centa. Gdy sprawa stała się 
głośna, prasa opublikowała wyjaś­
nienie urzędnika waszyngtońskich 
władz podatkowych, który zmuszo­
n y  był przyznać, że „ktoś tu  popeł­
nił omyłkę"... 

28 - r r r r r r r 29 

d o n o s i ł :  

linie oczekuje na zam"  p< 
5 tys. z w e r y f i k o w a n y ^  
przydział mieszkania 

# Pierwszą reklam? 
zainstalowała ostatnio # tfef 
k u  dyrekcja  MHD na 
upominkami. 

# Delegat na C e n t r a l o w i  
ki, Gerard Aleksie wicz\i> . ^ < 
jeden z organizatorów V *  
laków w Niemczech, 
został Krzyżem 
Orderu Odrodzenia P ° ^  

% 
>ni 

# Mielno zdobywa * ,  ̂ f c s h i  t 
raz większą popularnos M 
roku odremontowano n 1 ®tfj  \ % 
dynki, otworzono Klub  Y Pk «ai0 
wiarnię. y M "  

• W województwie  
j e s t  149 przedszkoli, r 

bardziej  j es t  rozwinięta 
Koszalinie i Szczecinku- ^ 

# Z inicjatywy  o d ^ z l ^ r ® |  
cineckiego Polskiego T » |  
Historycznego powstał® JJiH 
cinku muzeum regioĄ a  

czwarte z kolei w woj® 
Nowa placówka m u z e ® j 0 j o ^ |  
gromadziła zbiory arch® ^ | 
etnograficzne i historyk* 
dniowych terenów woje 

S « r ! o s M ^ S l i  
uległ Gryfowi ze Słupsk T 

K o ! 2 , t o 7 e W - y Ś 3 a m t i ' ^ f  
„Polonia" w Słupsku ~T r ^r  Ł 
„Wybrzeże", w J r t g ^  
| w z g ó r z e 2 4  nie o d p o w W A ,  -

stępują obecnie w rożny 
wościach województwa, ^#1 , 

i&fzSrróżv;J'>! 
• We  wsi Nosibądy gje -Ma-

miejscowej szkoły w c Ą 
polowych natrafił na st& 
rżysko. Wstępne  badani ^ 
ły, że j e s t  to cmentarzy  1 
kultury  pomorskiej  sP* 
tysiąca lat. (mr) 

podobieńsi 
Wyjątków® 

Nik° 

al P%5U"ji 
okiem. Obce ciało (odprysk ku1'' ̂ r f y 1  

pozostała blizna. Mężczyzna n )  p 0 d  > . 
powodu blizny, wkrótce się o i e.n

(! l V)o ^ V  
latach urodził mu się syn. Jakie* i 
nie obojga rodziców, gdy pod P r a

b l a n i r  1 1  
chłopczyka zobaczyli identyczni 11 

Pewien młody człowiek z N j k j  p i>j  
otrzymał rykoszetowy postrzał 


